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Triumf tezy Bluma
Tak orettm ia k o ła  polityczne glosowania w Parlamencie francuskim

W ynik g losow ania nad votum 
zaufan ia dla Rządu Chautem ps. 
który zdołał zg rupow ać około sie 
bie 501 głosów  przeciw ko jedne­
mu, przeszedł w szelkie oczekiw a­
nia kół parlam entarnych  i w yw o­
łał p raw dziw ą sensacją w Izbie De­
putow anych. Bezpośrednio pized 
g łosow ar iem i po przem ów ieniu 
b. p rem iera F landin, który zap )- 
w iedział w imieniu sw ego klubu 
centrow ego, iż g łosow ać będzie 
za rządem , jak  rów nież po podpi- 
saro-i j^ rzez kom unistów  w raz ?

i radykałam i w niosku 
o votum  zaufania, nie ulegało 
w ątpliw ości, że rząd zgrom adź: 
bardzo  pow ażną w iększość, którą 
obliczano na mniej w ięcej 450 
przeciw  50. Spodziew ano się bo. 
wiem źe g ab in e t Chaufem ps zgro 
m adzi koło siebie w iększość deou

Rautsky
kandydatem do nagrody

pokojowej Nobla
W  liście do komitetu nagród 

Nobla dwaj socjaliści parlamenta­
rzyści szwedzcy wysunęli kandy­
daturę Karola Kautsky‘ego do na­
grody pokojowej Nobla na rok 
1938.

tow anych od kom unistów  do cen­
trum , zgodnie z form ułą rzuconą 
ieszcze przez Blum a: „od T horeza 
.lo R eynaud“. Rzeczyw istość je 
rinak przeszła oczekiw ania.

W ynik g łosow am a jest wielkim

sukcesem parłam eptam ym  Rządu 
i osobistym  prem iera Chautcm ps. 
Jak podkreśla ją  w kuluarach, jesi 
to w iększość, jakiej nie uzyskał

Min. Eden pozostał głuchym i ohoiętym wobac

oferty Mussoliniego
Anglia nie chce żadnych rozmdw z Włochami

W związku z  pogłoskam i kur­
sującymi zarówno w  prasie an

żaden rząd francuski od czasu  ̂ gjelsltiej jak i zagranicznej, że spo
dziewane jest w  najbliższym czaClem enceau.

Partyzanci chińscy na tyłach armii japońskiej

Ohrona Chin Południowych
Dowódca s ły s s e j  19 armii organizuje kerpstsy e d ta ta k z e

Z N ankinu donoszą, że w  toku r.y południow e w  oczekiw aniu 
operacyj w ojennych na te rytorium  ■ w ielkiej ofensyw y japońskiej przy 
Chin Północnych w ojska japoń- j go tow ują  się gorączkow o do  o- 
skie, k tóre nap iera ją  na linię Nan- s brony. W  chwili obecnej trw ają
kin —  T ientsin , zdobyły m ia s to -p ra c e  nad w yszkoleniem  i zorga-

opór, lecz zos ta ła  zw yciężona i 
od tej chwili gen. Tsai-T ing-K a- 
uw ażany je s t za przew ódcę ruchu 
antyjapońskiego.

Lotnictw o japońsk ie przedsię- 
'^ n e  W ai.K ai. W edług  w iadp - ? nizowanigna całej arm iii fo rh o tn \  wzięło w czoraj w ielki a tak  na pre 
mości, nap ływ ających  jeanocześ- ‘ 
nie ze źródeł chińskich i ja p o ń ­
skich w alki na tym odcinku przy­
biera ją  coraz szersze rozm iary.
Chińczycy zapew niają , że w nie­
których okolicach frontu północne 
go, szczególnie zaś w prow incji 
Szensi, oddziały chińskie, p ro w a­
dzące partyzan tk i na tyłach japoń ­
skich, odniosły duże sukcesy.

Z Kantonu donoszą, że całe Chi

czej, k tórą dow odzić będzie gen 
T sai-T ing-K ai, były dow ódca 19 
ann jii, w alczącej z Japończykam i 
pod Szanghajem  w roku 1932. Ai 
m ia ta  w ów czas staw iła  zacięty

w incję Kwantung. P rzedm iotem  na 
lotu była n iedaw no zbudow ana 
d'roga w ojenna pom iędzy H ong 
kongiem  a Kantonem .

sie nawiązanie rozm ów między 
W. Brytanią a W iochami, o iaz , że 
w tym celu głów ny doradca dypło 
matyczny rządu brytyjskiego Sir 
Robert Vansittrat uda się do Rzy­
mu, „Foreign Office41 kategorycz - 
ule zaprzeczyło tym w iadom oś­
ciom, ośw iadczając, że w szczęcie 
rozm ów cełem poprawy stosun­
ków w iosko -  brytyjskich 

NIE JEST ZAMIERZONE.
W  związKu z tym komunikatem  

warto dodać, że ambasador w io­
ski, który dopiero co powróci] ze 
spędzonego w e W łoszech urlopu 
świątecznego, zapewnić miał bry­
tyjskiego ministra spraw zagrani­
cznych, że prasa w łoska  

ZANIECHAŁA p r o p a g a n d y  
ANT YBR YTYJ SXIEJ 

i że atmosfera na tyle się popra­
wiła, iż obecnie wzne,Wiesie roz­
mów wydaje mu się mc z; i w e. Mi 
nister Eden pozostać miał w obec 
tej oferty włoskiej

GŁUCHYM I OBOJĘTNYM 
nie dając Grandiemu

Bitw a pod  Tercetem  trw a

Amerykańska brygada w szeregach armii rządowej

Indianie ginący z g ł c d a  w  puszczach Brazylii

wykopali topór wojenny
i napadają na miasta i osiedla białych

NAJMNIEJSZYCH NADZIEI,
że W ielka Brytania pragnie ro­

zm owy te w  najbliższym czasie  
znowu podjąć.

W czorajsze zaprzeczenie udzie­
lone dziennikarzom przez „Foreign 
Office1* wydaje się tego rodzaju 
stanow isko, zajęte podobno przez 
min. Edena w rozm owie z amba­
sadorem włoskim potwierdzać.

t i c i e x z l c a
z  p i e l i ł a

£  a s r e n n y
Do m. S antiago  de K uba przy­

było na małym żaglow cu pięciu 
uciekinierów  z Cayenny. Z ostali 
oni osadzeni w  obozie im igracyj- 
nym.

Hitlerowcy „studiują’*
p i l  iiS ii

w ... Rumunii
P ra sa  rum uńska podaje, że Mo! 

daw ie ob jeżdża obecnie g ru p a  
dziennikarzy, stud iu jąc problem  
żydow ski w  R um unii D zienn ik i, 
-ze dokonują licznych zd jąć fo to­
graficznych o raz  p rzeprow adzają  
w yw iady z m ieszkańcam i.

Ministedum obrony Hiszpanii 
ogłoszą następujący komunikat: 
Bitwa na froncie Teruel trwa w  
dalszym  ciągu. Odparliśmy w szyst 
kie ataki nieprzyjacielskie, przy 
czym linie nasze nie uległy po­
ważniejszym  zmianom. Lotnictwo 
nieprzyjacielskie ostrzeliwało po­
zycje nasze z karabinów m aszy­
nowych. Na pozostałych frontach 
nic szczególnego.

W edle doniesień z Belem  do
Para nad dolnym  biegiem  rzeki
Tocantins w B razylii zebrały się
znaczne grupy Indian z puszcz i
zaatakowały m iasto m unicyp. Vil-

, ..  la  A lcobaca. Ofiaram i padło kil-buchu bomb, siedem osób zosła- , , , • *  . , , ..in 0 . , . , ku ludzi. Zonę jednego urzędnika
5  d u ° dT Siy r3ny’ porwali Indianie wraz z dwejkien,
w  tym kdka osob ciężkie. , ^  i zam ordowali je w leeie.

Korespondent * agencji S te fan i' Z ,B elem  ±? Para wpysałaSi „n -Z • • , i wa karna. Pism a w Para podkre-
An n h ’ ai r^nie wojsk ,z ^ - |ś la ja , że wśród oficerów karnego 
d0^ ± r J ? y ochotników i od J ;’iału  znajduje się dwuch ofi­

cerów t. zw. korpusu ochrony In­
dian, których zadaniem  jest czy­
nić wszystko, by nie dopuścić do

*

amerykańskich. Należą oni do 15 
brygady międzynarodowej, stacjo­
nującej na froncie aragońskim. 
Na cztery bataliony tej brygady 
dwie są całkowicie amerykańskie.

Eskadra sam olotów rządowych W  dniu 1 listopada r. ub. bryga- 
przeleciała wczoraj nad Salaman- da ta liczyła około 3 tys. ludzi, 
ką na w ysokości 4 tys. metrów, | Dowódcą brygady jest Ameryka- 
zrzucając około 20 tu bomb na j nin, a  w  sztabie jej znajduje s'ę 
gm achy wojskowe. W skutek w y - 1 4-ch Amerykanów i jeden Anglik.

Tragiczny los
dyplomatów sowieckich

krwawych walk, lecz likw idować  
nieporozum ienia z dzikim i drogą 
pokojową. Indianie bowiem  naj­
praw dopodobniej ruszyli na zdo­
bycie żywności, której zwykle 
brak w styczniu i lutym , gdy z po­
wodu wylewów rzek i ciągły cli 
deszczów zwierzyna ucieka w nie­
dostępne lasy i góry, a której to 
żywności n ie dostarczyli im „opie 
kunow ie“, gdyż w ostatnich cza­
sach budżet na ochronę Indian  
zm niejszono w sposób bardzo 
gwałtowny. Je3t też podejrzenie, 
że Indianie rzucili się na białych, 
gdyż sprowokowali ich poszukłwa

cze kauczuku, przybyłych liczn ie  
do Casor nad Toncantińskich i 
nad Am azońskich. W każdym  ra­
zie sfery rządowe 5 wojskowe za­
pew niają, że uczynią wszystko, 
ażeby nie tęp ić bezm yśln ie In­
dian.

zosia tl p ie le s z e n i
W czoraj pow ieszono dw uch 

A rabów , skazanych  na śm ierć za  
zam ordow anie archeo loga S tar- 
keya.

ze względu na utworzenie Rządu faszystowskiego

„S.ueimer" sKont skowany 
w...Niemizeih

„Le Journal14 zam ieści! w iado  
m ość ilustrującą w  krótkich sło­
wach tragiczny los dyplom atów  
sowieckich. Przed kilku dniami —  
pisze dziennik — poseł sowiecki 
w Hels.ngforsłe Jakubowicz zc!a

01
D o A stley Hall, siedziby lorda 

Baldwina, po .cżonej n ieopodal 
S toarpo rt, w łam ali się ostatn iej 
nocy złodzieje i sk rad li cenną 

kolekcie złotych m onet.

w ał sobie sprawę, co go  czeka 
w M oskwie, odm ówił powrotu i 
postanowił pozostać w  Hełsing- 
forsie. Niestety posiada on dwucli 
synów, którzy przebywają w Mo- 
siewie. Ponieważ Sowiety są jedy­
nym krajem, w którym odpow ie­
dzialność kolegialna iest us?.rt!;c‘o 
r.owana prawnie, dyplom ata zo. 
stał powiadom iony, iż jego synu-

flSS

Berlińskie w ładze policyjne 
skonfiskow ały  o sta tn i num er zna- 
nego tygodn ika antysem ickiego 
„S tuerm er11. Pow odem  tego  zarzą 
dzenia m a być zam ieszczony w

„S tuerm erze14 artyku ł, atakujący  
p roku ra to rów  i sędziów  niemiec- 
ldch za „pobłażliw ość w sto sun ­
ku do ży d ó w  w  sp raw ach  o p o ­
hańbienie rasy “ .

Zaprzeczenia, które niczemu nie zaprzecza
Japończycy Uo zą doszczętnie

fc ś iJ y sa  i i r z q iz s a  a «1sMsIt £5s sz&ć!
A m basada jap o ń sk a  dem entuje 

podaną przez „Times*a“ w iado ­
m ość jakoby  oddziały  japońskie 
niszczyiy um yślnie budynki i. urzą

wie zostali aresztowani i o ile nie dzenia un iw ersy te tów  i innych 
zdccydu e s ę  na powrot da Mo- w yższych szkół chińskich na tery- 
s»cwy, będą niezwłocznie rozstrze toriach  zajętych p rzez Japończy- 
ant. W obec tego  w czv/artek w ie ków. K om unikat am basady  pod- 
czarem Jakubowicz odjechał z kreślą , że zarów no  gm .tehy uró-
Helsingforsu do M oskwy. w ersy te tow  w T ien tsin ie  i W usung

iak i akadem ia w K arton ie były 
w yzyskane przez w ojska chiń 
skie jako  bazy operacyjne. Diate 
go też japończycy  byli zm uszeni 
zniszczyć te gm achy. K om unikat 
nie w yjaśn ia d laczego w szystk  i 
uczelnie w  innych m iejscow o 
ściach zajętych przez Japończy 
kóv/ zostały  doszczętnie zburzone

P o s lł sow iecki w Bukareszcie, 
O strow ski, złożył królow i Karolo, 
wi sw e Usty odw ołujące. Jak  w ia­
domo, poseł O strow ski, zw rócił 
się do sw ego Rządu z p rośbą o od 
w ołanie go, uw ażając, iż w obec

zm iany polityki Rumunii obecność 
jego w B ukareszcie nie jest p o ­
trzebna. O strow ski opuścić m a 
B ukareszt niezw łocznie. S praw am i 
poselstw a k ierow ać będzie n a  u n  
zie charge d affaires.

Z wielkie] chmury miły deszcz
Z arządzenie rum uńskie, z a b ra ­

n iające angażow an ia  przez Żydów  
żeńskiej służby dom ow ej narodo 
w ości rum uńskiej w w ieku do 40 
lat, zostało  tymczasow-o zaw ieszo 
ne p rze : m inistra pracy , celem 
uniknięcia bezrobocia w śród  na­
pływ ow ej ludności wiejskiej.

P oselstw o rum uńskie zaprzecza 
w iadom ości, ja k a  ukazała się za. 
gran icą, o tym , że w szyscy m ini­
strow ie pełnom ocni Rumunii z a ­
gran icą m ają być odw ołani i że 
prem ier G oga m a udać się n ieba­
wem do Berlina.

N i  w ip id s M
„Hftbimcja prziififsi@̂ atł Ameryk!

siu am erykańskiego  na w ypadek  
wojny. Przedm iotem  badań  jesi 
20 tys. fabryk, p rzy  cz jm  10 ty ­
sięcy zak ładów  najlepiej p rzysto ­
sow anych do produkcji w ojennej, 
pow ierzone b ęd ą  specja lne zada-

P odsekretarz  stanu  sp raw  woj 
skow ych Louis Johnson o św iad ­
czył, iż departam en t w oiny przy­
stępuje do „m obilizacji p rzem y­
słowej * fabryki broni, am unicji i m a 
terialu  w ojennego  celem usta len ia
zdolności produkcyjnych  przem y- ma.
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Tow. Leon Wasilewski
Ju i  rok minął od Jego śmierci. 

Zgasi nagle, niespodziewanie. Wie 
rzyć się, poprostu, nie mogto, że 
już Go niema między nami. Po 
roku widzimy jeszcze dokładniej, 
jak  wielką stratę ponieśli bliscy 
mu przyjaciele i umiłowana prze. 
zeń Partia. Gdy żył, jak to zwy­
czajnie bywa, nie zawsze docenia 
liśmy wielkie walory, jakie wniósł 
<ło codziennych wspólnych zma­
gań i trudów.

Był bowiem tow. Leon zawsze 
pełen prostoty, bez źdźbła zarozu 
mialości, chęci przewodzenia, na­
rzucania innym swych pojęć.

A przecież należał do grona za­
łożycieli i był jednym z pierw ­
szych budowniczych Polskiej P ar­
tii Socjalistycznej, jako organiza­
cji masowego ruchu robotniczego. 
Partii swej pozostał wierny do o- 
statniego tchnienia.

Był historykiem ruchu socjali­
stycznego i w alk niepodległościo- 
wych.

Był ministrem Rządu Ludowe­
go, później ministrem pełnomoc­
nym R. P.

Łączyły Go węzły zażyłej i ser­
decznej przyjaźni wielu lat pracy 
wspólnej w kraju i na emigracji z 
tymi, którzy ujęli ster rządów  w 
Polsce. Mógł z nimi razem odejść 
od Socjalizmu, jak  ktoś powie­
dział, „w ysiadając na przystanku 
N iepodległość'1.

Nie zrobił tego i nie szukał w 
tym dla siebie ani chwały, ani u- 
znania. Poprostu spełnił sw ój obo 
wiązek.
Silne poczucie obowiązku i w 'er- 
ności oto zasadnicze cechy tego 
wybitnego i szlachetnego człowie­
ka.

Te rysy Jego charakteru zazna­
czyły się w całej działalności. T a . 
kim poznałam Go w  W arszaw ie 
w  łatach rewolucji. Były to  czasy 
„burzy i naporu" wywołanych nie 
tylko nazew nątrz przez przemoc 
carskiego regimehi w  Królestwie, 
ale i w ew nątrz partii przez nie- 
snaski w  kierowniczych ciałach 
partyjnych.

Skończył w łaśnie siwe historycz 
ne obrady Kongresu P. P. S. w' 
W iedniu. Delegaci w arszaw scy je 
szcze nie wrócili. Dochodziły już 
jednak głuche i niedobre wieści. 
Groźne słowo „rozłam " wyw oły. 
w ało wśród nas — pozostałych w 
kraju — uczucie buntu i rozpaczy, 
św ia t walił się w posadach. Tyle 
ofiar bezcennych, tyle zapału, tyle 
trudów  i zm agań i oto własnymi 
rękam i — mamy roztrzaskać spo­
istość organizacji! W szakże siłą 
ruchu robotniczego jest jego jed­
nolitość, którą należy tw orzyć i 
ciągle wzmacniać, przezwycięża, 
jąc  „siły ponure".

W  takim stanie umysłu oczeki­
wałam powerotu naszej w arszaw ­
skiej delegacji, do której należał 
mąż mój, tow\ W italis. W iedzia­
łam już, źe on właśnie założył na 
Zjeździe votum separatum , w 
myśl instrukcji, jakie delegatom 
swoim dała przedzjazdow a kon­
ferencja w arszaw ska.

Pewnego dnia otrzymuję kartę, 
by staw ić się w konspiracyjnym 
mieszkaniu przy ul. Koszykowej. 
Tam soofkatam po raz pierwszy 
tow. Os-arza (pseudonim tow.

Leona W asilew skiego). Przyjechał 
z za kordonu, by poinformować
0 zaszłych w W iedniu w ydarze­
niach. Przyjęliśmy go niechętnie
1 nieufnie. Przecież to jeden z o- 
wych „starych", którzy, w naszym 
pojęciu, za nic nie chcieli zrozu­
mieć nowych prądów i dążeń. Sy­
tuacja emisariusza była trudna. 
Nie okazywaliśmy najmniejszej 
chęci, by mu ją ułatwić. A jednak, 
po kilkugodzinnej rozmowie oka­
zało się, że wszystkie nasze a rg u ­
menty, zarzuty, oskarżenia zosta­
ły odparte i w niwecz obrócone. 
Ogrom cierpliwości, tolerancji, 
zimnej krwi i przeświadczenia o 
słuszności bronionej spraw y — 
zwyciężył. W ierność idei, obo­
wiązek wobec Partii i jej pro- 
graipu, a nadewszystko koniecz- 
ność walki o duszę polskiego pro­
letariatu i o utrzymanie w nim 
woli wskrzeszenia niepodległości 
Polski, przy nieustannej i nieustę­
pliwej obronie postulatów gospo­
darczych klasy robotniczej — oto 
słupy graniczne, wskazane nam 
przez tow. 'O s-a rza . Zrozumie­
liśmy — rozłam był nieunikniony,
0 ile tam ta strona nie ustąpi.

Rozejść się mogą kierownicy
ruchu. Całość organizacji należy 
utrzymać przy partii, przy P. P. S. 
rewolucyjnej. Nad tym potoczyły 
się dalsze debaty.

Nie czekając już na powrót de­
legacji, postanowiłam  oddać 
wszystkie komórki organizacyjne,
1 „stosunki" techniczne, a przede 
wszystkim drukarnię.

Potym pochłonięta pracą agi- 
tacyjiną w terenie, straciłam z 0 - 
czu tow. W asilewskiego, który 
objął odpowiedzialne stanowisko 
redaktora „Robotnika".

Spotkałam go w r. 1907 w  Kra 
kowie. Zawsze pogodny, opano­
wany, a  tak  skromny, że aż kon- 
spirujący sw e duże zasługi w ro­
bocie krajowej. Kiedyś w  ogniu 
jakiejś ostrej dyskusji, ktoś, tkwią 
cy naw et dość głęboko w  robocie 
partyjnej, powiedział, że tow. 
Os,..arz właściwie nigdy w  „kra­
ju" nie działał (tak się okre­
ślało b. Kongresówkę). Gdy, obu­
rzona, dowodziłam, że to niepra- 
wda, tow. W asilewski uspokoił 
mię z w łaściwą sobie prostotą i 
dobrocią, że takimi drobiazgami 
nie należy się przejmować.

W ysoko ceniąc pracę i zasługi 
innych, siebie nigdy nie wysuwał 
na pierwszy plan.

Pierwszym natom iast był za­
wsze przy spehiianiu obowiązku. 
Gdy w  niepodległej W arszawie 
przystąpiliśmy do rejestracji człon 
ków partii i gdy, jak  wiele razy 
przedtym i potym, różni ludzie 
.rozmaicie się do partii ustosunko­
wywali, tow. Leon W asilewski po 
został niezłomny. M inister Rzeczy­
pospolitej, stanął pierwszy do re­
jestracji 1 otrzymał legitymację 
partyjną, oznaczoną Nr. 1 —  pierw 
szy.

Wielu to zaskoczyło, ja dumna 
byłam, że nic zawiódł mię mój do 
bry, cierpliwy nauczyciel z W ar­
szawy, który mnie i wielu innych 
w chwili rozłamu skierował na 
drogę obowiązku.

Po tym dane mi było pode} 
mować z nim razem tę lub inną

Echs katastrofy Lux-torpedy

pracę. Różniąc się niekiedy w  o- 
cenie pewnych zjawisk, byłam za­
wsze pełna podziwu dla gruntów 
nej wiedzy, niezłomności przeko- 
nań, bezinteresowności i wielkiej 
skromności, które staw iają Leona 
W asilewskiego w  rzędzie ludzi 
wielkich, dobrze zasłużonych kla­
sie robotniczej, Polskiej Partii So 
cjalistycznej i tej Ojczyźnie, o któ 
rej mówi poe ta* ): „W  ojczyźnie 
mojej, jeśli kto padał, to  krwią 
zbroczony".

S. WOSZCZYŃSKA.

ŁATWOUiUWAJ.^
OSTRZA

*) Antoni Słonimski: „Dwie Oj­
czyzny".

W zrost 
św stsw ej produkcji 

s f ® l a
Światowa produkcja złota w r. 1937 

obliczana jest na 35.400 tys. nivcyj zło­
ta. Oznacza to nowy rekord produkcji 
złota, która w stosunku do 1936 r. wzro 
sła o 7't$ proc. Wobec braku informa­
cji o produkcji złota w Z. S. S. R. w 
1937 r. przyjęto za podstawę oblicze­
nia 6 miln. uncji wobec 5.400 tys. uncji 
produkcji złota w ZSSR. w 1936 r.

Dnia 23 stycznia 1938 r. w sali Z wiązku Handlowców w W arszawie 
przy ul. Siennej 16 odbędzie się o godz. 11 rano

Żałobna A k a d e m i a
ku czci nieodżaicwanej pamięci

fów. Leona Wasiiewstc ego
( S t . .  0s..arz3, Leona PSoihoikiego)

Viceprzewodniczącego Rady Naczelnej P. P. S., Ministra Rządu Lu­
dowego, historyka walk rewolucyjnych, redaktora „Przedświtu" 
i „Robotnika* w latach pracy nielegalnej, działacza i Chorążego 
Walki o Niepodległość Polski i Wolność narodów uciśnionych.

Na program  złożą się przemó-wienia i część artystyczna.

Polska Partia Socjalistyczna 
Centralna Komisja Związków Zawodowych. 
Tow arzystw o Uniwersytetu Robotniczego.

W stęp na Akademię za zaproszeniami, które można otrzymać w 
OKR-rze PPS. ul. Długa 21, w TUR-rze, ul. Czerwonego Krzyża 20, 
i w Sekretariacie Generalnym C. K. W. PPS. ul. W arecka 7.

P .  K .  O .
Konferencja prasowa

W czoraj w konferencyjnej sali 
PKO. w W arszaw ie, odbyła się 
niezwykle licznie obesłana konfe­
rencja prasow a PKO. Zebrało się 
okoio 100 redaktorów, w ydaw ­
ców i wsoółpracowników gospo­
darczych wszystkich dzienników 
i czasopism stolicy.

P. prezes dr. Henryk Gruber 
w siwym „expose" stwierdził, że 
rok 1937 był dla PKO. niezwykle 
korzystny. Lepsza koniunktura spo 
wodowała szybki wzrost oszczę­
dności. Mówca szczegółowo scha­
rakteryzował istotę operacyj finan 
sowych PKO., zwłaszcza kredyto­
wych. Dziś PKO. stała się — mó­
wił p. dr. Gruber — „fundamentem 
kredytów długoterm inowych" w 
Polsce. W szak najrozm aitsze 
wielkie prace inwestycyjne w Pol 
set są zasilanie głównie z fundu­
szów PKO.

Ograniczamy się na razie do te­
go krótkiego streszczenia mowy 
p. prezesa Grubera, albowiem nie­
bawem zamieścimy obszerniejszy 
artykuł o działalności PKO. D oda­
my jeszcze, że p. H. Gruber udzie. 
Iii wyjaśnień także w spraw ie 
przejęcia „Feniksa" przez PKO. 
Sala podczas referatu prezesa zo­
stała sfilmowana przy pomocy

aparatu  dźwiękowego.
W  niedługiej dyskusji tow . 1C. 

Czapiński zwrócił uw agę, że ze 
względów naukowych i publicy­
stycznych należałoby w  drukow a­
nym spraw ozdaniu (str. 44) bar­
dziej szczegółowo specyfikować 
kategorie posiadaczy książeczek, 
bo np. tytuł „rolnicy" obejmuje po 
siadłość wielką i małą (chłopską). 
P. prezes zgodził się z postulata­
mi mówcy, w yjaśniając atoli, że 
taka szczegółowa specyfikacja
jest trudna, albowiem posiadacz 
książeczki nieraz nie chce w yjaś­
nić do jakiego zawodu należy.

Ks. Kaczyński stw ierdzał, że ak ­
cja PKO. ma wielkie znaczenie i 
że książeczki PKO. już „wędrują 
pod strzechy". W yraził w dzię­
czność dla dr. G rubera, który już 
od lat 10 stoi na czele PKO. Red. 
W. Giełżyńskl składał życzenia 
imieniem prasy.

P. prezes W . G ruber — w  odpo 
wiedzi na życzenia — oświadczył, 
że doskonale rozumie znaczenie 
prasy; stara się objektywnie roz­
patrzeć każdą skagrę. Zresztą 
sam pracował dawniej w prasie.

W rócimy jeszcze do tego tema­
tu.

Komunika! urzędowy \
PAT komunikuje:
Ponieważ niektóre ugrupowania 

polityczne usiłują przenikać do 
szkół, aby propagow ać wśród mło 
dzieży szkolnej swe hasła, a  na-

Sąd Apelacyjny rozpatryw ał 
wczoraj spraw ę o katastrofę lux- 
torpedy pod Radomiem, w której 
zginęło 5 osób a kilkanaście zo­
stało  rannych.

Do odpowiedzialności pociąg­
nięty był kolejarz Bekus, oskar­
żony o złe nastaw ienie zwrotnicy. 
Ale już na rozpraw ie w  I-ej instan 
cji okazało się, że ma tu  miejsce 
w ina nie pracownika lecz władz 
kolejowych. Stwierdzono bowiem

iż dróżnik, któremu powierzono 
obsługę zwrotnicy na linii torpe­
dy nie był egzaminowanym kole­
jarzem lecz zwykłym robotnikiem 
czasowym z odcinka drogowego.

Sąd Okręgowy stwierdziwszy 
jedynie niedbalstw o władz kole­
jowych, Bekusa uniewinnił.

Sąd Apelacyjny w yrok ten za­
twierdził.

I. K.

D r .  R o w i ń s K i
w Instytucie Filtarex de Paris tylko do 29 fc. m.

Na Iczne prośby mieszkańców 
Warszawy celem oszczędzenia im ko. 
sztów przejazdu do Paryża, dyrektor 
J  Rewińrki po wielkich sukcesach 
rzkiel HIGIENICZNYCH w Paryżu, 
Londynie. Berlinie przyjmować bę­
dzie codziennie tylko przez kilka naj- 
hliżjzych dni, w swym nowoczesnym 
Kabinecie optycznym Gen. Instytutu 
Filtzrex de Paris w Warszawie, u l 
Kredytowa 9.

Demonstracje szkieł okularowych, 
właściwych do najałabsmogó wzroku i

najtrudn ejszych zawodów, jak tka­
ctwo, koronkarstwo i inne, oraz dobie 
ranie szkieł na miejscu.

Szkła płaskie, najbardziej rozpo­
wszechnić ne w kra ju są bezwartościo 
we, a n eraz nawet szkodliwe dla 
oczu. Szkła wypukłe — mmktalne je. 
dynie zasługuj* na uwagę, komserwu 
ja  wzrok, pracując całą powieirzchn/ą 
nie tylko środkiem, pozwalaj* długie 
lata zarobkować, uczyć się i korzy­
stać z rozrywek bez narażenia oczu.

t W f ? V  * W •' T .fć 'K V * *"!

S. P.

N I E D Z I A Ł K O W S K I
STAROSTA JAROCi^SK!, 

wierny i ofiarny do końca młody działacz Państwa Polskiego,
zmarł w dniu 22 styiznia

niepowetowanej zawiadamiają przyjaciół, krewnych

Żona, Nitka, Córeczka I Rudzina.
Pogrzeb odbędzie się w Winie we wtorek 25 stycznia.

n y ,v ..«iMi w  . 1 ir:

0 strać e 
i znajomych

Mieczysławowi
składają wyrazy serdecznego współczucia

Procesy chłopów
przed sądem w Krakowie

W Krakowie toczył się proce? 
oskarżonych o zajścia w czas'e 
strajku chłopskiego: W ładysława
Ryncarza, sekretarza Str. Lud. w 
Bochni, Wincentego Ryncarza, J t -  
na K arasia i Jana Klapsy.

Ryncarzowie oskarżeni są o to, 
że kierowali strajkiem , rozmiesz­
czali bojówki, a wreszcie dokonali 
rewizji wozu pocztowego i groził 
strażnikom  kolejowym. Dalsi dwaj 
pozostają pod zarzutem udziafu w 
zajściach.

Wszyscy świadkowie, w liczb!e 
46, zeznawali na drobniejsze oko­
liczności. Zaciekawienie wywoła­
ło zeznanie Jana Spyrki, który 
przesłuchiwany czy widział jak o- 
skarżony W incenty Ryncarz zatrzy 
mywał konie wozu pocztowego, za­
przeczy! temu ,twierdząc, że był to 
ktoś inny. Dopiero po pewnym 
czasie złożył dodatkowe zeznanie, 
że poznaje w oskarżonym tego o . 
sobnika, który zatrzymywał wóz 
pocztowy.

W dalszym ciągu zeznają świad 
kowie zajść na zabawie Zw. Strze­
leckiego, w czasie której oskarżo­
ny W incenty Ryncarz miał ośw iad­
czyć, że „tam  się krew leje, a wy

się bawicie". Świadkowie ci ze­
znają, że Ryncarza na zabawie tej 
nie widzieli, a przerwana ona zo ­
stała  z powodu kłótni pomiędzy 
kilku uczestnikami zabawy.

Następnie jako świadek staje by 
ły prezes Str. Ludowego w pow. 
bocheńskim, Franciszek Książek. 
Zeznania jego okazują się sprzecz 
nc ze złożonymi w śledztwie. Na 
wniosek prokuratora został on za­
trzymany.

Następnie zeznawali pozostali 
świadkowie, którzy jednak nic no­
wego do spraw y nie wnieśli po 
czym rozprawę przerwano.

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się w Krakowie proces 13 chVi. 
pów. Na ławie oskarżonych za­
siądą: prezes Str. Lud. na pow. 
krakowski Jan Gajoch, Wojciech 
Szeląg, Michał Nosek, Jan Rogow­
ski, Stanisław  Szewczyk i Franc'- 
szek Banaś, Jan Król, Tadeusz Ja ­
chowicz, Karol Kalisz, Wojciech 
Świder, Ludwik Piernik, Michał 
Kalisz i Franciszek Łach.

W szyscy podsądni oskarżeni są 
w związku z przebiegiem strajku 
chłopskiego.

Władze szkolne 
skonfiskowały pismo 

uniwersyteckie
W tych dniach ukazał się pierwszy 

numer pisma „Oxford Camera", wy­
dawanego przez studentów uniwersy­
tetu w Oxfordzie. Numer ten został 
skonfiskowany z polecenia rektora 
uniewTsytetu, który zawiesił pismo 
aż do odwołania. Motywy tego za­
rządzenia nie zostały podane. Pierw­
szy numer pisma atakował część stu­
dentów uniwersytetu oxfordzkiego, 
którym zarzucał nieodpowiednie za­
chowanie się podczas podróży za­
granicznych, a w szczególności nad­
mierne używanie napojów wyskoko­
wych i trwonienie pieniędzy, oo przy 
noai uszczerbek dobrej sławie uni­
wersytetu. Dzienniki podają, że nu­
mer tan zawierał artykuł, utrzyma­
ny w nieodpowiednim tonie.

wet organizow ać tajne zespoły! 
pan minister W. R. i o .  P. zw ró-f 
cił się do kuratorów  okręgów  
szkolnych z żądaniem, aby szkoła 
użyła wszelkich środków, celem 
przeciwstawienia się tej penetra*
cji

Pan minister W.R. i O. P. w ska­
zał szereg pedagogicznycht środ­
ków zaradczych, jakie szkoła po­
winna zastosow ać w tym wzglę­
dzie wobec młodzieży szkolnej.

Specjalnie polecił pan minister, 
aby zagadnienie to, niezmiernie 
w ażne dla normalnej pracy szkol* 
nej, omówione było na zebraniach 
patronatów  i kół rodzicielskich. 
Rodzice powinni zdaw ać sobie 
spraw ę z tego, te  wszelka dzia* 
łalność polityczna wśród młodzie* 
ży przynosi jedynie szkodę. To też 
rodzice powinni harmonijnie 
współdziałać ze szkołą, aby prze­
ciwstawić się wciąganiu młodzie­
ży szkolnej do jakiejkolwiek ak­
cji politycznej.

Pokwitowania
Dla matki z trojgiem dzieci

M aria Julia Pruszyńska Kraków
zł. 10.

Na budowę pomnika Ignacego 
Daszyńskiego

Stowarzyszenie b. Więźniów Po­
litycznych z Tomaszowa Mazo­
wieckiego zł. 15.90.

Na Czerwone Harcerstwo
Inż. Stanisław Trylskl zł. 3—z«. 

miast udziału w Akademii na cześć 
L. W asilewskiego.

Na Fundusz Stypendialny 
prof. St. Czarnowskiego

Inż. Stanisław Trylskl— zamłaef 
kwiatów na trumnę, zf. 3.

E. Freyd zł. 10.
St. i J. Zysm anowie z}, t a

Na głodne dzieci Hiszpanii
Robotnicy młodociani z Białego 

stoku zł. 15 50.
Tadeusz Stephan zł. 2.

laką bsdziemy miel 
dziś pogodę!

Pogoda chmurna z zanikającymi 
opadami na wschodzie i połudm  
kraju, a  z więliszymi rozpogodzenia­
mi na pozostałym obszarze. Lekki 
spadek temperatury.

\\

Już rozpoczęła ®ię d°roczna w yprzedaż obuwia wysortowaneg®

w firmie „EMKA" ul. CMoona 40
Obuwie damskie od 4:50, męskie od 10, dziecięce od 3 i  boty od 2.50 *• P*Zf

“ s ^ m o z T t  k u c i e -
MA TLE WĄTAOBY

Sa uoza'ruc:e bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle (Słowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie. Ultimate 
w ustach, brak aoclytu, swę (zenie skory, s k ł o n n o ś ć  do obstrukcji plany 
i wvrzuty na skórze skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarza'ące się vze wiasnym o r ’an ifn ie . zanieczyszcza!* krew, 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysr- 
czając\irti krew i soki usiroju. 20 'etn e doświadczeni* wykazało, te zioła
lecznicze „C H O L E K I N A Z A“ H. t f i e iu j e w s k ie g o
jako iółcio-moczopędne są naturalny n czynnikiem odciąża ącym soki ustroju 
od true zn własnych. Bezp.atn* broszury otrzymać można w Laboratorium 
fizjo ojficzno-chemicznym „C H Q L E K I M A X  A " H, NIEMQJEW 5KIEQ0, 
W arszawa. N.-świat s.
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i S o c i a l i s m !
Posiedzenie Egzekutywy

BRUKSELA 18 stycznia
Sekretariat Międzynarodówki 

Socjalistycznej przeniósł się parę 
la t temu ze Szwajcarii do Bruk­
seli. Zajął dość duży stary dom 
przy cichej ulicy Laekcn. Całj 
labirynt pokojów i korytarzy- na 
paru piętrach. Nie tak łatwo 
zorientować się od razu w tych 
wszystkich schodach i koryta­
rzach. Tu znalazły sobie wygod­
ne miejsca archiwa, pisma, eks­
pedycje, biura. To też tow. De 
Bronokere w syntetycznym arty­
kule o ukończonym już posiedze­
niu Egzekutywy podniósł tę oko­
liczność („Le Peuple*4 z 18 brn.), 
że obecnie można będzie łatwiej 
i  spokojniej pracować. Pozatem 
koszta są mniejsze — bo belgij­
ska waluta jest bard*iej dostęp­
na.

Nowy lokal posiada także nie­
wielką podłużną salę z niewiel­
kim podium na końcu. W  ten 
sposób Egzekutywa Międzynaro­
dówki ma własną salę posiedzeń.

Egzekutywa została zwołana na 
16 stycznia. Później atoli przesu­
nięto posiedzenie o jeden dzień 
wstecz — w tym celu, aby odbyć, 
na żądanie Międzynarodówki za­
wodowej, zwłaszcza tt. angiel­
skich, wspólne posiedzenie (z za­
wodowcami) w sprawie chińskiej.

Systematyczne sprawozdanie z 
posiedzeń Egzekutywy odkładam 
do następnej korespondencji. 
Obecnie podam tylko parę frag­
mentów z rozmów „kuluaro­
wych*4, prowadzonych podczas 
tłumaczeń poszczególnych mów 
lub po posiedzeniach.
Tow. Fr. Adler jest oczywiście 
dnszą całego Sekretariatu i Biu­
ra. Wygląda jeszcze stosunkowo 
młodo, jest niezwykle ruchliwy. 
Ostatnio został skazany na kilka 
miesięcy więzienia za przekro­
czenie granicy Holandii za fałszy­
wym paszportem. Z tego powodu 
wyłonił się na Egzekutywie wnio 
sek wyrażenia u  Adlerowi sym­
patii i uznania. Oczywiście zo­
stał jednomyślnie uchwalony 
wśród oklasków. Zabrał głos prze 
wedniczący Międzynarodówki t. 
de Brouekere i w niezmiernie ser­
decznych słowach podniósł zdol­
ności i zasługi t. Adlera. T. Adler 
podziękował, ale — swoim zwy­
czajem —- żartobliwie oświadczył, 
że ma „zastrzeżenie*4 w sprawie 
wniosku, bo wniosek nie prze­
szedł przez Sekretariat (wesołość 
na sali)-.

Obszernie rozmawiam z t. Ad­
lerem — już po zakończeniu prac 
Egzekutywy — w jednym z licz­
nych gabinetów pracy, na górze. 
Zapytuję, czy jest zadowolony 
z wyników obrad.

nie. O trudnościach z ..Arbeier-
zeitimg“ (w Czechosłowacji) wie­
cie naturalnie — pismo musiełi- 
liśmy przenieść do innego kraju. 
Ale kolportowane jest w kraju 
bardzo obficie. Wpływy nasze, 
zwłaszcza w przedsiębiorstwach 
większych, są bardzo wielkie. 
W małych natomiast gdzienie­
gdzie istnieją pewne wpływy hit­
lerowskie (wpływ drobuobur- 
żuazyjnej ideologii). Komuniści,

GILZY Z BIBUŁKI GASNĄCEJ

— Tak, bezwarunkowo. Zwła­
szcza debata hiszpańska była bar­
dzo gruntowna i konkretna. 
Oświetliła problem ze wszystkich 
stron i niezawodnie wpłrnie na 
dalsze polityczne kroki socjali­
stów w tej sprawie.

— O kongresie Międzynaro­
dówki (zapytuję) w danych wa­
runkach, oczywiście, na razie trud 
no myśleć?

— Tak. Ale jak wiecie, na 
Egzekutywie podniesiono sprawę 
zwołania międzynarodowej kon­
ferencji socjalistycznej z porząd­
kiem dziennym „walka o demo­
krację". Jest to, oczywiście, temat 
wyjątkowej wagi. Poszczególne 
partie nadeślą nam swe opinie 
w najbliższych miesiącach; w 
okresie świąt wielkanocnych zwo­
łamy znowu posiedzenie Egzeku­
tywy, i ta ostatecznie rozstrzy­
gnie, czy konferercję zwołamy. 
Taka konferencja odbyłaby się na 
wczesnej jesieni.

Tow. Adler rozpytuje mnie o 
stosunki w Polsce, zwłaszcza o au­
diencję socjalistów u p. Prezy­
denta, o politykę zagraniczną, o 
postępy pracy.

Na sali spotykam się ze starym 
■najomym, wybitnym towarzy­
szem austriackim (nazwiska nie 
podaję, skoro nie zostało wymie­
nione w oficjalnej liście uczestni­
ków). Co słychać — zapytuję — 
w nielegalnej pracy austriackich 
socjalistów?
te — Praca rozwija się pomyśl-

którzy po r. 1934 wzmocnili się, 
obecnie znowu podupadli. W or­
ganizacjach zawodowych wpływy 
socjalistów są mocne. Naturalnie, 
na nasz ruch niekorzystnie wpły­
wa sytuacja międzynarodowa.

— A czy jest możliwość (zapy­
tuję), że Schuschnigg z obawy 
przed „Hitlerią*4, szukając szer­
szego oparcia, zwróci się do socja­
listów, da im szersze możliwości 
legalne?

— Trudno powiedzieć. Dziś 
główne argumenty Schuschnigga 
są te, że 1) jeśli da legalne wa­
runki socjalistom, musi dać je 
także hitlerowcom; 2) jeśli 
wzmocni stanowisko socjalistów, 
odepchnie burżuazję w stronę 
hitleryzmu. Trzeba zawsze pa­
miętać, że losy Austrii zależą od 
jej najbliższych sąsiadów — od 
Włoch i Niemiec!

Obok mnie przy stole siedzi 
tow. Stivin, przedstawiciel cze­
skiej socjalnej demokracji. Opo­
wiada mi o pięknym rozwoju 
czeskiej socjalnej demokracji:

— Wbrew temu, co opowiada 
się za granicą (źródła wiadome), 
komuniści w kraju nie odgrywają 
żadnej roli. Zwłaszcza w ostatnich 
czasach osłabli znaoznie. Partia 
nasza rośnie bardzo sizybko. Ko­
muniści mają faktycznie w związ- 
kch zawodowych do 40,000 człon­
ków (razem z Niemcami), my 
zaś razem z tt. Niemcami — 
600,000. W czerwcu (4—6) urzą­
dzamy wielki kongres partyjny. 
Chcemy przy tej sposobności spro 
wadzić do Pragi 150 tys. robot­
ników i urządzić wielki pochód. 
Ten pochód zamierzamy zorgani­
zować w sposób artystyczny — 
zaprosiliśmy, jako reżyserów, zna 
nych artystów. Zapraszamy was 
z PPS na ten kongres.

Stary przyjaciel Belgijczyk 
Roosbroeek, skarbnik Międzyna­
rodówki. opowiada mi o ruchu 
belgijskim. Obecnie rozpoczyna 
się akcja w celu zdobycia no­
wych 100 tys. członków dla Partii.

— A ozy (zapytuję) dłuższy po­
byt w koalicyjnym rządzie nie 
zaszkodził Partii?

— Bynajmniej. Ogromnie 
zmniejszyła się liczba bezrobot­
nych dzięki zarządzeniom rządu, 
i to robotnicy cenią.

— Jak widać z „Peuple44, w par­
tii są pewne różnice taktyczne?

— Tak, ale to są tylko odcie­
nie. Tt. De Man i Spaak mają 
poparcie głównie w związkach za- 
wodowych. Młodsze żywioły chęt­
niej popierają poglądy t. Vandcr- 
velde4a. Tow. Vandervelde obec­
nie, jak wam wiadomo z „Peup­
le*4, agituje za założeniem tygod­
nika, celem wyjaśnienia spraw

spornych. Wszystko to naturalnie 
w niczym jedności partii nie na­
rusza.

Bardzo serdecznie witam się 
z. L Danem. znanym rosyjskim 
mieńszewikicm, który odegrał 
znaczną rolę w dziejach rosyj­
skiego mchu socjalistycznego. 
Tow. Dan zeszczuplał bardzo — 
przebył niezmiernie poważną 
operację w klinice paryskiej. Ale 
teraz czuje się zupełnie dobrze. 
Z podziwu godną energią dźwiga 
brzemię wydawania pisma „Seeja 
lieticzeskij Wiestnik** w trudnych 
warunkach emigracyjnych.

—'T ak , to trudna praca. Prze­
niesienie redakcji z Berlina do 
Paryża wymagało ogromnego wy­
siłku. Moje osobiste archiwum 
i biblioteka zostały przez hitle- 
rowców zabrane— Niepowetowa­
na strata. Natomiast biblioteka 
partyjna w Berlinie została prze­
kazana Bibliotece Narodowej w 
Paryżu i w ten sposób uratowa­
na. W lutym nasza organizacja 
obchodzi 40-lecie istnienia (Par­
tia została założona w r. 1898 na 
zjeździe w Mińsku). Z tej racji 
wydajemy obszerny numer jubi­
leuszowy i zapraszamy do współ­
pracy szereg towarzyszy' z innych 
krajów. Chcielibyśmy mieć także 
artykuł z Polski.

Długo rozmawiamy z t. Danem 
na temat stosunków w BoUzcwri. 
Poglądy jego są, jak wiadomo, 
dość pesymistyczne. Niebezpie­
czeństwo „bonapartyzmu*1 uważa 
za realne.

Tak rozmawiałem z wielu, bar­
dzo wielu towarzyszami z Egze­
kutywy. Przeważnie starzy dobrzy 
znajomi. Serdecznie wita się ze 
mną t. Weis (z Niemiec) — mało 
się zmienił: barecysty, potężny,

tęgi, pełen energii — jak zawaze. 
Tow. Longuet woła w gronie to­
wn rzyszy:

— Zawsze byłem przyjacielem 
Polaki i polskich socjalistów. Ale 
od chwili, gdy byłem na ich zjeź­
dzie w Radomiu, stałem się je­
szcze większym przyjacielem!

Na Egzekutywie panowała bar- 
ćfeo serdeczna atmosfera. Z mniej 
mi dotychczas znanych towarzy­
szy poznałem bliżej t. Albardę, 
wodza socjalistów holenderskich. 
Z wielką goryczą mówił mi o 
szkodliwej robocie komunistów 
na terenie międzynarodowym:

— Należy odgrodzić się od nich 
jaknajbardziej!

Tow. Pattl (niemiecka socjalna 
demokracja w Czechosłowacji) 
potwierdził w rozmowie ze mną, 
że partia Hcnleina (hitlerowcy) 
ostatnio nieco osłabła. Stary tow. 
Grimm (Szwajcaria) opowiadał 
mi o bardzo ciekawym ruchu 
„stanu średniego4* w swoim kra­
ju-

Tak NA MARGINESIE wła­
ściwej pracy Egzekutywy oma­
wialiśmy różne kwestie bieżące. 
Można było wielu rzeczy dowie­
dzieć się o życiu politycznym po­
szczególnych krajów. Źródła in­
formacyjne pierwszorzędne. Z o- 
becnych na sali partyj francuska, 
belgijska, szwedzka, duńska i cze­
ska biorą udział w rządach swych 
krajów. Zainteresowanie Polską 
wielkie.

Po tych wstępnych uwagach 
przejdziemy do systematycznego 
przedstawienia 3-dniowych prac 
Egzekutywy. Sprawy chińska 
i hiszpańska były punktami głów­
nymi.

K. CZAPIŃSKI

KAWA STELLE OLA CIEBIE i TWEGO DZIECKA

Refleksie
F R A Z E S

Motto:

Rzadko na moich wargach . . . . .  
............... Jawi się krwią przepojony
Najdroższy wy-az: Ojczyzna.

Widziałem, jak się na rynkach 
Gromadzą kupczykowie 
Licytujący się wzajem,
Kto Ją  najgłośniej wypowie.

Widziałem, jak do Jej kolan 
— Wstręt dotąd serce me czuje — 
Z pokłonem się cisną i radą 
Najpospolitsi szuje-.
(Kasprowicz: ,JKsięga Ubogich'4 •

Kiedy człowiek nie ma nic do 
powiedzenia, lub kiedy chce za­
kryć swoje myśli słowami, to rzu­
ca FRAZES.

Coś o celach wzniosłych i rzetel­
nych, a nieokreślonych—o drogach 
i szlakach znojnych i podnio­
słych; — jakieś piękne słowa, 
których treść może znaczyć 
WSZYSTKO i NIC; — oderwa­
ne pojęcia w rodzaju: miłość,
dobro, interes, postęp, w  połą­
czeniu z najbardziej ogólnymi, 
jak: ludzkość, naród, ojczyzna, 
Polska... Sloicem frazes — zawsze 
piękny i zawsze odpowiadający 
potrzebie i sercu wszystkich, ale 
równocześnie tym bardziej SZKO­
DLIWY, im bardziej NIEW Y­
RAŹNY i im bardziej może po­
krywać swą błyskotliwością istot­
ną nicość lub dwuznaczność.

W tmię pięknego frazesu „do­
bra Cjezyzny44 obywatele jej, za­
pewniając zawsze, że... „gotowi są 
poświęcić dla niej wszystko“—łą­
czyli się mera: i łącza się dotąd 
z wrogami, — biją się po gębach 
i rjzawmni się prześladują, nie 
przestając ani na sekundę powta­
rzać pięknego frazesu, że to 
wszystko „dla dobra Ojczyzny44.

W ten sposób walczą o „intere­
sy Ojczyzny44, o „lepsze jutro Pol­
ski", czy o podniesienie „potęgi 
Państwa44 „w boju44 żołnierskim, ze 
skrytymi w kieszeniach żyletka­
mi i kastetami—„Falangiści44; —

walczą członkowie Stronnictwa 
Narodowego, siejący nienawiścią 
do masonów, socjalistów, „żydo­
komuny44 i Żydów, — konserwa­
tyści, odmawiający naioet prawa 
do nazwy „narodowy44 robotni­
kom, którzy przeciwstawiają się 
wszelkiemu przywilejowi,—kapi­
taliści i przedsiębiorcy z gotowy­
mi projektami obniżek płac lub 
z zawiadomieniami o wyrzuceniu 
na bruk — i ,Jtotaliści**, którzy 
przygarnęliby do piersi cały na­
ród, ale wóęzas tylko, gdyby się 
zgodził zrzec dążenia do równych 
praw politycznych . . . . . . . . . .
W ten sposób walczą wszyscy ra­
zem pod jednym hasłem WSPÓL­
NEGO FRAZESU „DOBRA OJ­
CZYZNY44, ale nie wszyscy rozu­
mieją jednakowo ten wspólny 
cal i nie wszyscy idą do niego se 
wspólnym i zgodnym przekona­
niem w duszy.

Niedawno p. red, Mackiewicz 
z IPilna oświadczył, że zw raca  
się przeciwko panowaniu fraze­
su44. Niestety, frazes zakorzenił się 
u nas tak głęboko, że nie wystar­
czy samo „zwracanie się44. Tu 
trzeba krzyczeć, trzeba smagać 
frazesowiczów biczem jako SZKO­
DNIKÓW i OBŁUDNIKÓW, któ­
rzy frazesem — choćby nawet 
pięknym  — zaciemniają jasne 
dążenie do jasnego, wyraźnego, 
określonego celu.

Kto przejrzał choć raz kroniki 
końca X V III wieku i przeczytał 
mowy największych sprzedatcczy- 
ków kraju, ten z  pewnością — 
zobaczywszy, ile tam rzucono fra­
zesów o miłości, o Ojczyźnie, 
o Polsce, o kraju, o szczęściu — 
nie użyje nigdy tych samych 
słów, które służyły tylko do po­
krycia prywaty, egoizmu i  za­
przepaszczenia istotnych intere- 
sóto kraju.

Nieszczęściem Polski — to DE­
KLAMACJA I FRAZES.

n. t.

W Y J Ą T K O W E  S Z C Z Ę Ś C I E !
dwie wielkie wygrane klasy IV-tei

100.000 na Nr. 

140043

Zł. 59.000 na Nr. 136518

pad ły  u

TARG0WNIKA
W a r s z a w a  — Wierzbowa 7.

W o ła m  do  ludz i!
Byl człowiek, który, jako mio­

dy chłopak, wstąpił do Legio 
nów. Szedi wojennym szlakiem, 
siedział w okopach, biegł do a- 
taku, wiernie SiUząc swemu ma­
rzeniu o wyzwolonej Ojczyźnie.

Przyszły ciężkie dni przysięgi, 
rozbicia, Śzczypiorny i Beniamr 
nowa. Miody człowiek nie zło­
żył przysięgi — przedostał się 
do Lublina i tam wszedł w sze­
regi działaczy Polskiej Orgam 
zacji Wojskowej. Jako peowiak 
i członek Pogotowia Bojowego 
brał udział w rozlicznych ak­
cjach. Organizował oddziały 
Pogotowia Bojowego na terenie 
powiatów lubelskiego i lubai- 
towskiego. Brał udział w zama­
chach na żandarmów okupacyj­
nych pod Mieczysławkiem i ko­
ło Leszkowie. Brał udział w 
zabójstwie agenta polityczne/ 
policji austriackiej w Lublinie. 
Był jednym z grupki, która kon 
fiskowala austriackie pieniądze 
w Garbowie, brał udział w wat­
ce jej podczas odwrotu pod Mo- 
tyczem. Brał udział w zabo/- 
s.wie komisarza policji polityce 
nej w Lublinie, Terleckiego, 
Y/sławionego prześladowaniami 
organizacyj niepodległościo­
wych. W czasie rozbrajania o k u  
pantów był komendantem od 
działu, oczyszczającego teren.

To jeszcze nie wszystko. Byl 
mężny, był nieustraszony, po 
stekroć wyzywał śmierć i po 
slokrcć wychodził zwycięsko. 
Za nic sobie ważył życie, był na 
każde wezwanie gotów narazić 
się jeszcze raz. W zaraniu dni 
wolności było jego życie roman­
tyczną, bohaterską, wspaniałą 
epopeją.

Po usunięciu okupantów wziął 
się młody człowiek do tworze­
nia aparatu państwowego na u- 
wolnionych terenach. Tworzył 
milicję ludową, organizował wła 
dze administracyjne, z taką sa 
mą energią i rozmachem, z jaki­
mi przedtym szedł do walki.

Ten człowiek jeszcze żyje. 
Nazywa się MARIAN BUCZEK 
i od piętnastu, tak, OD PIĘTNA 
STU LAT (z półroczną przer­
wą) siedzi w więzieniu, jako 
więzień polityczny.

Nic wiem, jakie było prze 
stępstwo Mariana Buczka. 
Wiem, że obecnie jest człowie­
kiem ciężko chorym. I wiem, 
że przecież są jeszcze ludzie, 
którzy razem z nim siedzieli w 
okopach, i razem z nim biegli 
do ataku, i razem z nim wędro­
wali przez lubelskie drogi i la­
sy, wyzywając śmierć i służąc 
zuchwałej swojej sprawie. 
Wiem, że są ludzie, którzy n o  
gli by sobie przypomnieć owo 
dawne BRATERSTWO BRONI, 
wspólne patrzenie śmierci w o 
czy, i wspólny sen, dla którego 
ważyło się życie bez wahania ■ 
bez zmrużenia powiek.

Są przecież drogi, są przeciez

drzwi, w które można zapukać, 
żeby zmienić los Mariana Bucz­
ka.

Ależ to mogą zrobić właśnie 
tylko ci, którzy go pamiętają z 
dawnych lat — z chmurnych t 
górnych dni, kiedy wszystko 
było jeszcze radosne i młode, i 
cały świat płonął młodym o- 
czcm jutrzenką wolności.

Teraz, kieoy po piętnastu 
latach więzienia, jest on cho­
rym, niemal na progu śmierci 
człowiekiem, który ma przed 
sobą jeszcze 4 lata do odsiedze­
nia, czy nie jest czas, aby głoś­
niej od wszystkiego odezwało 
się w sercu pewnych ludzi właś­
nie owo braterstwo broni, które 
ponoć wiąże na zawsze, t 
wspomnienie młodych lat, i 
wszystkich walk i trudów, które 
się przebywało razem z nim?

Żyją przecież i wiele mogą 
dawni koledzy, towarzysze, ct, 
którzy znali jego odwagę, jego 
męstwo, jego nieugiętość.

Stara, nad grobem stojąca 
MATKA BUCZKA nie marzy o 
niczym więcej, NIŻ O . PRZE­
NIESIENIU SYNA Z RAWI­
CZA DO JAKIEGOŚ INNEGO 
WIĘZIENIA. Urlop zdrowotny 
przerasta już to, o czym śmie 
myśleć.

Ale chyba Państwo Polskie 
stać na piękny gest wobec czło­
wieka, który własną krwią ce­
mentował jego fundamenty. Są 
możliwości i instancje, które tę 
sprawę mogą załatwić. Po sto­
kroć narażał się Marian Buczek 
na śmierć za wolność — niech­
że ci, którzy walczyli z nim ra­
zem pomyślą teraz o tym, by nie 
umierał, patrząc w ckno, prze­
cięte kratą.

WANDA WASILEWSKA.

Oszukańczy
„agen t kolonizacyjny"
Na terenie pow. bydgoskiego po 

jawił się oszukańczy agent koloni- 
zacyjny. Podaw ał się on za Jana 
Sadow skiego z Kielc —  przedsta­
w iciela Argentyńskiego T -w a Ko- 
lonizacyjnego. Odwiedzając rolni­
ków obiecyw ał bezpłatny przejazd 
do Argentyny, doskonale osady z 
inwentarzem i to w szystko za ty ­
siąc zł. Przy zapisie Sadowski p o­
bierał zaliczki w  różnych w ysok o­
ściach. Kiedy rolnicy zw rócili się 
do poselstw a argentyńskiego w  
W arszaw ie, w ydało się, że zosta ­
li oszukani.

Policja poszukuje oszusta.

/ " ■ J N . S A M O L O T E M  
i /  .wszędzie

b l i s k o

SAMOCHODY, MOTOCYKLE
na chodzie przyjmujemy w komis, kupujemy wypła­

cając a konto — informacje
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W pierwszym numerze ^naro­
dowego" tygodnika pod nazwą 
„KRONIKA POLSKI I ŚWIATA"— 
znalazła się reprodukowana tu 
przez nas fotografia, przedstawia­
jąca grupkę uzbrojonych ober­
wańców, z których kilku trzyma w 
rękach obcięte i zmasakrowane 
głowy ludzkie, — znalazła się z 
takim oto „pouczającym" podpi­
sem:

żołnierze „humanitarnej" hi 
szpańskiej armii komunisty­
cznej trzymają w rękach gło. 
wy żołnierzy narodowej armii 
hiszpańskiej.

Wstrząsający dokument. Mówi 
my DOKUMENT — bo fotografia 
w dziennikarstwie używana jest, 
jako NIEULEGAJĄCE WĄTPLI­
WOŚCI świadectwo. Wstrząsający 
dokument.. ALE...

Dokument ten oprócz „Kroniki" 
— jeśli się nie mylimy, później — 
umieściły i Inne pisma polskie, t. 
zw. „narodowe" i dawniej t. zw. 
„sanacyjne" (m. in. ,,IKC.“).

Ale badając drogi, jakimi ten 
dokument zdziczenia dochodzi do 
rzesz czytelników — trafiliśmy na 
TĘ SAMA FOTOGRAFIĘ w nume 
rze włoskiego, faszystowskiego 
„Corriere della Serra" z 13 stycz­
nia 1938 roku z podpisem, wyjaś­
niającym, że ten dokument „be. 
stialstwa bolszewików hiszpań­
skich" został znaleziony przy „je­
dnym z milicjantów" (hiszpań­
skich).

Cóż. Wydawało by się, że — w  
myśl zasady swój do swego po 
swoje — „Kronika" „oderżnęła" 
smakowite zdjęcie z bratniego 
„Corriere". I już.

Być może dajemy tu „Kronice" 
okazję do zwalenia na cudze bar­
ki winy FAŁSZERSTWA DOKU­
MENTU.

Tak! FAŁSZERSTWA DOKU­
MENTU. Bowiem ów „dokument 
bestialstwa" ma swoje dzieje, zna 
cznie starsze niż... wojna domo­
wa, w Hiszpanii, i niż armia ludo­
wa hiszpańska.

i polskie... czasopisma „narodowe"
W roku 1927, a więc na 9 LAT 

PRZED ROZPOCZĘCIEM HISZ­
PAŃSKIEJ REBELII FASZYSTÓW 
SKIEJ ukazała się w Paryżu, na­
kładem „Librairie des Champs E- 
lysćes" książka p. t. „PAMIĘTNI­
KI ABD-EL-KRIMA" („Memoires 
d‘Abd-El-Krim“). I oto w tej książ 
ce, opisującej dzieje i czyny przy­
wódcy powstania riffeńskiego znaj 
dujemy TĘ SAMA FOTOGRAFIĘ 
(reprodukowaną przez nas wraz z 
książką).

A więc zwyczajne FAŁSZER­
STWO DOKUMENTU. Z równym 
powodzeniem można wziąć zdję­
cie z hulanek carskich kozaków 
np. w Warszawie i podpisać je: 
„Międzynarodowa brygada w ak­

cji". Kłamstwo, oszczerstwo, ucie-1 stowskie — aż do fałszowania do. 
kanie się — w chęci zbryzgania kumentów. — Oto METODY MIĘ- 
błotem wszystkiego co nie faszy-' DZYNARODOWEGO FASZYZ-

Reprodukcja fotografii z „Kroniki Polski i św iata"

MU. Bo jest nam zupełnie obojęt­
ne, które z tych pism pierwsze 
SFAŁSZOWAŁO FOTOGRAFIĘ a 
kto „oderżnął" po sztubacku sma­
kowity kąsek propagandowy i to 
w ciągu jednego tygodnia.

Ale jest jeszcze spora doza pi­
kanterii w tej sprawie. Oczywiste
— że zdjęcie reprodukowane z 
książki wydanej w r. 1927, nie 
może przedstawiać „bestialstwa 
bolszewików hiszpańskich". To ja 
sne. Ale KOGO przedstawia? Kto 
pozował przed obiektywem z gło­
wami zabitych w ręku?

W pamiętnikach Abd-El-Krima
— miejscu rodzinnym owej foto­
grafii — znajdujemy pod nią taki 
podpis.
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Reprodukcja fotografii z książki Abd-el-Krima
Czytelnicy widzą, że to jest akurat to samo.

ABD - EL - KRIM: „RE-
garde ces photopraphies, ces 
tetes coupćes, ces yeux crevees 
aux mains des reguliers Es- 
pagnols.

Co w przekładzie polskim zna­
czy ściśle:

ABD - EL - KRIM: „Patrz 
na te fotografie, na te głowy 
obcięte, na te wyłupione oczy 
w rękach hiszpańskich „Re- 
gulares".

A więc nie „milicjanci", nie „bol­
szewicy hiszpańscy" — tylko t. zw. 
„Regulares" — wojska kolonialne 
Hiszpanii. Wiemy dobrze po KTÓ­
REJ STRONIE stanęły oddziały „re 
gulares" w wojnie domowej. Naj­
pikantniejsze wszakże jest to, że 
w owych walkach z powstańcami 
Abd-El-Krima oddziały „regula­
res" ZNAJDOWAŁY SIĘ POD
BEZPOŚREDNIA KOMENDĄ — i 
obecnego ich wodza — GENERA­
ŁA FRANCO.

Więc zdjęcie znaleziono w książ­
ce przywódcy Riffenów nie zaś 
„przy pewnym milicjancie" — jak 
kłamie faszystowski „Corriere del­
la Serra". I przedstawia pupil­
ków generała Franco — nie „ko­
munistyczną armię" „bolszewików 
hiszpańskich" — jak kłamią do 
spółki tenże „Corriere" i „Kronika" 
pana Ipohorskiego - Lenkiewicza, 
aż nadto ostatnimi dniami wsła­
wionego.

Oto metody faszystowskiej pro­
pagandy.

*

Tak się złożyło —  zgoła prey 
padikiem, —  że mogliśmy aku­
rat to  jedno zdarzenie „przyła* 
pać na gorącym uczynku'*!. D zię­
ki temu przypadkowi opinia pu 
bliczma Polski może zdać sobie 
sprawę, jakimi metodami posłu­
guje się propaganda faszyzmu  
międzynarodowego i  w  jakim 
stopniu można tej propagandzie 
Avierzyć. A prasa polska, korzy­
stająca z takich „metod propa­
gandy"? Chcielibyśmy wierzyć, 
że wchodzi tu w  grę tylko roz­
czulająca naiwność głuptas-

wygłoszonej w Sejmie R. P. d. 31 stycznia 1924 r.
„Polacy za wszelką cenę muszą 

dojść do zgody na tle armii, która 
jest wspólnym dobrem narodu ca- 
tego. Tu powinna nastąpić prze­
de wszystkim Treuga Dei, która 
tu ma przede wszystkim sens po­
lityczny i realny. Nie jestem ani 
sentymentalistą, ani marzycielem. 
Zdaję sobie w całej pełni sprawę 
z tego, że walki polityczne są nieu-

Z  powoda kryzysu oddajemy S cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
ne: 1. Adwokat i doradca domowy.
Wzory odwołań podatkowych, skarg są­
dowych, podań do włada i  urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, eksmi­
syjne, rolne, tndaw lane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, m ał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracą ilp . 2. Nowy sekre­
tarz  dla wszystkich. W zory littów  pry- 
jrttnych , ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
1 formy towarzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagań życia. 4. 
Bądź wesołym w towarzystwie, a bę­
dziesz przez wszystkich łubiany. Nowy 
obiór monologów, żartów, dowcipów 
itp . 5. Książka lekarska. W ielki zbiór 
przepisów  na różne choroby i dolegli­
wości- Cały kom plet zł. 3.85. W'ysyiamy 
t u  listowne zamówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adree: Praktyczne Książki 
u M b*,v W aran  wa — ‘LeśenaóO . R.

tniknioną koniecznością. Istnieje 
przecież jednak w każdym naro­
dzie wspólnota interesów państwo, 
wych. 1 dlatego radbym widzieć 
przynajmniej dwa działy życia 
państwowego wydzielone poza ob­
ręb tych walk, a tymi dwoma dzia­
łami są: obrona fizyczna Państwa 
i obrona polityczna Państwa...

...Poza iym ,żeby wzmocnić jed­
nak stan moralny armii, na którym 
nam wszystkim zależy, jedno prze­
de wszystkim trzeba ustalić. Otóż 
honor i uczciwość ludzka nie mogą 
być kładzione na huśtawkę poli­
tyczną i oceniane zależnie od ko­
niunktur politycznych. Szacuneic 
wzajemny ludzi dobrej wóli jest 
koniecznym początkiem moralnego 
uzdrowienia stosunków politycz­
nych w Polsce, z  którymi tak ści­
śle i organicznie związane jest ży­
cie wojska. Inaczej, moi panowie, 
stać się możemy łatwym żerowis­
kiem dla intryg, lub nawet prow o- 
kacyj sił obcych i wrogich, które 
tylko czyhają na moment naszej 
wewnętrznej słabości. Inaczej, 
niebezpieczeństwo zewnętrzne przy 
sunie się do nas na odległość strza 
łu karabinowego, gdyż niebezpie­
czeństwo to rośnie proporcjonal­
nie do spadku naszej siły wewnętrz 
ne j.

Jest tezą powszechną, niekwestio 
nowaną przez nikogo: precz z  po­
lityką od armii"t

MEMOIRES
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Reprodukcja karty tytułowej „Wspomnień9 
Abd-el-Krima

T r o m t a d r a c j a
R ozkaz organizacyjny „wodza“ 

Zw. M łodej Polski, p . R utkow skie  
go, w ydany w  zw iązku z  ustąpie­
niem  p . pu łk . Koca ze  stanowi­
ska szefa O. Z. N., zakończony zo­
stał zdaniem : „Stosunek Z .M .P • 
do ivszelkich organizacyj tak star­
szego ja k  i młodego pokolenia nor 
mowany będzie nadal pionem  ideo 
w ym  Z. M. P., k tóry w  życiu po l­
skim  zrealizow any być musi bez  
względu na działanie sił wrogich  
Polsce“.

Pozostawując na boku m eryto­
ryczną stronę tych objawień, na­
leżałoby po  jirostu i  po  ludzku  
zapytać p . Rutkmcskiego, co *o 
właściwie znaczy i  ja k i m oże m ieć
sens: „REALIZOW ANIE PIO- 
N U “ (! ) .

Naszym  skrom nym  zdaniem , 
„realizowanie pionu“ —  to  je ­
szcze jeden  nic nie znaczący fra­
zes z  niewyczerpanych zaiste za ­
sobów politycznego żargonu, wla- 
ściwego pew nym  grupom  i ośrod­
kom. O d dziesięciu la t z  górą m a­
m y w  Polsce praw dziw ą inw azję  
wszelakich „pionów“, „zrębów“, 
„dźwigni“ i „zaczynów“, praw dzi. 
w y zalew  szum nej „fanfaronady‘ 
słownej, z  poza k tóre j w yziera

zupełna nicość ideologii i  aie 
m niej Zupełna jałowość progra­
mu.

Bd.

tq  przyczyną pow staw ania ró£« 
nych ćhorób, odb iera ją  apetyf* 
tw orzą złą przem ianą materii* 
N ależy dbać o norm alne fun* 
kejonowemie żołądka 1 kiszek 
przez regu larne wypróżnienia.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
O ra  LAUERA 

tiosujq  się P j r y  o b s i r u ltc |l ,  
norm ujq traw ienie, czyszczq la . 
godnie i bezboleśnie, przeciw.: 
dzialajq  tworzeniu się tłuszczu, 
wydaioiq s u b s ta n c je  gnilnej 
gtie wywolujq przyzwyczajenia.! 
S tosow ane sa również skutecz.i 
nie w cierp ieniach  w q f r o b y j  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
ió lciow ei, reum atyzm ie, a rtrey  
ty im ie, hem oroidach i otyłości.
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Dobre urodzaje usunęły grożącą Chinom kieską głodu

Najbliższe cztery miesiące
beda miały decydujące znaczenie dla przyszłości Chin

n

wercrmości narodowej, w przeciw 
i nym wypadku Chiny

STAWIAĆ BĘDĄ OPÓR 
j WSZYSTKIMI SWYMI SIŁAMI.

Walki zapewne przeciągną się 
jeszcze długo. Wojska chińskie są 
wprawdzie bardzo wycieńczone, 
lecz mimo to po niezbędnym prze 

' grupowaniu starać się będą po­
wstrzymać napór Japończyków w 
kierunku Hankou. Rząd chiński li­
czy się z możliwością

NOWEGO COFNIĘCIA SIĘ 
WGŁĄB, 

ogranizując terytorium wybrane

do stawiania ostatecznego oporu, 
do prowimcyj środkowych, zachód 
nich i południowych. Sytuacja fi­
nansowa, choć dość ciężka, nie da 
je powodów do niepokojów, ostat 
nie dobre urodżaje

USUNĘŁY NIEBEZPIECZEŃ­
STWO GŁODU.

Tworzące się nowe armie po­
zwolą na stopniowe zastąpienie 
oddziałów walczących. Liczyć się 
należy z tym, iż najbliższe 4 mie­
siące będą najbardziej krytyczny-' 
mi, a być może decydującymi dla J 
przyszłości Chin. I

Roztrzelanie
gen. Han-Fu-Czu

Na rozkaz marszałka Czang- 
Kai - Czeka został rozstrzelany w 
Hankow gen. Han - Fu - Czu, b. 
gubernator prowincji Szantungu, 
za wydanie w ręce wroga zarzą­
dzanej prowincji.

Partyzanci
Szalonego Fakira z Ipi
Z New Delhi donoszą o nowych 

rozruchach, które wybuchły na 
granicy północno - zachodniej In- 
dyj. W angielskich kołach podkre 
ślają, że po raz pierwszy party­
zanci „Szalonego Fakira z Ipi" u- 
żyli artylerii potowej. Oddział zło 
żony z 50 powstańców, został zmu 
szony do odwrotu.

H E R B E W O

Bitwa na pustyni
Włoskie transporty broni przyłapane w Palestynie
W piątek doszło na tle rywali­

zacji Szeików dwóch szczepów

Emerytury dla robotników we Francji

MARSZ. CZANG-KAI-SZEK.

Punkt ciężkości operacyj woj­
skowych znajduje się obecnie 
NA POŁUDNIE OD LINII KOLE­

JOWEJ TIENTSIN — PUKEU,
gdzie toczą się zacięte walki na 
południe od Pengpu, ważnego wę 
żła komun i kacyjn ego w  prowincji 
Anhwei. Wojska japońskie prze­
szły tam do ofensywy, dążąc jak 
się zdaje do uzyskania połączenia 
z  japońską grupą, przeprowadza­
jącą operacje na północ od linii 
kolejowej Tientsin — Pukeu. Na 
północnym odcinku Tientsinu prze 
szło miasto Tsining ponownie w 
ręce Japończyków. Wojska chiń­
skie przygotowują się do przeciw­
natarcia.

•

Agencja Havasa zamieszcza dłuż 
tzą relację swego korespondenta 
w  Hankou o nastrojach, panują­
cych w Chinach. Korespondent 
•twierdza, że Chiny zgodziłyby 
się na zawarcie pokoju jedynie na 
podstawie poszanowania ich su-

Izba uchwaliła votum zaufania 501 głosami przeciw 1
Piątkowe posiedzenie Izby De­

putowanych, mające zadecydo­
wać o przyjęciu nowego gabine­
tu przez parlament, rozpoczęło się 
deklaracją premiera Chautemps, 
która miała
CHARAKTER WYRAŹNIE LE­

WICOWY.
Premier podkreślił przede wszy 

stkim związki istniejące między 
gabinetem obecnym a poprzedni­
mi gabinetami „Frontu Ludowe­
go", określając charakter obecne­
go gabinetu, jako wychodzącego 
z łona stronnictw „Frontu Ludo­
wego".

Celem Rządu będzie na we­
wnątrz
OBRONA REPUBLIKI I SPRA- 

WIEDLIWOŚCI.

z ostatnimi aresztowaniami, że I nowy Rząd nadal będzie prowa- 
Rząd jest zdecydowany wykryć i dził tradycyjną politykę w stosun 
ukarać wszystkich spiskowców i j ku do narodów sprzymierzonych

Premier zapowiada w związku
Ostatnie depesze i wiadomości na czele numeru

„Nie pójdę drogę prawą, lewę ani centrow ą”

' '' ' it t a f  ”
A. T. E. donosi z Wilna, że w 

piątek wiecz. na towarzyskiej 
czarnej kawie w kasynie garnizo­
nowym, przedstawiciele władz 
państwowych, duchowieństwa, or­
ganizacji i społeczeństwa wileń­
skiego żegnali odchodzącego z 
iWilna czefa OZN. gen. Stanisła­
wa Skwarczyńskiego.

Na zakończenie uroczystości za 
brał glos gen. Skwarczyński, któ­
ry m. in. oświadczył: „Nie pójdę 
drogą prawą, lewą, ani centrową, 
jak to niektórzy przewidują. Pój­
dę drogą, którą mi drogowskaz 
wodza naczelnego wskazuje, pro­
wadzącą ku dobru narodu i pań­
stwa".

Rektorem został profesor
który... nie podpisał Oświadczenia

W piątek odbyły się na lwow­
skim uniwersytecie wybory nowe­
go rektora.
• Rektorem został wybrany prof, 

dr. Edmund Bulanda, prof, arche­
ologii na wydziale humanistycz-

Na nartach

w

nym tego uniwersytetu. Nazwi 
ska tego profesora nie znaleźliś­
my wśród podpisanych pod o- 
świadczeniem profesorów uczelń 
lwowskich, występujących iw o- 
bronie kultury j }adu na wyższych 
uczelniach.

zapewnić narodowi spokój i bez 
pieczeństwo przeciwko knowa­
niom różnych ciemnych sił.

Szanując legalnie osiągnięte 
zdobycze społeczne świata pra­
cy i
NIE ZAMIERZAJĄC USZCZU­

PLAĆ DOTYCHCZASOWYCH 
REFORM

Rząd pragnie przystosować je 
do wymogów życia narodowego. 
W tym celu Rząd wystąpi w przy 
szły wtorek z projektem ustawy 
regulującej stosunki pomiędzy
przedsiębiorcami a pracownika­
mi, która zapewni poszanowanie 
praw robotnika oraz zagwarantu­
je słuszne prawa przedsiębiorcy. 
Ustawa będzie przewidywała

ABITRAż RZĄDOWY W KAŻ­
DYM KONFLIKCIE 

oraz będzie zapewniała pokojowy 
przebieg strajków jeśli będą nieu­
niknione. Poza tym Rząd wniesie 
w najbliższym czasie projekt u- 
stawy
O EMERYTURACH ROBOTNI­

CZYCH.
Dalej premier Chautemps zapo­

wiedział, że Rząd jego będzie kon 
łynuował dotychczasową polity­
kę zagraniczną, wskazując mię­
dzy innymi
NA LIGĘ NARODÓW, JAKO NA 
JEDNĄ Z GWARANCJ7 POKOJU.

Do czasu aż inne Rządy zrozu­
mieją konieczność zaniechania 
wyścigu zbrojeń, Francja upatru­
je główną gwarancję swego bez­
pieczeństwa
W NALEŻYCIE ZORGANIZO­
WANEJ OBRONIE NARODO­

WEJ.
W tym celu wzmocniono wła­

dzę premiera i ministra obrony 
narodowej w dziele koordynacji 
pracy ministerjów wojny, mary­
narki i lotnictwa. Poza tym pre­
mier Chautemps oświadczył, że

zaprzyjaźnionych, a zwłaszcza 
podkreślił serdeczne stosunki fran 
cusko -  brytyjskie.

Po przemówieniu premiera gru 
pa parlamentarna Radykałów za­
proponowała następującą formu­
łę votum zaufania do Rządu: „Iz­
ba aprobując deklarację rządową, 
której program dążący do postę­
pu socjalnego, poprawy gospo­
darczej i finansowej, do utrzyma­
nia pokoju oraz do obrony u- 
stroju, jest zgodny z wolą wyra­
żoną w powszechnym głosowa­
niu, wyraża zaufanie Rządowi". 
GŁOSOWANIE W IZB/E DEPU­
TOWANYCH DAŁO WIĘKSZOŚĆ 
RZĄDOWI PREMIERA CHAU­
TEMPS 501 GŁOSÓW PRZE- 

C7WKO JEDNEMU!

dowej z żywą uwagą. Zgodnie z 
tradycją Senat nie rozpoczął dy­
skusji (pierwsza dyskusja odby­
wa się w Izbie) i odroczył się do 
wtorku.

beduińskich, do prawdziwej bitv. y 
w miejscowości Amarat, na pogra 
niczu Iraku. Po trwającej caiy 
dzień i całą noc walce pozostawiły 
obie strony 62 zabitych na polu 
walki, żołnierze sąsiedniego po­
sterunku, którzy przybyli samociio 
darni, celem przywrócenia porząd 
ku zostali rozbrojeni, a samocho­
dy ich zniszczone. Kres walce po­
łożyła dopiero ekspedycja w 40 sa 
mochodach, pod dowództwem
emira Hayal Mussaida.
KRWAWE ZAJŚCIA W LIBANIE 

Między mieszkańcami dwóch 
wiosek arabskich w południowym 
Libanie doszło do bójki na tle 
sporu o pastwisko. W bójce, w 
której brały udział również i ko­
biety, cztery osoby zostały zabi­
te, a  24 ranne. Policja aresztowa­
ła 30 osób.

Miasto pod woda

Senat wysłuchał deklaracji rzą-

Stuletni żebrak
odziedziczył 13 milionów

Sensację w Sztokholmie wywo- lingów (13 milionów zł.) zapisany 
lał wypadek odziedziczenia spad- mu został przez jego syna, który 
ku przez 104-letniego żebraka na- 40 lat temu wyemigrował do In- 
rodowości łotewskiej) Spadek w dyj i zmarł tam w wieku lat 82. 

wysokości y2 miliona funtów szter

Dziennik norweski „Atenposten“ 
przejął radiodepeszę, donoszącą, 
że sowiecki statek „Murmańsk", 
poszukujący zaginioną ekspedycję

polarnego badacza Papanina, uwię 
śnieżne pod 76‘34 stopniem szero- 
ziony został przez lody i burze 
kości północnej i 5 dług. zach.

Rozsadził siebie dynamitem

OBRAZEK Z TATR

Na jednej z najbardziej ruchli­
wych ulic Sztokholmu pewien ro­
botnik popełnił straszliwe samo­
bójstwo.

W  chwili najbardziej ożywio­
nego ruchu ulicznego, robotnik

ten spowodował wybuch naboju 
który włożył uprzednio do ust. 
Eksplozja rozerwała niezywkłego 
samobójcę na kawałki a wskutek 
jej gwałtowności wiele szyb wy­
stawowych wyleciało z oprawy.

Kronika kaliska
Oddział S trzelecka 3
GROŹBA STRAJKU 

ZAŻEGNANA.
Nieustępliwe stanowisko Zarzą­

du miasta Kalisza w sprawie po­
stulatów wysuniętych — w imie­
niu pracowników miasta i przed­
siębiorstw miejskich — przez 
Związek Klasowy doprowadziło 
do takiego zaostrzenia sytuacji na 
tym terenie, że zawisła groźba 
strajku pracowników, obejmująca 
takie instytucje jak elektrownia, 
gazownia i t. p. Strajk ten pra- 
cownicy uznali za ostateczną broń 
w obronie swych najżywotniej­
szych interesów.

Wówczas Zarząd miasta i wła­
dze nadzorcze zrozumiały słuszne 
żądania pracowników i na kon­
ferencji między Zarządem miasta 
a przedstawicielami związku — 
w dniu 19 b. m. — przedstawiciel 
miasta zaakceptował najważniej­
sze żądania, wysunięte przez zwią 
zelc klasowy. Wobec tego odby­
te w tym dniu zebranie Zw. Prac. 
Miejskich i Instytucji Użyt. Pu­
blicznej, oddział w Kaliszu uchwa 
liło strajk odłożyć do chwili wy­
konania przyrzeczeń danych przez 
p. prez. Bujnickiego.

Fakt ten wykazał, że zdecydo­
wana postawa pracowników, o- 
partych o Związek klasowy, może 
zdziałać b. dużo.

ZEBRANIE P. P. S.
W niedzielę dnia 23 b. m., o 

godz. 11 przed poł., w lokalu wła­
snym, ul. Strzelecka nr. 3, odbę­
dzie się zebranie ogólne człon­
ków Kaliskiej Org. P. P. S.

Ze względu na ważność spraw 
będących na porządku dziennym 
zebrania, obecność wszystkich 
członków pożądana.
ZEBRANIE MŁODZIEŻY P. P. S.

W niedzielę, dnia 23 b. m., o 
godz. 4 po poł., w lokalu przy ul. 
Strzeleckiej 3, odbędzie się zebra­
nie miesięczne Koła Młodzieży 
P. P. S.

■ ■

Reprodukujemy obrazek z po­
wodzi, która nawiedziła Rumunię 
wskutek nagłej zwyżki tempera-

dze ewakuowały część ludności 
miasta Vacov. Komunikacja po 
ulicach miasta odbywa się łódka-

tury i roztopów śnieżnych. Wła- mi.

WIADOMOŚCI SPORTOWE - g
SENSACJE DNIA

S T R A J K  G E N E R A L N Y  P IŁ K A .
R Z Y  W E  FRA N C JI

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z  Paryża, że francuscy piłka­
rze zawodowi utworzyli własny zwią 
zek, który zwrócił się do Francu. 
skiego Związku Piłkarskiego z żąda­
niem podwyższenia pensji zawodni• 
kom. N a  załatwienie te j sprawy 
związek piłkarzy zawodowych w y .  
znacza termin do 30 stycznia r. fi. 
Gdyby żądania związku nie zostały 
uwzględnione, od dn. 1 lutego w y­
buchnie w całej Francji generalny 
stra jk piłkarzy zawodowych.

HOKEJ
POLSKA PRZEGRYWA Z H. C.

DAVOS 0:3

W piątek reprezentacja, hokejowa 
Polski rozegrała mecz hokejowy z 
mistrzem Szwajcarii H. C. Davos, 
przegryw ając 0:3 (0:1, 0:1, 0:1).

W pierwszej fazie g ry  początko­
wo Polacy m ają lekką przewagę, 
której nie um ieją wyzyskać.

W drugiej terc ji Szwajcarzy g ra ­
ją  defensywnie, dążąc do utrzym ania 
wyniku. Gra sta je się ostra, a okre­
sami brutalna, zwłaszcza ze strony 
Sziwajcarów. W pewnym momencie 
Kasprzak rewanżuje się Szwajcaro­
wi za foul. Sędzia w odpowiedzi u- 
suwa go z boiska na minutę. K a­
sprzak nie chce ustąpić, ta rgu je  się 
z sędzią i wszczyna z nim sprzecz­
kę, za. co zostaje usunięty na 3 minu 
ty. To do pewnego stopnia zawa­
żyło n a  losach spotkania.

W trzeciej teircji Polacy nieco gó­
ru ją . N asi hokeiści rzucają wszyst­
ko na jedna szale, s ta ra jąc  sde za

wszelką cenę wyrównać, 
umieją przełamać obrony 
wych.

BOKS

Ale nie 
miejsco-

CHMIE1.EWSKI DECYDUJE SIĘ 
ZOSTAĆ ZAWODOWCEM

Jak się dowiadujemy, Chmielew­
ski zawiadomił Zbyszko-Cyganiewi. 
cza, ze decyduje się zasadniczo wy­
jechać do Ameryki, niewiadomo je ­
dnak czy w ciągu najbliższych dni 
załatwi liczne formalności. Być mo­
że zatem, że Chmielewski zatrzyma 
się raczej joszcze przez miesiąc w 
Polsce i dopiero w drugiej połowie 
lutego wyjedzie do Ameryki. Dopie­
ro w Ameryce nastąpiłoby podpisa­
nie v:mowy i szczegółowe uzgodnie­
nie warunków. Przypuszczalnie za­
tem Chmielewski wystąpi jeszcze na 
meczu Polska - Niemcy 13.2 w Po­
znaniu.

Ostatnio rozeszły się również po­
głoski o propozycjach przejścia na 
profesjonalizm dla Rotholca. We­
dług tych pogłosek Rotholc miałby 
rozegrać szereg spotkań w Paryżu i 
Londynie.

PIŁKA N0 Z NA
KTO BEDZ1E ROZSTAWIONY 
W PIŁKARSKICH MISTRZO­

STWACH ŚWIATA
W piłkarskich mistrzostwach świa 

ta  w Paryżu, w letórych weźmie u- 
dział 16 państw, osiem zostanie roz­
stawionych, a mianowicie: F rancja, 
Włochy, Węgry, Austria, Czechosło­
wacja, Niemcy, A rgentyna i  jesizcze 
jedno państwo. Być może, że tym  
ósmym państwem będzie Polska, o 
ile zdołał wyraźnie wygrać w 
żow-rm meczu z Jugosławia.
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Walka o los Hiszpanii
Czytaiąc prasę pana generała Franco

Leżą przede mną organy p ra -’ nigdy zrozumieć, dlaczego kolo- 
sowe Hiszpanii „narodowej": „U- nia niemiecko - włoska, którą ad- 
nidad" (Jedność") i „Dziennik ministrują i którą łupią obce ar- 
Baskijski" („Diaro Vosco“) z San mie, pragnie uchodzić za imperial- 
SebasUan, „Heroldo de Aragon" ną (Z tym samym powodzeniem 
z Saragossy „Diario de Burgos" Negus mógłby mówić, że Abisynia 
(„Dziennik z Burgos") oraz ,,Arri- podbiła Włochy). Dopiero numer 
ba Espania" („Zbudź się Hisz- • „Heraldo de Aragon" z dn. 24.XI 
panio") z Pampeluny. Lektura 37 uspokoił moje wątpliwości, 
bardzo ciekawa, zwłaszcza jeżeli dzięki artykułowi wielkiego egze- 
ehcdzi o stosunek do Francji: O- gety, niejakiego Pamana:
graniczam się do kilku cytat: 

„Francja, ohydna Francja'11 
(„Arriba Espania'‘ z dn. 16.X 
37) ■ „Przeciw tym groteskowym 
fanfaronadom oskubanego koguta 
galHjskiego, przeciw zgniłej demo­
kracji, przeciw znictwieśdałej bur- 
żuazji w pantoflach, podnosi się 
Hiszpania, uzbrojona w karabiny 
i armaty. Franco, Franco, F ran­
co! (,,Arriba Espania" a dnia 
18.X) „Ostatnia godzina Francji 
zbliża się szybkim krokiem" („U- 
nidad 10.IV). „Niemcy, Włochy i 
Hiszpania przejdą Ran, przejdą 
Ren. przejdą Alpy, przejdą Pire­
neje, aby skończyć wreszcie z tym 
wstrętnym krajem". (Mowa Iime- 
nez Caballero w Palen-cia dn. 
15.IV). A Francja? Jeżeli nie bom 
bardowała miast niemieckich w

„Nie brak tych, którzy pytają z 
pewnym odcieniem ironii — co 
oznacza to imperium? Biedne du­
sze inwalidów z lat ubiegłych od­
czuwają sceptyczny niepokój wobec 
tych wielkich liter-. My, którzy 
mąmy młode dusze, wytłumaczymy 
tym maruderom przeszłości, że 
Imperium nie ma nic wspólnego 
z dawną receptą arbitralną. Im­
perium oznacza naprzykład żywą 
aktywność, temperament i sposób, 
w jaki narody uznają się w jeste­
stwie swoim. Zresztą nie można 
tego ujmować programowo. Po- 
prostu jest się lub nie jest impe­
rium ta)c, jak jest się lub nie jest 
sangwinikiem tak, jak jest się lub 
nie jest poetą’1.
Rozumiejąc widocznie sam, że

wywody te nie grzeszą zbytnią 
ozamc wojny światowej, to tylko jasnością, świetny egzegeta daje 
dlatego, żc nie mogła. Gdyby mo- przy końcu piorunującą definicję: 
gla, zniszczyłaby Berlin, ta  Fran- „Imperium — znaczy naprzykład, 
cja humanitarna!" (Generał Quei- że wszyscy synowie Hiszpanii za- 
po de IJano 17X 37). Rozkład pragną być marynarzami łub lot- 
Francji ujawni* się dzięki zastra- nlkami". Ach, nareszcie! Naresz- 
szającym symptomatom" („Unidad cie jasna, logiczna, syntetyczna 
26.X). Wobec obelgi i zniewagi ze formuła, która pozwala nam po- 
atrony Francji — Franco, Fran- znać „Imperium" Franco. Szkoda 
co, Franco! Wszyscy Hiszpanie, tylko, że biedny Paman zapom- 
walezący w tej wojnie, przypomi- nlał na śmierć dodać, że wszystkie 
nają ci, generale, okrzyk niepo- aeroplany należą do Hitlera, a 0- 
dlcglośd, wydarty z naszej duszy kręty do MussoUniego, którzy 
narodowej. Nawet groby się otw o-, przysłali je w podarunku. Praw-
rzą, aby krzyczeć: Wojna i zem-

Jak wiadomo, wychodzi w Pa-

dziwie narodowe, zmartwychwsta 
łe imperium!

A teraz niezrównany Queipo de
ryżu, w języku francuskim, ofi- Liano, którego mowy sam sprzy 
cjalny organ generała Franco:

głowy państwa t Najwyższego sze­
fa Falangi wykazałeś, nasz Wo­

dzu, wszechstronne zdolności... pod­
niosłeś swą broń w świetle księży­
ca, niby rycerz średniowieczny...
W tym samym numerze, niejaki 

Victor de la Serne pomieszcza ar­
tykuł p. t.: „Xixon“, w którym da­
je ujście swojej gorącej radości 
„patriotycznej" z powodu zdoby­
cia miasta o tej samej nazwie, 
przez narodowe wojska z Berlina 
i Rzymu. Zaczyna tonem bajki: 
„Był sobie potężny król"

„Francisco Franco rozkazał pe. 
wnego dnia swoim generałom, do­
wódcom i oficerom, aby, od Rido- 
ssca aż po Minio był tylko jeden 
sztandar, błyszczący w świetle zwy 
eięatwa. I oto rozkaz ten został 
spełniany. 21 października, roku od 
narodzenia się pana Naszego 1937 
i w drugim roku ary taiumfalnep. 
Żołnierz hiszpański zwycięża zaw­
sze gdy rozkazuje mu Cazar. Pew­
nego dnia Cezar rozkazał, aby zie­
mia była okrągła, chciał bowiem 
na nią włożyć swój wieniec. I  tak 
się właśnie stało! Teras nowy Ce­
zar powrócił, aby rozkazywać".

Rekord biją ostatnie zdania a r­
tykułu. Posłuchajmy, co się stało, 
według Victora de la Sema, gdy 
Niemcy i Włosi, zrównawszy z zie­
mią miasto baskijskie, zdobyli Hi­
szpanię północną,

„Morze Kantabryjslde — pisze 
pan Wiktor—merze naszych admi 
rałów z powrotem do nas należy. 
Nawet ryby w naszym morzu no­
szą na grzbiecie imię Wod2a (1), 
którego kołyska stała nad brzegiem 
„Finis Terrae“, tam, gdzie Herku­
les zapalał stosy, zaś Chrystus 
stos swojej wiary".

H iszpania  lu d o w a
po 18 miesiącach wojny

Oczywiście, obecnie na całym 
wybrzeżu Hiszpanii północnej ło­
wi się i jada z apetytem rzadkie 
ryby o wspaniałych grzbietach, —

„Occident" pełen duserów i kom 
plementów pod adresem Francji.

mierzeń i ec Mussolini uznał za podobnych do grzbietów tomów z 
zbyt idiotyczne. (Mowa, w y g ło -1 encyklopedii. Jest to prawdziwy 
szona dn. 14.1X 37 r. w teatrze1 „Symposion" idiotów — uczta an.

Numer z 25.IX pomieszcza na Calderon w Valladolid, nadana na tropofagów, zważywszy na dzie-
pierwszej stronie następujące o 
świadczenie samego „w odza": 

„Zawsze szczerze kochałem Fran 
cję. Poznałem ją  dzięki takiemu 
człowiekowi, jak marszałek Lyau- 
tey. Nigdy Hiszpania nie przyłoży 
ręki do spiska przeciw Francji. 
Gdy oswobodsimy Hiszpanię, bę­
dziemy mieli dość pracy u siebie. 
Na tym właśnie będzie polegał 
nasz cały imperializm" — Generał 
Franco. Pod tą  samą datą hiszpań 
ski organ pana generała uderza 
w ton „nieco" odmienny. „Hiszpa 
nia, kraj bohaterów i żołnierzy* 
wihartowanych w tysiącach bitew 
w ciągu wieków, na swej drodze 
do Jedności, Wielkości, i Wolności 
spotyke Francję „Frontu Ludowe­
go", k»Lry uczynił kraj swój nie­
wolnikiem Rosji i tych zbrodniarzy 
s  Walencji".
Wspaniałe, nieprawdaż? Jak wi­

dzimy, obowiązuje podwójna bu­
chalteria ideologii: Ideologia na 
„wynos" i ideologia u siebie w do­
mu. ,JPo tej I tamtej stronie Pire­
nejów". Mniej więcej tak, jak po 
tej i tamtej stronie Gdańska—je­
żeli chodzi o stosunki niemiecko- 
polskie.

Wszystkie organy prasowe pa­
na generała, obok daty Anno Do­
mini 1937 czy 1938, zamieszczają 
jeszcze datę dodatkową. Według 
recepty z Rzymu: „Segundo ano 
triumfal" (Drugi rok triumfalny). 
Aby uniknąć nieporozumień, przy­
pomnijmy, że rok ten polega na 
kompletnej ruinie miast i wsi na 
750.000 rozstrzelanych ludzi, nie 
ficząc oczywiście ofiar na froncie, 
na olbrzymim długu wewnętrz­
nym, zaciągniętym wobec Niemiec 
i Włoch, na straszliwej ekstermi­
nacji i terrorze i na jakże hojnym 
posiewie bratniej nienawiści! 
.Wszystko to oczywiście nie prze­
szkadza dziennikom pana genera­
ła używać określenia „Hiszpania 
Imperialna" (Espania Imperial). 
IJaka? zapytacie. Właśnie — Im- 
’perialna! A w Jaką stronę? W 
stronę Tuluzy — jak grozi Quiepo 
de Liano—w stronę Marokko fran­
cuskiego, lub nawet Ameryki Ła­
cińskiej — jak doradzał jeden z 
„oświeconych", rodzimych kores­
pondentów. Osobiście nie mogłem

wszystkie stacje i ogioszona w siątki tysięcy pomordowanych Ba 
,Hena!do de Aragon" —  cytuję i sków Ucztują i cieszą się przynaj

wyjątki):
„Pampekunę zbombardowały ae­

roplany francuskie. Aeroplany te 
przeleciały granicę, dzielącą nas 
od sąsiedniego narodu, zrzuciły 
bomby ną Pampelunę } znów po­
wróciły do Francji. Ujawniamy 
tę ohydną zbrodnię przed całym 
światem, aby dowiedziano się, jak 
Francja postępują w stosunku do 
nas i aby Hiszpanie wiedzieli, ja 
ką postawę będą musieli zająć 
wobec tego kraju w dniu zwycię­
stwa".

W dalszym ciągu swego praemó’ 
wienia, sadysta i łgarz z Se villi o- 
mótfił sprawę porwania z Paryża 
generała Millera. „Ta zbrodnia po. 
pełniona została przy współudziale 
rządu francuskiego, który wysłał 
depeszę do wszystkich jednostek 
swej floty, aby nie zatrzymywały 
sowieckiego „cargo". Rząd złożony 
z samych zbrodniarzy („crimina­
tes"), jak  obecny rząd francuski 
nie mógł postąpić inaczej, ponie­
waż Blum, Coł i inni ministrowie 
„Frontu Ludowego", są kanaliami 
jak ich pomocnicy marksiści— Po 
ukończeniu wojny hiszpańskiej — 
pójdziemy szukać czerwonych, aby 
ich zniszczyć. Będziemy musieli 
zdobyć Rosję, chooioż leży ona tak 
daleko (sic!). Aby uniknąć zarazy 
komunistycznej, podzielimy Rosję 
na dwadzieścia małych państw, a- 
by utrzymać je pod swoją władzą. 
Nie należy jednak zapominać o 
Francji, która dostarcza naszym 
czerwonym broni, amunicji i lu­
dzi. Miano wszystko, wojna skoń­
czy się naszym zwycięstwem. Wów 
czas — powtarzam zobaczymy, 
co zrobimy z Francją".
Czy można dojść do większego 

zbydlęcenia? Można, postokroć mo 
żna, ponieważ głupota ludzka jest 
nie skończona. Posłuchajmy z ko­
lei lirycznego idioty: („Falangę de 
las Palmas).

„Franco, Rycerzu Hiszpanii, Bo” 
haterze historii Nowego świata — 
Odrodzicielu Imperium — za tobą 
idzie z zapałem cały naród. Naród 
ton zagubił się, aby teraz m asz­
cie odnaleść się z powrotem na roz­
kaz Wodza. W swej potrójnej fun. 
keji generała Aroiii Narodowej.—

mniej tak, jak u nas Targowica — 
gdy przy łaskawej „pomocy11 Su- 
worowa, udało się wydrzeć jako­
binom Warszawę... po rzezi Pra­
g i’

EDWARD BOYE.

Przeciąganie się wojny hiszpań­
skiej, wybuch nowej wojny na Da­
lekim Wschodzie coraz to nowe 
trudności i  tarcia w polityce mię­
dzynarodowej — osłabiają nieco 
zainteresowanie się społeczeństw 
wojną w Hiszpanii, wkraczającą 
już w 19-ty miesiąc. Ale to co 
się dzieje w Hiszpanii ludowej za­
sługuje na baczną uwagę; dzisiej­
sza Hiszpania ludowa jest całkiem 
inna, niż przed rokiem. W naj­
cięższych, najtragiczniejszych wa­
runkach rodzi się tam i kształtuje 
nowy naród, nowe życie.
Angielska Partia Pracy, jak już 

Wiedzą czytelnicy nasi, delegowała 
do Hiszpanii trzy grupy posłów, 
by na miejscu poznali rzeczywi­
stość tego naprawdę bohaterskie­
go kraju. Trzecia grupa znajdu­
je się jesizcze w Hiszpanii. Wszy­
scy ci posłowie — na równi zresz­
tą z innymi podróżnymi z innych 
krajów — są wręaz zdumieni i o- 
czarowani tym co widzą i słyszą 
w Hiszpanii. Mamy więc do czy­
nienia nie z osobistymi, czy jed­
nostkowymi poglądami, lecz z ob­
iektywną prawdą, którą każdy 
mógłby sprawdzić. Nie możemy, 
niestety, umieścić wszystkich opi-1 
mii ustnych, ozy pisemnych, o wra 
żeniach podróżnych. Ograniczamy 
się poniżej do kilku charaktery­
stycznych głosów.

„Hiszpania republikańska 
nie m ote byC zwyciężona11...

Poseł Shinwell, b. minister gór­
nictwa w Rządzie robotniczym 
Anglii, oświadczył po powrocie z 
Hiszpanii, co następuje* 

„Wyjeżdżaliśmy do Hiszpanii 
nastrojeni sceptycznie; wracamy 
zaś przekonani, że Hiszpania re­
publikańska nie może być zwycię 
żona. Hitler i Mussolini wzięli 
na siebie zadanie, przekraczające 
ich siły. Ten co przypuszcza, że 
osiągną swój cel, grubo się myli.

Stworzono armię, cieszącą się 
bezgranicznym zaufaniem ludno­
ści. Szerokie masy ludności są 
przekonane o zwycięstwie i mimo 
codziennych bombardowań z sa­
molotów i armat, panuje taki spo­
kój, że trudno go sobie wyobra­
zić temu kto nie był tam na' miej­
scu.

Rzeczą może najbardziej zdu-

MAŁY FELIETON

O człowieka chodzi
Uszanowanie panu dyrekto

rowi!
—  Uszanowanie, uszanowanie... 

tylko, że już niedługo tego dyrek- 
torstwa.

Dyrektora gimnazjum, w Ypsy- 
łonie znam od 20 lat i zawsze, ja­
ko dyrektora tej uczelni. Niemar 
lo więc zdziwiłem się, gdy mi oś­
wiadczył, że rozstaje się z dyrek 
torstwem.

—  Co się stało, panie dyrekto­
rze? Zdrowie nie dopisuje, czy 
może gimnazjum źle prosperuje?

—  Nie to, panie drogi. Zdro­
wie mi służy, a gimnazjum nie nut 
tylu miejsc, ilu uczniów mógłbym 
mieć, a pomimo to zwijam je.

—  Dlaczego? Jaki powód?
—  Dużo by o tym mówić, ale 

powiem panu krótko. W gimna­
zjum moim odbywała się selekcja 
uczniów. Nie każdego zgłaszające­
go się przyjmowałem. Prócz zda­
nia celującego egzaminu, musiał 
młodzieniec być pod każdym 
względem tip - top. A  więc wy­
chowanie, ułożenie, sprawowanie, 
inteligencja i t. d. No i wpadłem. 
Sam przyjąłem chłopca, który mi 
klasę demoralizował. Muszę zwi­
nąć gimnazjum.

—  Ależ, panie dyrektorze, prze 
cież najłatwiej chłopca relegować. 
Pocóż zaraz całe gimnazjum za­
mykać?

—  Nie mogę, panie. Mój auto­
rytet ucierpiałby na tym. Przecież 
ja sam go przyjąłem do szkoły.

—  Panie dyrektorze  —  usiło­
wałem przemówić do jego rozsąd­
ku  —  można oczywiście dla wy­
tępienia pluskiew spalić cały

dom, ale nikt o zdrowych zmy­
słach tak nie postąpi.

Jużem był zapomniał o tej roz­
mowie, gdy doszło do mej wiado­
mości, że jakiś teatr zamknięto, 
ponieważ pierwsza naiwna prze­
stała być pierwszą i już nie jest 
naiwną. Zamiast więc po prostu 
wystarać się o inną naiwną, 
rych nigdy nie brak, dyrekcja 
teatr zamknęła. O człowieka cho­
dziło.....

W Moskzvie spalono całe archi­
wum, pracę tysięcy ludzi w cią­
gu ośmiu lat, a to dlatego tylko, 
żn wynik tej pracy nic podobał 
się jednemu tylko człowiekoyri.

I takie icypadki dzieją się iv 
czasach, kiedy pmciada się, że 
człowiek, jednostka, to nic, to ze­
ro, conajmniej atom, molekuła, z 
którą nie ma potrzeby się liczyć, 
a wszystko ma być podporządko­
wane dobru ogólnemu, rzeczy po­
spolitej, społeczności, urzędowi...

Jeśli dalej pójdziemy po linii, 
po której poszły wyżej opisaiu 
wypadki, to dojdziemy do tego, 
że gdy  —  mówię tylko przykłada- 
ico —  któryś wojewoda nie bę­
dzie się nadawał, to zamiast zmie 
nić wojewodę, zniesie się woje­
wództwo. Bo będzie chodziło o 
człowieka.

Dziwne. Nieprawda?

ULT1MUS.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

miewającą jest jedność, panująca
na całym obszarze rządowym. 
Różnice polityczne są bez znacze­
nia. Widzieliśmy ludzi wszyst­
kich kierunków, od anarchistów 
do mieszczańskich republikanów: 
wszyscy mają tylko jedno hasło—  
wygrać wojnę. Wszelkie pogło­
ski o walkach politycznych, a na­
wet o rozruchach w Barcelonie, 
są zupełnie bezpodstawne. Bar­
celona przypomina wszystkie 
wielkie miasta na prowincji an­
gielskiej.

Organizacja, zarówno wojsko­
wa jak cywilna, jest zadziwiająca. 
Badaliśmy teren, na którym się 
znamy i znaleźliśmy wszystko we 
wżbrowym porządku.

Fabryki broni i amunicji, które­
śmy zwiedzali, mogą wytrzymać 
porównanie z fabrykami angiel­
skimi; organizacja przemysłu stoi 
na poziomie angielskim; moral­
ność robotników i robotnic w ni­
czym nie ustępuje moralności żoł­
nierzy na froncie, jest doskonała.
Gorzej stoi sprawa wyżywienia.

Hiszpanie potrafią sami rozwią­
zać swoje sprawy. Ale proszą 
nas o poparcie, oni potrzebują 
naszej pomocy i my uczynimy 
wszystko co niezbędne, by im po­
móc.

Praca kulturalna Rządu przed­
stawia się również nienagannie
i osiągnęła wielkie rezultaty. Zwie 
dziliśmy wszelkiego rodzaju szko­
ły, także szkoły w okopach, gdzie 
żołnierze się uczą przy akompa­
niamencie świstu pocisków, prze­
latujących nad ich głowami. Spo­
tykaliśmy oficerów, którzy byli 
analfabetami na początku wojny; 
dowódców armii, którzy właśnie 
w okopach nauczyli się czytać 1 
pisać.

Nasza wizyta umożliwiła nam 
wejrzenie do serca Hiszpanii. 
Nikt z nas nigdy w życiu nie w ł” 
dział czegoś równie podniosłego. 
Nie sądzę też, by ktokolwiek z 
Anglików, którzy widzieli Hisz­
panię, równie gruntownie zbadał 
stosunki tamtejsze jak my.

Wizyta nasza będzie miała do­
niosłe konsekwencje, niezależnie 
od wielkiej kampanii, prowadzo­
nej przez Partię Pracy. Udzieli­
my Hiszpanii wszelkiego popar­
cia, na jakie nas stać".

n Nowa arm ia le s t cudem".
R2zem z drugą grupą posłów  

angielskich, do której należał 
Shinwell, jechał znany dzienni 
karz Hannen Swaffer. Opisuje on 
swe wrażenia w szeregu artyku­
łów, z których wyjmujemy najcel­
niejsze ustępy.

„Hiszpania ludowa — pisze 
Swaffer — nie może być pokona­
na, o ile rokoszanie nie otrzyma­

ją daleko większej pomocy od 
Niemiec i Włoch, niż dotychczas.

Ludność płonie gorącym patrio- 
tyzmem. Przekonałem się o tym, 
stykając się nietylko z osobami 
urzędowymi, lecz także z setkami 
żołnierzy i robotników.

Niczego przed nami nie ukry­
wano. Chętnie odpowiadano na 
krzyżowy ogień naszych pytań.

Było to najbardziej przejmują* 
ce doświadczenie mojego długie­
go życia.

Nowa armia ludowa, utworzo­
na w przeciągu kilku miesięcy, 
ma zapał i odwagę, które czynią 
ją, na wzór wojsk Cromwella, 
niezwyciężonymi.

Teruel, gdyby nawet faszyści 
zwyciężyli, byłby tylko epizodem 
w tej wielkiej kampanii. A Fran­
co był tak pewny zwycięstwa, że 
zaprosił czterech korespondentów 
na front. Trzech zostało zabitych. 
Ofiary faszystowskiego op tym iz­
mu".

Nowa armia hiszpańska jest cu­
dem improwizacji. Gdyby posia­
dała uzbrojenie, którego się jej 
wbrew prawu międzynarodowe­
mu, odmawia, to pokonałaby już 
dawno rokoszan i ich niemiecko- 
włoskich sprzymierzeńców.

Wszędzie, gdzieśmy się poka­
zywali, pytano nas: „Kiedy odbę­
dą się w Anglii nowe wybory? 
Kiedy przywrócą nam nasze pra­
wa? Kiedy przyślecie nam arma­
ty?"

Czuliśmy wstyd za Anglię, któ­
ra niegdyś przewodziła światu.

A ta armia, mimo że jeszcze 
źle wyekwipowana, mimo braku 
ciężkiej artylerii, zdobyła Teruel 
o własnych siłach, bez udziału 
brygad międzynarodowych".

Tenże Swaffer był na posłucha­
niu u gen. Miaji, obrońcy Ma­
drytu.

„Po mojej drugiej stronie —  o- 
pisuje S w a f fe r  —  siedział kapitan 
Estrugo, który przed laty miesz­
kał w Ameryce. Opowiedział mi, 
że kiedy Madryt atakowano poraź 
pierwszy, to zebrał on 252 cywi­
lów i wręczył Im karabiny. Dla 
całe) obrony stolicy rozporządza­
no 20 skrzyniami nabojów. W y­
ruszyłem z tymi 252 ludźmi —  po­
wiedział Estrugo — nie nadający­
mi się do wojny, nie wyćwiczo­
nymi w używaniu broni. Po kil­
ku godzinach zostało z nich już 
tylko 62, którzy już nie mieli a- 
municji. Ale powstrzymali wroga 
dosłownie piersią własną.

To była jedna z licznych histo­
rii tego rodzaju, które słyszałem. 
Madryt oparł się wszystkim ata­
kom, mimo że faszyści, przebywa­
jący wciąż jeszcze w stolicy, strze 
lali z okien do obrońców miasta, 
bez względu na płeć i “ lek".

Milionowa armia
Hiszpanii ludowej

Korespondent belgijskiego „Peu 
ple" odbył rozmowę z podsekreta­
rzem stanu w Minist. Obrony, 
posłem socjalistycznym z Malagi, 
tow. Antonio-Fernandez Bolanos, 
jednym z czterech podsekretarzy, 
którym przydzielono organizację 
armii lądowej.

Siły lądowe składają się z czte­
rech armii stałych i jednej lotnej, 
uzupełniającej straty armii stałych 
na czterech frontach.

Cała armia liczy obecnie MI­
LION LUDZI, z których 600 tysię­
cy znajduje się na froncie. Zmo­
bilizowane są roczniki od 20 do 
28 lat. W razie potrzeby możnaby 
znacznie powiększyć liczebność 
armii.

Co do korpusu oficerskiego, tc 
z początku było źle. Dawna armia 
Hczyfa 22 tys. oficerów, jeden ofi­
cer przypadał na 5 żołnierzy. Tc 
był oczywiście stosunek nienor­
malny i armia republikańska obni 
żyła liczbę oficerów do połowy. 
Ale z owych 22 tys., tylko 2 tysią 
ce oficerów dochowało wierności 
Rządowi ludowemu. Należało przy 
stąpić do tworzenia now ego korpu 
su oficerskiego.

PO roku pracy wyniki są bardzo 
dodatnie. Najlepszym elementem

froncie dorobili się stopnia pod­
oficerskiego; tych posyła się do 
szkół przygotowawczych, a na­
stępnie do wyższej szkoły wojen­
nej w Walencji, która co trzy mie 
siące wypuszcza ok. 2500 ofice­
rów.

Z drugiej strony nastąpiła centra 
lizacja armii. Naczelną komendę 
armii, zgodnie z konstytucją, spra 
wuje minister obrony kraju ( tow. 
Prieto), mający do rozporządze­
nia sztab główny, na którego cze­
le stoi gen. Rojo.

W szyscy oficerowie armii są 
Hiszpanami.

Co się tyczy brygad międzyna­
rodowych, to w miarę organizowa 
nia sie armii ludowe], rola ich ma­
lała. Dzisiaj brygady międzynaro­
dowe mają już prawie wszędzie 
większość hiszpańską. Dzięki tej 
ewolucji Rząd hiszpański chętnie 
clę godzi na wycofanie ochotni­
ków. kłórzv oddali Republice hisz 
pańskiej ogromne usługi, ale któ­
rych brak nie dałby się już tera* 
odczuć armii hiszpańskiej.

Stan moralny armii jest dosko­
nały. żołnierz republikański jest 
odważny, wytrzymały*, a  przede 
wszystkim wierzy, że broni spra­
w y sprawiedliwe!.



Wymiar sprawiedliwości w Polsce
Mowa pos. Jana Walewskiego na Komisji Budżetowej Sejmu w dniu 21 bm.

(na podstawie dosłow nego tekstu Pfariusxa sejm ow ego)
Resort sprawiedliwości zazębia się o 

najważniejsze sprawy państwowe: pra­
wo, praworządność, wymiar sprawiedli­
wości i poczucie prawa. Dlatego nale­
ży zachować największy obiektywizm 
w krytyce i należycie rozkładać światła 
i  cienie. Chcę poruszyć kilka spraw a* 
aadniczycb.

Pierwszą jest wałka z przestępczością. 
Bardzo słuszne były uwagi p. ministra
0 lej sprawie. Powiedział on, ie  wy­
miar sprawiedliwości musi być rów­
nomierny. Jest to zasada kardynalna
1 wszyscy musimy jej przyklasnąć. Cie­
szymy się, że przestępstwa są karane. 
Tylko whodzi mi o coś innego, o atmo­
sferę, jaka się wytworzyła dookoła pro­
cesów, znanych w ostatnim czasie. Jest 
to atmosfera niezdrowej sensacji. Kto 
stworzył tę niezdrową atmosferę? Opi­
nie została zaniepokojona tym, że 
URZĘDY PROKURATORSKIE NIE 
ZAWSZE STOJĄ NA WYSOKOŚCI 
ZADANIA PCD WZGLĘDEM BEZ- 
STRONNOŚCI I  PODCHODZEN A 
OBIEKTYWNEGO ZARÓWNO DO 
OSKARŻONYCH, JAK I  DO ŚWIAD­

KÓW-
Nie mamy prawa krytykowa­

nia wyroków sądowych, ale gdy 
idzie o urzędy prokuratorskie, to nie 
możemy zgodzić się na to, że nieraz 
prokurator usiłuje terroryzować świad­
ków. W pewnej sprawie w Krakowie 
prokurator Sądu Apelacyjnego poz-,zo­
li tobie na powiedzenie, że wytworzy­
ło się w opinii publicznej przekonanie, 
iż

TYLKO DOŁY SĄ UCZCIWE, 
a im bardziej w drę , tym więcej ro­
śnie ilość przestępców.

Drugi przykład mamy w zna­
nym procesie wileńskim, gdzie proku­
rator pozwolił sobie na kwestionowa­
nie prawdomówności świadka, to jest 
znanej nam wszystkim naszej koleżan­
ki poiłrnki Pełczyńskiej. Wszyscy bar­
dzo szanujemy p. Pełczyńską^ 1 zacho­
wanie się prokuratora w tej sprawie 
moim zdaniem,
NIE NALEŻY DO DOBRYCH ZWY-

CZAJÓW PUBLICZNYCH.
Jedna uwaga zasadnicza. Komuś, 

ule wiert komu, jestem najgłębiej prze- 
konany, że nie Panu, panie ministrze, 
zależy natym, ażeby wytworzyć w opi­
nii przekonanie, iż dopiero z chwilą 
objęcia resortu Sprawiedliwości przez 
p. mim Grabowskiego, zaczęło się w 
Polsce \ całej pełni tępienie nadążyć. 
Chcę rozwiać tę fałszywą legendę 
i  stwierdzam obiektywnie, ie  wszystkie 
Rządy pomajowe walczyły z nieprawoś- 
cżsmi w Polsce zgodnie i  obowiązują- 
cymę przepisami prawnymi i tępiły 
przestępstwa. Nie wątpię, że p. mini­
ster sa— również jest tego zdania. My 
tu w Sejmie rormież dawaliśmy wy­
raz tej tendencji, o czym świadczy 
m. Ł wydawanie bez pardonu kolegów 
posłów, jeżeli zostali oskarżeni.

Drugie zagadnienie dotyczy 
NIERÓWNOMIERNOŚCI W ŚCIGA- 

NIU PRZESTĘPCÓW, 
tam, gdzie chodzi o akcję przeciwpań- 
stwową..

Dzisiejsza mowa p. ministra była ped 
tym względem znamienna. Słuszną je6t 
rzeczą, że należy w Polsce wydać nie­
ubłaganą walkę kommnKnowi. Ener­
gia p. ministra w tej akcji spotyka ię 
z uznaniem nas wszystkich. Tylko nie 
widzę u p. ministra i w urzędach pro­
kuratorskich jemu podlegającym 
TEJ SAMEJ ENERGII W ŚCIGANIU 
PRZESTĘPSTW O CHARAKTERZE 
WYWROTOWYM, POPEŁNIANYCH 
PRZEZ GRUPĘ, STOJĄCĄ PO DRU­
GIEJ STRONIE BARYKADY, JAK 
NP. NIELEGALNi, ORGANIZACJA

O. N. R. I JEJ PODOBNE.
P- min. o tych meczach nawet dzisiaj nie 
wspomniał. Sądzę, ż . wszelka akcja, dą­
żąca w sposób nielegalny do obalenia 
istniejącego ustroju, terroryzująca ży­
cie miast przez awantury, ma na 6obie 
cechę akcji wybitnie antypaństwowej, 
m. in. dlatego, że stwarza grunt podat- 
oiejszy dla akcji komunistycoraej. Były 
nawet takie wypadki w t. zw. akcji an­
tyżydowskiej, ie  2 przewódcćw przyła­
pano na gorącym uczynku wybijania 
szyb, ie  siedzieli i -.i tylko kilka go­
dzin i na interwencję z zewnątrz -O- 
stali wypuszczeni. Jeden z nich był 
pensjonariuszem Berezy, o nazwisku, 
które ma już specjalny posmak. 

SPRAWA PARYLEWICZOWEJ
Trzecia sprawa, którą pragnę poru­

szyć, jest to głośna już dziś s-prawa p. 
Parylewiczowej. Podkreślam z naci- 
skiem, że staram się wvkluczac z moich 
wywodów wszelką sensacyjność. Jest to 
sprawa zbyt bolesna, ażeby w omawia­
niu je j mogł8 mieć miejsce sensacja. 
Ale nie mogę oszczędzić p. ministrowi 
zarzutu pewnej
LEKKOMYŚLNOŚCI I  NIEOPANO­

WANIA,
“ a tak wysokim stanowi- 

j ni« powinno mieć miejsca. Oko- 
tei sprawy wytworzyła się dzięki 

organom prasowym pewnych odcieni 
niesłychanie niezdrowa atmosfera sen­
sacji. Opinia polska była przygotowa- 
na na to, że działy się tam niesłychane 
nadużycia. Zdawał s ię  to potwierdzać 
komunikat M misterium Sprawiedliwo­
ści * dnia 9 lipca 1936 r. Sprawa ta 
przez cały rok rzucała cień na sądow­
nictwo w Małopolsce Zachodniej. Zda- 
wało się, olbrzymia sprawa. W rok póź­
niej p- tnin. Grabowski w dyskusji nad 
budżetem Min. Sprawiedliwości 13 stycz­
nia 1937 r. na zapytanie pos. Jedynaka 
oznajmił, że usunięty został jeden z sę­
dziów, jeden został zawieszony i dwóch

notariuszy nieprawomocnym zarządze­
niem zostało zawieszonych. Taki był 
cały plon tej sprawy. P. minister do­
dał, że jest to zjawisko pocieszające dla 
sądownictwa polskiego. Tylko, że to 
stwierdzenie przyszło za późno, dopie­
ro po roku.

Osobną grupę spraw stanowią 
PROCES* NIEDOKOŃCZONE' I NIE­

ZNANI SPRAWCY.
Pragnę zapytać,
CO SIĘ STAŁO Z DOCHODZENIAMI 
W SPRAWIE ZAMACHU BOMBOWE­

GO NA PŁK. KOCA.
Natychmiast po zamacha p. mi­

nister Grabowski powiedział, .e 
był to zamach komunistyczny. Znamy 
energię p. ministra w tępieniu komu­
nizmu, tutaj je d n a k  po tak długim cza­
sie wyniku dochodzenia nie ma. Dlacze­
go ta sprawa nie została przeprowadzo­
na do końca?

Niedawno byliśmy świadkami szeregu 
napadów i aktów przemocy, gdzie u- 
rząd prokuratorski albo nie wystąpił, 
albo też reagował nierównomiernie z in­
nymi sprawami.
CO SIĘ STAŁO ZE SPRAWĄ NAPA­
DU NA REDAKTORA WASIUTYŃ- 
SKIEGO, NA RUTKOWSKIEGO, PIA­
SECKIEGO. NA POCHÓD SOCJALI­

STYCZNY?
Gdy w innych wypadkach o- 

pinia jest niesłychanie szyb-

sądu, wówczas należało by postawie w 
tej sprawie inne jeszcze pytanie. Sąd 
w swej niezawisłości wydał pewną de­
cyzję, przed którą należy schylić gło- 
wę. Cóż jednak należy sądzić o wnio­
sku oskarżyciela w tej sprawie, ktćry 
domagał się wykluczenia jawności roz­
prawy? Wiceprokurator Sądu Apelacyj­
nego, który pełnił funkcję oskarżyciela 
w obu instancjach, był do tej sprawy 
specjalnie delegowany przez swego 
zwierzchnika p. min. Sprawiedliwości. 
Wiceprokurator, o którym mowa, urzę­
duje stale nie w prokuraturze, lecz jest 
delegowany na stałe do t. zw. nadzoru 
prokuratorskiego przy ministrze Spra­
wiedliwości i jest
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PODLEGŁYM I ZAWISŁYM.
Ten to urzędnik otrzymał od swego 

przełożonego ministra, który był prze­
cież jednocześnie w sprawie poszko­
dowanym, polecenie postawienia oma­
wianego wniosku. Czy jest do pomyśle­
nia, aby wiceprokurator takiego pole­
cenia nie otrzymał i wniosek postawił 
na własną odpowiedzialność? Jeżeli na­
wet uznać to nieprawdopodobne przy­
puszczenie, to czy minister, którego 
cześć i honor zaatakowano, nie powi­
nien był uprzedzić go, aby podobnego 
wniosku nie stawiał, właśnie ze wzglę­
du na podwójną rolę, w jakiej zmuszo­
ny był w tej sprawie występować. G  y

nie wymaga tego prawo i nie nakazują 
dobre obyczaje?

Około 30 lat temu postawi no Głowie 
Państwa w pewnym wielkim kraju 
krzywdzący zarzut w prasie. Można by­
ło wytoczyć sprawę o obrazę majestatu, 
lub wnieść zwykłą skargę o zniesła­
wienie. Doradcy korony byli zdania, 
że należy postąpić, jak przystoi zWyk! > 
mu miertelnikowi i skat gę wniesiono 
o zniesławienie. Oskarżony nie przepro­
wadził dowodu prawny. Skazano go na 
półtora roku oiężkiego więaienia, po 
czym król go ułaskawił. Doradcom ko­
rony, z których jeden był ministrem 
Sprawiedliwości,
NIE PRZYSZŁO DO GŁOWY ŻĄDAĆ 
WYKLUCZENIA JAWNOŚCI OBRAD 

SĄDOWYCH.
Wolałbym, aby p. minister w tej 

sprawie osobistej poszedł był tą drogą, 
skoro słusznie domaga się, aby we 
wszystkich innych sprawach w ten spo­
sób postępowano.

Cały szereg prac w dziedzinie tego 
resortu jest wykonywanych dobrze i  o- 
raz lepiej. To są niewątpliwie światła. 
Pańska energia, Panie Ministrze w .tę­
pieniu nadużyć, Pańska dnża imejatywa, 
młodeść wreszcie, młode serce, zashi- 
zują na uznanie. Te cienie jednak, któ­
re "przytoczyłem, mogące godzić w 
podwaliny wymiaru sprawiedliwości, 
które są tak szeroko komentowane w

opinii publicznej,
PRZEWAŻAJĄ NAD TYMI 

BLASKAMI!
Z tych względów z całym należnym 

dla Pana szacunkiem i z szacunkiem 
dla wysokiego pańskiego urzędu mu­
szę jednak oświad- zyć, że nie powinie­
nem głosować za budżetem pańskiego 
resortu. Nie będę głosował przeciw 
budżetowi, bo wychowano nas w tej 
: sadzie, że budżet daje się urzędowi 
Państwa, Państwu. Z lego powodu gło­
sować będę za budżetem.
ALE NIE JEST TO RÓWNOZNACZ­
NE Z TYM, ŻEBYM MIAŁ ZAUFANIE 
DO PAŃSKIEJ OSOBY, MUSZĘ Z CA

ŁYM SZACUNKIEM DLA PANA 
STWIERDZIĆ, ŻE TEGO ZAUFANIA 

NIE MAM.
***

W  dalszej dyskusji przem awia! 
pos. K rzeczunowicz, który dziw ił 
się, że pos. W alewski w  takiej 
form ie przem aw iał przeciwko m i­
nistrowi. M inister na kom isji jest 
n ic tylko przedstaw icielem  Rzą­
du, ale także naszym  go­
ściem  ( ! ! ! ) .

Pos. W alewski: G ościnność nie  
m oże przekreślać praw krytyki.

n  DLA Z N A W C Y  I S T N I ż J A  I E D Y N I E  P A T E N T O W A N E  G I L Z Y

I d W U W A T K I  um P R E P A R O W A T K I
FABRYKI GILZ „ S O K W- Kwaśniewski i F. Pa thakzyk  w  W arszawie
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wre»z- 

re- 
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sam 
proku-

ko informowana przez pewną prasę, 
tutaj nic o tym nie słyszymy. A wr- 
cie klasyczny wypadek: napad na 
dakcję ABC. Tu nie można już p- 
dzieć, żc sprawca nieznany, gdyż 
on się ujawnił. Dlaczego urząd p 
ratorski nie wystąpił w tej sprawie? 
Nie jest mi bliskB ideowo, ale chodzi 
mi o zasadę, o wprowadzenie do Pol­
ski metod z dzikiego Texasu
SPRAWA O LIST ADW. SZUMAŃ­

SKIEGO
Ostatnią sprawę, którą chce poruszyć, 

to sprav-a osobista p. min. Grabowskie­
go. P. minister słusznie domagał się
równomiernego wymiaru sprawiedliwo- 
śegi. Tę równomierność pragnę, ażeby 
stosowano także £■' osoby pana mini­
stra. Kilka miesięcy temu adwokat 
Wacław Szumański wystosował do mi­
nistra Sprawiedliwości p. Grabowskie­
go list otwarty, w którym postawił mu 
szereg zarzutów natury moralnej i etycz­
nej. Sąd Grodzki skazał autora listu na 
6 miesięcy więzienia, zaś wydział od­
woławczy Sądu Okręgowego w Warsza­
wie uznał za właściwe karę podnieść 
o 2 miesiące. Wobec założenia przez 
adw. Szumańskiego kasacji, wyrok ten 
nie jest jeszcze prawomocny. Wyroki 
sądowe nie podlegają publicznej kryty­
ce i dlatego nie zamierzam omawiać 
ich motywów bez względu na okolicz­
ności sprawy, wierząc, że każdy obywa­
tel w toku instancji dojdzie do swych 
praw. Natomiast nie mogę nic zaznaczyć 
z całym naciskiem, że
WARUNKI, W KTÓRYCH ODBYWAŁ 
SIĘ PROCES, BYŁY ZUPEŁNIE 

NIEZWYKŁE.
Rzecz w tym, że sprawa w obu in­

stancjach toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Powodem zamknięcia 
drzwi sali sądowej był wzgląd na bez­
pieczeństwo Państwa. Tak właśnie 
brzmiał główny motyw decyzji obu są­
dów. To uzasadnienie było ogłoszone 
publicznie. Moralne i etyczne zarzuty, 
postawione p. min. Grabowskiemu są 
powszechnie znane, wobec stwierdzone­
go zresztą przez sąd „szerokiego roz­
powszechnienia" inkryminowanego listu.

Nie wchodząc ani na jedną chwilę w 
rozpatrzenie meritum postawionych za­
rzutów-, stwierdzić należy, że
ANI JEDEN Z NICH NIE MA NIC
WSPÓLNEGO z  BEZPIECZEŃ­

STWEM PAŃSTWA.
Gdyby zgodzić się z motywami de­

cyzji, wykluczającej jawność obrad ze 
względu na omawianie polityki władz 
w stosunku do nielegalnych organizacyj, 
cyj, co jest rzeczą kwestyjną, i zgodzić 
się na zamknięcie drzwi na ten czas, 
to nie można jednak zrozumieć, dla­
czego jawność obrad była wykluczona 
przez cały czas procesu. Omawianie 
rzutów natury etycznej i moralnej, po­
stawionych p. min. Grabowskiemu przy
drzwiach zamkniętych może być po­
trzebne
DLA BEZPIECZEŃSTWA DOBREGO 
IMIENIA P. MIN. GRABOWSKIEGO, 
ALE JEST ZUPEŁNIE OBOJĘTNE 
DLA BEZPIECZEŃSTWA PAŃSTWA.

Interes Państwa vymaga, aby jego mi­
nistrowi nie można było stawiać tego 
rodzaju zatrzutów, natomiast bezpie­
czeństwo Państwa pnzy omawianiu ta­
kich zatrzutów zagrożone nie jest. Nie 
należy mieszać dwóch pojęć: bezpie­
czeństwa Państwa i bezpieczeństwa sta­
nowiska ministra.

Gdyby jednak stanąć na stanowisku, 
że nie tylko wyrok sądowy nie podlega 
krytyce, lecz że zasada ta odnosi się 
również do każdej incydentalnej decyzji

Odpowiedź min. Grabowskiego
P. min. Grabowski odpowiadał 

szczegółowo na zarzuty, wysunię­
te przez p. W alewskiego i przez 
innych posłów. Nie możemy—ze 
względów technicznych — podać 
całej mowy p. ministra. O grani, 
czarny się więc do podania—we­
dług PAT — kilku punktów, in­
teresujących specjalnie opinię pu­
bliczną. P . min. Grabowski o - 
świadczył:

Otóż trzeba zdać sobie spraw ę, 
że p  rok u ratorowi© i sęd-ziowie p ra ­
cu ją  n a  sesjach po kilkanaście go­
dzin. D la te j p racy  trzeba  mieć pe. 
w ne wyrozumienie. Panowie, jako  
mówcy, nalepiej wiedzą, ja k  to  e ra . 
sem w ferw orze o rato rsk im  s f ru ­
n ie  n ieopatrzn ie  tak ie  czy inne 
słowo, albo obraz nabierze kolo­
rów  zajaskraw ych, często nie le­
żących naw et w  zam iarze danego 
mówcy- Z tym  zastrzeżeniem  go­
tów jestem  dać w yczerpujące w y­
jaśnienie. Jeżeli chodzi o w icepro­
k u ra to ra  M illera, to  nie je s t tak , 
ja k  pan  poseł (W alew ski) był ła s ­
kaw  powiedzieć. Praw dopodobnie 
oparł się pan  n a  „K rakowskim  K u 
rie rze  W ieczornym", przeoczyw­
szy, że a rty k u ł ten  został urzędo- 
do sprostow any.

...W sprostow aniu  rzeczywisty 
stan  rzeczy je s t zupełnie inny. 
P ro k u ra to r M iller pow iada: skaż­
cie, panow ie sędziowie, tego wy­
sokiego urzędnika, bo jeślibyście 
go nie skazali, to w społeczeństwie 
może u trw alić  się przekonanie, iż 
ty lko m aluczkich się ściga, acz­
kolwiek oni są  uczciwi, a  góra nie. 
P rzyzna ję  jednak, że fo rm a, w  któ­
re j p ro k u ra to r w ypowiedział swą 
opinię, m ogła nastręczać  możliwość 
innej in te rp re tac ji , to  też myślę, 
że zadowolę p an a  posła całkowi­
cie, jeżeli oświadczę, że w icepro­
k u ra to r  M iller poniósł konsekwen­
cje, gdyż udzieliłem  m u oficjalnie 
w ytkniecie n a  piśmie. *

D rug i w ypadek dotyczy w icepro­
k u ra to ra  W olskiego w W ilnie. 
P rzy łączam  się całkowicie do tw ier 
dzenia niektórych panów  posłów, 
że sp raw a t a  zasługu je  specjał- 
n ie na  czujność z uw agi na w g rę  
w chodzącą osobę p. pos. Pełczyń­
skiej. Ale myślę, że m ożna uznać 
całkowicie sp raw ę za w yjaśnioną, 
jeżeli sbwierdzę, że została ona 
zała tw iona bezpośrednio pomiędzy 
p. W olskim i p. Pełcryń/skim w 
ten  sposób, że w yjaśnienie p. Wol­
skiego całkowicie zadowoliło p. 
Pełczyńskiego. P . W olski w ytłu­
maczył, że nie m iał najm niejszej 
in tencji uchybić czci lub  powadze 
zeznającego św iadka. Sam  czyta­

łem jego  oświadczenie n iejako ho. 
norowe, k tóre całkowicie zadowo-1 
lało zastępców  p- płk- Pełczyńskie­
go, W  tych  w arunkach uważam, 
że sp raw a je s t całkowicie w y jaś­
niona. (P . Kopeć: Czy sądzi pan 
m inister, że tak ie  spraw y będą w 
Polsce zała tw iane na drodze hono­
row ej?). To nie je s t d roga hono­
rowa, to  było zgłoszenie się dwóch 
godnych zaufan ia  gentlem anów ,
którzy  chcieli w yjaśnić, ja k  było 
napraw dę. 1 to  w yjaśnienie o trzy­
m ali.

...Podzielam natom iast edanie, 
że w tak ich  w ypadkach należy 
wszelkie konsekwencje wyciągać.
W  pierwszym  w ypadku w yciągną­
łem  — w  drug im  —  nie, bo uzna­
łem spraw ę za zlikwidowaną.

P. min. Grabowski omawiał na­
stępnie zarzuty p. pos. W alewskie 
go co do „niewykrytych spraw ­
ców" (zamach ri3 pułk. Koca, za­
mach na pochód socjalistycznej
młodzieży i t. p.). Podejrzani o 
udział w tych zamachach są uwię­
zieni. Wyniki śledztwa będą nie­
bawem ogłoszone. Co się tyczy 
najścia na lokal „ABC" p. mini­
ster oświadczył — według PA T -- 
dosłownie:

„S p raw a n a jśc ia  n a  lokal czaso­
pism a „ABC". M am w ak tach  u- 
stalenie, ie  dochodzenia nie d(-pro­
w adziły do w ykrycia  sprawców i 
wobec tego spraw a została umoczo­
na. W ,to k u  dochodzeni®, za trz y ­
m ano dwóch ludzi, podejW anycb o 
udział w tym  najściu . Z atrzym a­
no ich  k ilka godzin po najśc iu , na 
sku tek  zeznania pewnego św iadka, 
k tó ry  jednak  następnie  nie poznał 
wobec sędziego śledczego żadrego 
ze sprawców. N ie znam  te j sp ra ­
wy osobiście, cy tu ję  w te j chwili 
ty lko  to, co je s t w ak tach ’’.
Ten ustęp oświadczenia p. min. 

Grabowskiego jest o tyle niezro­
zumiały, że przecież p. J. Rut­
kowski, kierownik Związku Mio- 
dej Polski nie krył się wcale z 
tym, że on to właśnie „rozkazał 
ukarać" redakcję „ABC“. Zdaw a­
łoby się, że spraw a jest dosta­
tecznie jasna?

* «
=:*

Sprawę w ystąpienia p. wice­
prokuratora wileńskiego, W ol­
skiego, przeciw W andzie Peł­
czyńskiej wyjaśnia podane przez 
nas oświadczenie p. W andy Peł­
czyńskiej.

P. Prystorow a zgłosiła następu­
jący wniosek:

„Wobec coraz częściej p ow tarzają­
cych się wypadków pociągania do od 
yowiedzialności sądow ej 03Ób niew in. 
nych, w celu pogrzebania ich w op i. 
nid społeczeństwa przez sam  fa k t i s t ­
n ienia procedury sądow ej, niezależnie 
od w yroku; wobec tego , że pobudką 
do tych  zjaw isk je s t albo usunięcię 
z drogi człowieka uczciwego, w al­
czącego o praw dę i  sprawiedliw ość 
przez robienie z niego złodzieja, albo 
też  inne osobiste porachunki —  zw ra­
cam  się do P ana  M in istra  Spraw ie 
dliwości z apelem  do w ciągam  a  tych 
postępków  do kategorii p rzestępstw  
surowo karanych  przez sąd".

R o b o tn icy  
popierajcie swoje pismo

MOWA POS. KOPCIA
(w  streszczeniu)

Mówca powołuje się na wywo­
dy pos. W alewskiego i in. przed­
mówców i pow iada:

>,Przytoczone tu  przykłady  nie by­
ły niczym innym , ja k  tylko głośnym  
powiedzewem tego, o czym opin a 
publiczna mówi po cichu. S tało się 
więc dobrze.

Koniecznością je s t w yznaczenie ita  
łego m iejsc w naszym  życiu tem u, co 
m a ta k  w ielkie tradyc je  w Polsce, 
czego nam  ta k  brakow ało w  okresie 
niewoli, a  oo z odzyskaniem  Niepod­
ległości powinniśmy postawić na  paer 
wszym m iejscu —  praw u.

Przytoc-zono tu  przykłady w skazu­
ją  na  wielki niepokój w  społeczeń­
stwie, co do zasadniczych podstaw 
praw nych i m iejsca, jak ie  praw u się 
należy. Byłoby wysoce niebezpecz- 
nynt, gdybyśm y ulegli dz 'ś  nowym 
niew ypróbow anym  koncepcjom, k tóre 
się rodzą z bralm  k u ltu ry  poltiycznej, 
z nieświadom ości tego , że życiem rzą 
dzi praw o, a  nie te c h irk a  magików. 
P . M inister powiedział, że n a  czoło 
prac swoich w ysuw a troskę o bezpie ­
czeństwo P aństw a  i  w alkę z tym i, 
k tó rzy  m arnu ją  jego potencjał m a te ­
ria lny . J e s t  to  słuszne. T rzeba karać  
tych  w szystkich, k tó rzy  bezpieczeń­
stwo osłabiają. Jed n ak  pam iętać n a ­
leży o niebezpieczeństwie rozciągania 
pew nych pojęć n a  ludzi, k tórzy  nie 
m ają  n c  wspólnego z w yw rotow ca­
mi czy obcymi agen tu ram i, dążąc je . 
dynie do przebudow y u stro ju  społecz 
no -  gospodarczego ta k  u nas niedo­
skonałego. D ruga zasada p. M inistra 
je s t też słuszna, ty lko że tu  regułą 
pow 'nno być łapać  nie płotki, a  g ru . 
be ryby. N ie m ożna bowiem stw a. 
rzać sytuacji, gdzie ludzie n a  wyso­
kich stanow iskach mówią, że to  nie 
podsądny w inien, a  inn i, a  tych in ­
nych nie widzimy przed sądem. Być 
może, że n iek tórzy  z n ich dostaną 
jeszcze jak ie ś  koncesje. Trzeba w y- 
t  ivorzyć zasadę jednolitości praw a w  
Polsce, odciąć się od n iek tórych  w ia . 
trów  s  poza zachodniej granicy. P ra­
wo w  Polsce m usi być r&ivn-e dla

w szystk ich  i  w szyscy rów ni w inni 
być przed praw em .

Konstytucja kładzie nacisk na udział 
czynnika społecznego w toymiarze 
sprawiedliwości. Jest to bardzo ważne, 
jednak mimo 17 lat Niepodległości nie 
zostało zrealizowane Ciekawe, że w 
sądownictwie wojskowym ten postulat 
został uwzględniony, tylko w sądowni­
ctwie cywilnym nie możemy się na to 
zdecydować. O poziomie sądów decy­
dują jego niezawisłość i uposażenie 
materialne sędziego to nie jest w 
Polsce uregulowane. Awans sędziego 
jest całkowicie zależny od czynnika ad­
ministracyjnego. Wbrew opinii aparatu 
sędziowskiego i opinii publicznej wciąż 
jeszcze działają przepisy o przenosze­
niu sędziego, co podważa niezawisłość. 
Jeśli Rząd nie przyjdzie z rozwiąza­
niem tej sprawy, to my, jako Izba, bę­
dziemy musieli sami ją  rozwiązać, zno 
sząc art. 110 i inne, krępujące niezawi­
słość sądów. Nie można bowiem dojść 
do takich stosunków w Polsce, któreby 
podrywały podstawy wymiaru sprawie­
dliwości. Sędzia musi być człowiekiem 
o wielkim rozumie i wielkim sercu. 
Stąd sprawa jego kwalifikacji jest rze­
czą bardzo ważną. Tymczasem we Lwo­
wie w ozasie procesu o konfiskatę ar­
tykułu p- Stefanii Sempołowskiej obroń 
ca proponuje powołanie takich świad­
ków, jak Marszałek Prystor, Ambasa­
dor Lukasiewicz, Patek, Zaleski i t. d. 
P rokurator powiarla, że nie sprzeciwia 
się powołaniu tych „jakichś" świadków 
z rozmaitych części świata. Obrońca >vy 
jaśnia, że są to osobistości z najwybi­
tniejszych w Polsce i z wyjątkiem jed­
nej mieszkające w Warszawie. Proku­
rator replikuje, że obrońca o tym nie 
mówił. Obrońca znów wyjaśnia, że są­
dzi. iż wszyscy o tym wiedzą. W tym 
samym procesie sąd powołuje na świad­
ka, Erazma PUtza. Obrońca wyjaśnia, że 
Piltz um arł 10 lat temu (Wesołość), na 
to sąd mówi, że przecież Pan 6ię powo- 
ływał na niego vr swoim przemówieniu* 
sadzę, że dialog ten nie świadczy zbyt 
vr% soko o kwalifikacjach niektórych 
członków prokurtury i  sądn“.

Oświadczenie
pos. Pełczyńskiej

Przed zamknięciem piątkowego po­
siedzenia Komisji Budżetowej pos. Peł­
czyńska złożyła następujące oświadcze­
nie:

D ow iedziałam  się  przed chw ilą  
od jednego z K olegów , ze Pan M i­
nister ośw iadczył na K om isji, iż  
sprawa pom iędzy mną a prokura­
torem  W olskim  została ca łkow i­
cie załatw iona pom iędzy m oim  
m ężem  pułk. Pełczyńskim  a pro­
kuratorem  W olskim . Otóż ośw iad­
czam , co następuje: P om iędzy
m oim  m ężem  a prokuratorem  
W olskim  została załatw iona na 
drodze honorowej jedynie sprawa 
użycia przez płk. W olskiego słów  
„taka Pani Pełczyńska". Sprawa 
ta została załatw iona w sposób, 
który na razie n ie  został o p u b li­
kowany. N atom iast spraWa posta­
w ienia mi przez prokuratora W ol­
skiego zarzutu „n ieod pow iedzia l­
ności" i  „niew iarygoaności", za­
rzutu, stawiającego pod znakiem  
zapytania m oją godność obyw atel­
ską i  poselską, skierow ałam  do 
Sądu M arszałkowskiego, co og ło ­
siłam  w całej polskiej prasie w  
dniu 1 stycznia 1938 r.
P. min. Grabowski: Bardzo mi przykro, 

że nie orientowałem się, że sytuacja 
tak się przedstawia. W  najlepszej wic- 
rze, myślałem, żc sprawa ta jest aa- 
łatwiona. Oświadczam, dowiedziawszy 
się, jaki jest rzeczywisty stan rzeczy, 
że wobec tego podejmę ją na nowo i że 
będzie ona właściwie załatwiona.

fcRZY P R lE K p !  
. G R Y P I E  i KATAR'
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Tunel pud Kanałem la Manche
Dzieje projektu, który od czasów Napoleona czeka na realizacje

Projekt budowy tunelu pod ka­
nałem La Manche powstał już bar 
dzo dawno. Pierwszy podjął myśl 
połączenia Anglii z Francją drogą 
podmorską cficer francuski Ma- 
thieu za czasów Napoleona, który 
był wówczas w stosunkach wro­
gich -s Anglią i it^nal go za utopię. 
Około r. 1875 inżynier Thome de 
Gammcnd podjął ponownie pro. 
jekt budowy tunelu, który wediug 
wów czas opracowanego planu a  
bejmować miał dwie podziemne 
gaierie. Ale na urzeczywistnienie 
go brak było środkow, a ponadto 
Anglicy, zamknięci w swej „splen­
did isolation'1 bali się połączenia 
z kontynentem.

W  czasie wielkiej wojny brak 
tunelu dał się bardzo we znaki 
Aliantom. Wtedy to powstał zno. 
wu projekt jego budowy, nakreślo 
ny przez inż. Sartiaux. Obecnie w  
związku z olbrzymim postępem 
techniki tunel kolejowy jest nieak 
tualny. Pod uwagę brany jest na­
tomiast projekt inżyniera francu­
skiego, Andre Basdevant, który 
planuje połączenie dwóch konty. 
r.entćw podmorską szosą autom o 
bilową ze względów zarówno woj 
skowych jak 3 handlowych. Prace 
przy budowie tego rodzaju tunelu 
są mniej kosztowne, ruch może 
być dużo szybszy i intensywniej­
szy, a eksploatacja jego przymesi-* 
większe dochody. Ponieważ grunr 
pod kanałem jest kredowy, miękki, 
budowa tego rodzaju tunelu ma 
potrwać zaledwie półtora roku.

Inż. Basdevant proponuje pola

czer.ie przylądka Blanc Nez po 
stronie francuskiej z punktem na 
brzegu angielskim, położonym po 
między Folkestone i Dover. Odci­
nek ten mierzy 39 km., a głębo 
kość morza w tym miejscu wyno­
si 60 metrów. Tunel wykopany 
ma być na głębokości 40 metrów 
pod powierzchnią dna morskiego. 
Ponieważ nadbrzeżne skały na

terenie Francji są bardzo twarde, 
wylot tunelu miał by być oddalo­
ny od brzegu o 7 km., ze strony 
angielskiej zaś tylko o 3 kim. w 
pobliżu lotniska w Hawkinge. Tra 
sa ma być podwójna, na każdej z 
nich odbywać się będzie ruch jed 
nokierunkowy. Według obliczeń, 
dziennie mogłoby nią przejechać. 
10.009 au t

Japonia
Jak

- sjczyziia przemysłu papierniczego
p o w s ta łe  papier
i do jakich cel6w służy...

Ojczyzną papieru nie jest ani 
starożytny Egipt, ani Chiny, lecz 
Japonia.

Jak wiele innych produktów, 
wyrabianych przeważnie dla ce­
lów eksportowych, papier japoń­
ski rozchodzi się po całym świę­
cie, przy czym bardzo wielu jego

konsumentów wcale nie wie, z ja ­
kich materiałów jest on wyrabia- 
ny. Jednym z podstawowych skjad 
ników papieru japońskiego jest 
włókno bambusowe; długość je g j 
jest mniej więcej ta  sama, co włó­
kna sosnowego. Poddany szerego 
wi procesów chemicznych, bani-

Co sio dzieje po „tamtej stronie" życia
Tajemnice ż y c i a  i śmierci

Wrażenia c z M e k a  który nie żył przez... 40 godzin
W rażeni^ człowieka opero • I jej by! zupełnie normalny. Gdy 

wanego, który budzi się z po- j zbliżała się jednak ku końco- 
wrotem do życia po 40 godzin wi, lekarz-asystent obserwują-
irwającej narkozie, są niewąt­
pliwie rzadkim wydarzeniem 
nie tylko w literaturze medycz 

nej, ale i w historii zabiegów 
chirurgicznych.

Do kliniki w Glasgow przy­
jęto liczącego 37 lat mr. Cb. 
iune, człowieka o silnej kon­
stytucji. Lekarze po zbadaniu 
pacjenta orzekli, iż konieczna 
jest operacja woreczka :o!cio- 
wego. Operacja zostaia doko 
nana pod narkozą i przebieg

Do widzenia królu!

Romans z p. Simpson
w oświetleniu angielskiego podręcznika historii dis.,, dzieci

Nakładem jednej ze znanych i Dlatego też nie nazywa się on już
londyńskich księgarni ukazała się 
niedawno książka dla dzieci p. L 
„O królu i innych sprawach", któ 
ra w przystępny sposób wykłada 
dzieciom historię Anglii. W książ 
ce tej nie pominięto również ro­
mansu Edwarda VIH z p. Simp­
son. Ten epizod w historii An­
glii ujęty jest w sposób nast,: 
„Król Edward kochał pewną pa­
nią i pragnął ją poślubić, aby ja­
ko żona była zawsze przy jego 
boku. Bardzo wielu ludzi w kra­
ju nie lubiło jednak tej pani i nie 
chciało jej widzieć na tronie. 
„Dobrze" — powiedział król Ed­
ward. Wy nie lubicie tej pani, ale 
ja ją kochani, kocham ją więcej, 
niż cokolwiek na tym świecie, i 
wolę zostać z nią, n'ż być bez niej 
władcą naszego wielkiego kraiu. 
Wobec tego odejdę i nie będę wię 
cej waszym królem. Nie potrze­
bujecie się smucić z tego powodu, 
zostawiam wam bardzo kochane­
go brata, który będzie dobrym 
królem". Mimo to, byliśmy smut- 
n \  ale nie mogliśmy nic zrobić. 
To też powiedzieliśmy: „Do wi­
dzenia, królu! Niech Bóg prcwą 
dzl!" A król Edward odpowiedział 
również: „Dowidzenia, i z Bo-
gfent!" 5 od tego czasu jest z  pa­
ni? swego serca, z dala od nas.

dziś Jego Królewska Mość Ed­
ward, tylko Jego Królewska Wy. 
sokość Książę Windsoru".

cy funkcje serca i organów od 
dechowych, stwierdził z prze 
rażeniem, iż serce tar. Tune‘a 
przesiało bić, jednocześnie za 
trzymało się oddychanie. W 
znaczeniu klinicznym zatem 
: mierć pacjenta. Chirurg, który 
dokonywał operacji, zdecydo­
wał się wobec tego na zabieg 
który pomimo całego swego ry 
zyka, nie mógł w dane; sytu­
acji nic zmienić na gorsze, gdy 
by się nie udał. Dokonawszy 
kilku głębokich cięć, operator 
otworzył klatkę piersiową, do­
tarł do serca, zastosował ma­
saż woreczka sercowego oraz 
zastrzyknął adrenalinę do mię 
śnia sercowego. I oto stała się 
rzecz nieoczekiwana: serce po 
częło się kurczyć, rozszerzać, 
ożyło z powrotem. Mr. Tune 
powrócił więc do życia i ope­
racja mogła być doprowadzona 
do końca.

Stan pacjenta po ukończeniu 
zabiegów był normalny, ale... 
nie nastąpiło przebudzenie ze

Ludzie Północy
Życie M i l  koczowniczych przed  ob iek ty w em

Życie ludów koczowniczych w 
oryginalnym otoczeniu, ich co­
dzienne troski, radości i walki o 
byt sfilmowane zostaną przez jed­
ną z wytwórni szwedzkich. Przy­
gotow ania do nakręcenia obrazu 
o Lapończykach i ich życiu w po­
larnych stepach północnej Skan- 
dynawii są już na ukończeniu.

W  drugiej połowie lutego wy 
ruszy wielka ekspedycja do odle­
głych rejonów północnej Skandy­
nawii, by nakręcić film z życia 
Lapończyków, tego tajemniczego
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na miasto.

talnymi warunkami atmosferycz­
nymi.

Film, który wzbudzi niezawod­
nie duże zainteresowanie na carvm 
świecie, nosić będzie tytuł „Lu­
dzie północy". Scenariusz opar­
ty jest na autentycznych zdarze­
niach, zaś wytwórnia czyni sta ra ­
nia, by w roli aktorów występo­
wali wyłącznie Lapończycy. Pro­
jekt stworzenia tego filmu wysu­
nął dyrektor wytwórni, który o- 
pracowywał go w ciągu czterech 
lat. W ekspedycji biorą udział 

i starego ludu, który koczuje w ! najlepsi filmowcy szwedzcy, oraz 
tych stronach wraz ze s tad am i1 specjalnie zaangażowani fachow- 
renłferów. Treść pełna napięcia cy amerykańscy i niemieccy. Film 
dram atycznego zobrazuje równo- j „Ludzie Północy" wykonany ma 
cześnie ciężką i tw ardą dolę La - 1  być w całości w końcu przyszłe- 
pończyków, -ich zmagania o b y t,1 go lata. . 
walkę z dzikimi zwierzętami i fa-1 “

22 lata  g ra l i
w  s z a c h y

W  tych dniach rozegrano deft- T — na tle rozgrywki szachowej, 
nitywnie w Londynie partię sza- ■ Rogers zgłosił się na to i tak za- 
chów, która zaczęła się 2'2 lata j częła się no nowo gra za pośred-

' nictwem listów. Obecnie po wie­
lu posunięciach miss Names por. 
Rogers uznał się za zwyciężonego

temu. Dwaj oficerowie angielscy,
G. Mc Names i J. G. Rogers, za­
przyjaźnili się na ławie szkolnej 
w Akademii W ojskowej, gdzie u-1 i partia  została rozegrana po 22 
lubioną grą były szachy. W 1915 latach od dnia rozpoczęcia, 
roku otrzymali stanow iska oficer-1

e r u  narkotycznego. Serce, płu­
ca, wszystkie organy w e­
wnętrzne działały normalnie, 
cperowŁny pozostawał jednak 
nadal w stanie bezwładu, po 
zbawiony przytomności. Oso 
bil wy ten stan trwał całe 46 
godzin, w ciąga których sloso 
wano różne środki, aby obu­
dzić pacjenta i przywrócić mr 
świadomość. Obserwowano 
więc tylko śpiącego. Po 49 go 
dżinach mr. Tune obudzi! się 
d e k i  i zaraz wróci! do przytom 
ności. Z chwilą jednak gdy o 
tworzy! usta i zaczął mówić, 
1 jkarzy ogarnęło zdumienie. 
Jak mówił pacjent, stracił on 
przytomność po zabiegu narko 
tyzującym, ale stan ten nie 
trwał aż do przebudzenia się, 
lecz przeistoczył się w coś, co 
mr Tune nazwał wędrówką du­
chową w stanie dematerializa 
ej!, jako coś bezcielesnego. Wy 
dawało mu się, że jest obło­

kiem, parą czy też czymś w tym 
rodzaju i płynie przez jakieś 
przestworza. Jak  długo trwała 
ta wędrówka, nie umie tego pa 
cjent określić, może były to 
tylko sekundy, a może trwało 
to lata całe. W każdym razie, 
jak mówi mr. Tune, w pewnym 
momencie poczuł on, że wę 
drówka jego w stanie bezciele 
snym dobiega kresu, wyczuł, u  
jest zmęczony, że oddycha, że 
jest mu ciepło. Gdy tylko otwo 
rzył oczy i stwierdził, ie  znaj 
duje się w sali operacyjnej, na 
tychmiast odzyskał świadomość 
swego stanu i zaczął opowia­
dać o swoich „przemianach", 
które trwały prawie 40 godzin. 
Zdaniem lekarzy, jest to pierw 
szy bodaj wypadek, aby czło 
wiek, który tyle godzin pozo­
stawał w stanie zupełnej nie­
przytomności, zdał relację z te­
go, co odczuwał przez cały czas 
trwania narkozy.

Skąd pochodzi gwara
„Wyspy językowe** w zorganizowanych środowiskach miejskich

W e wszystkich prawie społe­
czeństwach miejskich w średnio­
wieczu istniały dzielnice, w któ­
rych od niepamiętnych lat wege­
towało pospólstwo miejskie, re­
krutujące się przeważnie z różne­
go rodzaju jednostek, odgrodzo­
nych od życia społecznego suro­
wymi normami średniowiecznego 
prawa. Ludzie ci, którzy stworzy 
li sobie własne, zupełnie odrębne 
życie, stworzyli sob'e również 
własny język. To byt początek 
gwary. Językiem tym, sztucznie 
stworzonym po to, aby nikt obcy 
nie mógł go zrozumieć, porozu- 
rmewano się z całą swobodą, 
tworząc w ten sposób pewnego 
rodzaju „wyspę językową" w sa­
mym środku zorganizowanej, wy­
kształconej zbiorowości miejskiej, 
posługującej się językiem literac­
kim.

Dzielnice takie znajdowały się 
we wszystkich większych mia­
stach europejskich. W Paryżu by 
la to t. zw. „Cour des Miracles", 
unieśmiertelniona w „Dzwonniku 
z Notre Dame" V. Hugo- W Lon­
dynie średniowiecznym była ,to 
dzielnica Offal Court, również pe­
wne miasta niemieckie, czeskie i 
węgierskie miały dystrykty, w któ­
rych rodziły się, żyły i umierały 
ca‘e pokolenia.

W e Francji gw ara nosi nazwę 
„argot" lub „jargon", w Anglii 
nazywa się „slang", w Niemczech 
„rotwelsch", w Hiszpanii „xer:- 
gonza", w- Portugalii „callao", w 
Holandii „bargoens". Nawet w 
Indiach W schodnich istnieje na­
rzecze zwane „balaj-balan*, a 
Chińczycy posługują s'ę  pewnego

rodzaju gw arą, zwaną „Hian- 
czang". Gwara powstała jednak 
nie tylko w miastach. Stworzy, 
iy ją również warunki społeczne, 
w których zrodziły się liczne ban­
dy rozbójnicze w średniowieczu, 
stanowiące istną plagę traktów 
handlowych. Bandy ic pcslugi- 
waly się wielką ilością narzeczy.

Obok tych grup ważną rolę o- 
degraly w powstaniu gw ary ele­
menty napływowe, a przede wszy 
stkim cyganie. Zmieszawszy się 
w XIV wieku z pospólstwem miej 
skim, stworzyli nowy rodzaj na­
rzecza, które utrzymało się przez 
wiele lat w różnych państwach 
europejskich.

skie na pokładzie okrętów wojen­
nych i postanowili prowadzić da- 
lej rozpoczętą partię szachów, po­
rozum iew ając się listownie. W  
końcu 1915 r- porucznik Names 
został zabity podczas bitwy mor­
skiej z Niemcami. Córka porucz­
nika znalazła w rok później, po­
rządkując szufladę w biurku oj­
ca. listy wymieniane z por. Ro- 
gers'em, odnoszące s:ę do partii 
szachów. Zwróciła się listownie 
do Rogers'a z prośbą o kontynuo­

wanie rozpoczętej korespondencji

Od czasów Gutenberga
Amator statystyki, Anglik R. W. 

Ruthers, obrachował, iż od czasu 
wynalezienia prasy drukarskiej 
G utenberga, wydano i w ydruko­
wano na całym świecie więcej niż 
30 milionów książek. Jeśli chodzi 
o tematy, istnieją takie, do któ­
rych autorzy mają zdecydowaną 
predylekcję; jak  twierdzi np. Ru­

thers wydano ponad 700 książek 
poświęconych historii i uprawie 
kartofli. W szystkie jednak rekor­
dy bije Napoleon, o którym napi­
sano nie mniej niż 70.000 ksią­
żek. Z dziel o Napoleonie można 
ułożyć całą obszerną bibliotekę, 
zaw ierającą książki we wszyst­
kich omal językach świata.
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bus stanowi doskonały materiał 
do dalszej obróbki, która następ­
nie sprowadza się do przerobienia 
włókien na masę papierową, co 
można uzyskać przez dodanie od­
powiednich alkaliów rozpuszcza­
jących włókno.

Poza bambusem, który doskona 
le nadaje się do przerobienia na 
masę papierową, istnieje cały sze­
reg roślin, posiadających odpo­
wiednie składniki do przetworze, 
nia na produkty papiernicze. Do, 
tych należy również łodyga kuku­
rydzy, włókno japońskiej topoli i 
sosny tuii i świerku. Żaden z pro­
duktów europejskich przetwórni 
papierniczych nie da się porównać 
z fabrykatami japońskimi. Papier; 
japoński zastępuje szybv okienne, 
gdyż import szkła do Japonii roz. 
począł się na niecałe dwadzieścia 
lat przed wybuchem wojny z Ro­
sją, t. zn. w pierwszych latach bie 
żącego stulecia, a już w okresie 
wojny światowej, od roku 1914 zo 
stał całkowicie przerwany. Dopie­
ro w ostatnich latach powstał rc- 
dzimy przemysł szklarski, który 
jednak wskutek małego popytu 
nie rozwinął się na większą skalę. 
Szyby szklane są zastąpione w Ja 
ponii z całkowitym powodzeniem 
przez odpowiednio spreparowany 
papier, który, rozpięty na specjał 
nie w tyn; celu zbudowanym ramo 
waniu otworu okiennego, posiada 
zdolność równomiernego przepu­
szczania zupełnie czystego światłą 
z zewneątrz. Masa papierowa siuży 
również do wyrobu... sznurów, 
które posiadaw ysokcw artości.%  
we własności, są bardzo trwałe ? 
uodpornione na gnilne wpływy 
wilgoci. Pozłacane paski pewne­
go gatunku papieru służą jako o* 
zdoby podobnie jak u nas wyro­
by pasmanteryjne. Również bro­
katy japońskie są wyrabiane z pa 
pieru i tej jego odmianie zawdzię­
czają połysk, stanowiący główną 
ich atrakcję. Wszystkie te odmia. 
ny papieru, oddawna zjednały Ja- 
pończykom opinię wybitnych znaw 
ców techniki papierniczej, kjóra 
jeszcze w średniowieczu stała na 
bardzo wysokim poziomie.

W raz z techniką papierniczą i- 
dzie w parze rozwój techniki gra­
ficznej, która dzięki specjalnie 
spreparowanym środkom rysowni 
czym osiągnęła oddaw na wysoki 
poziom. Japończycy piszą pendzel 
kiem, a nie piórem, ponieważ pa­
pier ich wyrobu posiada zdolności 
szybszego wchłaniania tuszu, niż 
to się dzieje przy użyciu pióra i 
zwykłego atram entu. Rysownicy
japońscy używ ają nadzwyczaj
cienkich arkuszy bardzo trwałego 
papieru, tak, że wszystkie szcze­
góły rysunku są zupełnie dobrze 
widzialne po drugiej stronie arku- 
sza Tę techni'-j wyzyskują rów ­
nież przy pewnych rodzajach sztu 
ki graficznej, jak np. przy drzewo 
ryc:e, suchej igle i metalorytach.

T. zw. papier pergaminowy,
przetłuszczony, jaki często widzi­
my w sklepach spożywczych, jest 
wzglę tnie tani i bardzo trwały. Z 
tego papieru w yrabia się w Ja­
ponii płaszcze nieprzemakalne, któ 
rych trwałość gw arantow ana jest 
na jeden rok, a cena obliczona 
tak, aby każdy mógł sobie na taki 
płaszcz pozwolić.

111 dni zamiast 7 lat
przetransportow anie 1 tylko tony 
na grzbiecie mułów przez prze­
smyki górskie zabrałoby conaj- 
mniej 10 dni uciążliwej wędrówki. 
Jak wynika z tego, przetranspor­
towanie całego ładunku wagi o- 
koło 500 ton, musiałoby trw ać o- 
koło 7 lat, gdyby posługiwano się 
mułami i zwykłą trasą górską. 
K s n o m i M r a H n B i

W ielkie linie lotnicze „Pan A- 
merican Airways" otrzymały po­
lecenie przetransportow ania samo 
lotem maszyn i różnych narzędzi 
niezbędnych do eksploatacji ko­
palni złota. Ogólna w aga ładun­
ków sięga 500 ton. Samolot, trój 
motorowiec typu Forda, startuje 
cztery lub pięć razy dziennie z 
La Paz, stolicy Boliwii, na w yso­
kości 3600 metrów, przelatuje na 
wysokości 6000 metrów nad łań­
cuchem górskim Kordylierów i po 
półgodzinnym locie ląduje w głę­
bokiej dolinie po drugiej stronie 
gór, gdzie znajduje się porzucona 
i nie eksploatowana już od 100 
lat kopalnia złota. Za każdym 
razem zabiera samolot ładunek 
wagi okofo jednej tony. W ten 
sposób, jak oblicza Tow arzystw o, 
cały transport będzie usku'ecznio- 
ny w ciągu 100 dni. Natom iast

P O R A D N I A
Świadomego
Macierzyństwa
lm<en>a dr. med,  
i .  Budzińskie! - Tylickiej 

Leszno 23 m. 3
Tapobieganle Ciąży, leczenie chorób 
:o b iecvch  i b e ;p 'o d n o śc i. P orady  

prrei i  unne 
W torek, c zw artek , so b o ta—9— 12 

co d zien n ie  o d  5 do 8



Wiadomości z catel Poisk
ZAMACH SAMOBÓJCZY 

WŁAMYWACZA.
W  Świętochłowicach aresztowa­

ła  policja znanego i poszukiwane­
go oddawna włamywacza i bandy 
tę Stefana Drozdowskiego, który 
przed kilku dniami w czasie pości­
gu ranił ciężko posterunkowego 
policji Przybyłę w Goduli. Bandy­
ta, osadzony w celi, zdołał jakimś 
sposobem uwolnić się z kajdan i 
popełnił zamach samobójczy, prze­
cinając sobie żyły. Policja spostrze 
gla zamach. Drozdowski nieba­
wem odpowiadać będzie przed są­
dem.

a r e s z t o w a n ie  b y ł e g o  k o ­
m is a r y c z n e g o  PREZYDENTA.

Z polecenia władz prokurator­
skich aresztowano i osadzono w 
więzieniu b. komisarycznego prezy 
denta miasta Pabianic i b. naczel­
nika zarządu KKO. Pabianic, Ro­
mana Jabłońskiego. Jabłoński zo­
stał niedawno skazany przez sąd 
okręgowy w Łodzi za nadużycia 
na szkodę KKO. i zarządu miej­
skiego na 3 i pół roku więzienia.

P o n ie w a ż  prokurator wniósł od 
te g o  w y ro k u  apelację, dotychcza­
s o w y  środek zapobiegawczy zmie­
n io n o  i  Jabłońskiego osadzono w 
w ię z ie n iu .

BESTIALSKI NAPAD.
Bestialskiego napadu dokonano 

w  Brzeżanach. Do małego domku, 
stanowiącego własność 60-letniej 
straganiarki, Marii Multan, wpadło 
kilku nieznanych sprawców i od­

dało w kierunku znajdującej się w 
pokoju właścicielki domu oraz jej 
rodziny szereg strzałów rewolwe 
rowych. Strzały okazały się .tragi­
czne. Od kul napastników pads 
na miejscu raniony w głowę zięć 
gospodyni, Jan Basara. Maria 
Multan odniosła również ciężką ra 
nę głowy. Ponadto ranna została 
córka straganiarki, a jednocześnie 
żona zabitego, Helena Basara oraz 
druga córka, Stefania Tomaszew­
ska. Ranne kobiety przewiezione 
zostały do szpitala. Przyczyna be­
stialskiego napadu nie została do 
tej pory ustalona. W  każdym ra­
zie napad nie miał charakteru ra­
bunkowego, gdyż z mieszkania nic 
nie zginęło.
ŚMIERĆ W  PODZIEMIACH KO- 

PALNI.
W  podziemiach kopalni „Don. 

nersmark" w Chwałowicach uległ 
ciężkiemu wypadkowi 23-letni wo 
zak, Teofil Karkoszka. Dostał się 
on między dwa naładowe węglem 
wózki, które zmiażdżyły mu gło­
wę i klatkę piersiową. Poniósł on 
śmierć na miejscu.
TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOTNI.

KA POD ZWAŁAMI ZIEMI.
W  Porubanku, koło Wilna, w 

czasie kopana gliny, został zasy­
pany zwałami ziemi robotnik, Jó­
zef Szawrejko. Zanim zdołano go 
odkopać, nieszczęśliwy robotnik 
zmarł wskutek uduszenia.

BURMISTRZ ZAWIESZONY 
W URZĘDOWANIU.

Burmistrz miasta Błaszek, w

Kaliskim, Stefan Parnowski, zo- 
stał zawieszony w urzędowaniu 
na zarządzenie Starostwa,
ZABÓJSTWO NA TLE MAJĄT­

KOWYM.
W  miasteczku Bielica, w pow. 

iidzkim, na tle zatargu o podział 
majątku, mieszkaniec tego miaste- 
czka, Jan Kelnik, zabił wystrza­
łem z rewolweru swojego szwa­
gra, Adama Karlukiewicza, oraz 
jego żonę Stanisławę.
KRWAWE ZAJŚCIA STUDENC­

KIE.
Do nowego incydentu między 

studentami chrześcijaninami i ży ­
dami doszło obok bramy Akade­
mii Handlu Zagranicznego we 
Lwowie. W  rezultacie zajścia 
trzech studentów zostało poranio­
nych i opatrzonych przez Pogoto­
wie.

PRZODOWNIK POLICJI SKAZA. 
NY ZA BEZPODSTAWNE PRZE- 
TRZYMYWANIE W  ARESZCIE.

Sąd Okręgowy we Lwowie roz 
patrywał sprawę przodownika po­
licji państwowej, Pawła Koszuby, 
oskarżonego o sfałszowanie pro­
tokółu, na mocy którego przetrzy 
mał bezprawnie Ambrożego Ken- 
sa, którego aresztował na ulicy 
dla stwierdzenia dokumentów.

Sąd skazał oskarżonego na 6 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem. Ponadto Sąd zarządził ode 
brać od przodownika Kaszuby 
broń, t. j. rewolwer i bagnet.

Burmistrz m. Grodziska 
Mazowieckiego zawie­
szony w czynnościach
Dnia 17 stycznia t. b. p. Borko­

wski został zawieszony w czynno­
ściach burmistrza.

Akcja, podjęta przez b. radnego 
miasta tow. Kozę o uzdrowienie 
stosunków panujących na terenie 
tamtejszego samorządu odniosła 
częściowy, skutek.

ROZRYWKI UMYSŁOWE

Zapadł sią
pod zfem.ę

Nie zwykła przygoda spotkała 
na Śląsku dozorcę kopalnianego 
Orlika. Wracając z pracy do do 
mu, Orlik zapadł się nagle pod 
ziemię. Działó się to na ożywo 
nej ulicy Bytomskiej w Szombier­
kach tuż za granicą. Liczni prze­
chodnie pośpieszyli dozorcy z po­
mocą, uwalniając go z przykrej 
sytuacji. Okazało się ,że pod pły­
tą trotuarową wyżłobiła się dziu­
ra głębokości 2,50 mtr. Płyta, po­
zbawiona oparcia, runęła z do­
zorcą w dół.

PRZY G R Y P i E
, pyieziębiemu,doznaje się u lg i 1 

z a ż y w a ją c  ta b le te k

T o g a l

Z A D A N IE  N r . 6 (88) 

Logogry f perm utacyjny  
ul. D. M arkus B rok

"Tprr""" mm

---

—

Należy odgadnąć 8  wyrazów pię- 
cio literowyeh o podanym znaczeniu 
i  wpisać je  do pierwszej kolum ny. 
Następnie lite ry  każdego z tych w y­
razów należy przestawić w ten spo­
sób, aby powstało 8  nowych w yra ­
zów pięcio-literowych, t. j .  aby każ­
dy z wyrazów z I-szej kolum ny dał 
nowy wytrać w  2 -g ie j kolumnie. L i .  
terę w  kra tkach oznaczonych w 2 -ej 
kolum nie czytane pionowo dadzą 
rozwiązanie. Znaczenie wyrazów w 
1-ej kolum nie: 1. P rę ty  żelazne albo 
drewniane wzdłuż i wpoprzeik p rzy ­
twierdzone. 2, T y tu ł arystokra tycz­
ny. 3. Rączka do obracania koła lub 
w ału. 4. P ie rw iastek chemiczny.
5. Jednostka wagi drogich kam ieni
6 . N ie wysoka. 7. Przyśpiesza. 8 . W y 
w a r k le is ty  z ziaren zbożowych, z 
jęczmienia, ryżu i t. d.

Nagroda: książka.
Z A D A N IE  N r. 7 (89) 

W izytów ki, 
id . Domiccla N(m akowa, Nowy Sącz

S. Zm ara 
C. W ia te rz  
Z. M ia rkon j
Ja k i je s t zawód tych  osób. 
N agroda: książka.

. Rozwiązanie zadania N r. 5 —  
Szaradzista. Nagrodę wylosowała 
Leokadia Jędrusikowa, Kielce, Rów­
na 22 m. 6 , Nagrodę pocieszenia 
wylosował Cichawa W ł., Radom Ga­
zownia.

T U R N IE J  R O Z R Y W E K  
U M Y S Ł O W Y C H  
E L IM IN A T K A  

u l. Demar, Wa/rszawa 
(za rozw iązanie 5 punktów ).
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151136 97 406 695 783 959 162038 
105 364 415 67 76 519 90 777 844 
153051 358 466 592 806 94 930
154012 76 509 966 155226 306 564
660 85 726 811 38 70 965 156001
54 74 730 5 958 157155 90 439 853

69321 75 402 559 753 62 70388 735 
71.;51 18 > 72115 327 67 439 71 596 
73180 88  412 834 74059 63 622 985 
75107 60 96 482 561 76402 17 504 979 
90 77036 42 5C8 55 6S 683 78578 670 
706 805 79179 990 80288 757 953
81385 814 44 82228 81 83C89 234 562

330 47 145082 176 534 740 966 146538
40 71 147033 67 233 374 484 619 148074 
109 521 618 149107 43 92 95 311 551 627 
867 150115 230 516 151386 951 152005 
353 469 606 153273 84 427 519 771 898 
914 84 154037 84„ 707 816 155141 419 
693 136502 726 817 24 157050 73 150 335 
158018 126 294 454 564 617 737 159315 
83 639 98 741 921.

160262 95 850 8° 161437 798 893 970 
162311 649 163171 595 608 47 87 705 78 
907 78 164116 256 70 91 588 736 331
165119 50 592 803 166289 167787 952 
16858.1 758 928 1Ó9039 143 402 773
170076 134 224 50 171378 784 869
172122 328 466 546 623 71 981 96 173110 
453 550 959 174194 787 965 175167 271 
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193228 194388 686 924 28 34.

ill ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

20.000 zł, _  n r.;  1P688
15.C00 zł. _  n r . : 675 15
10 000 zł. — n r.: 85642
5.000 z{. _  n r.: 18694 15655 23651 

29S31 81740 101156 116595 123597 
143243

2.000 zł. —  n r.: 14654 15086 25901 
27038 28088 33891 47348 49059 5366.0 
5537s 620 40 76625 78154 804 84244 
95038 110713 313748 115551 149N3 
151466 K309S 178956 183626 190214

1.000 z ł —  n r.: 8412 21927 25530 
27710 36301 40037 42023 48811 56173 
56256 58089 60318 69972 72345 73117 
80074 86613 101610 110490 112241 
112176 122859 130878 131880 135612 
133326 148673 153829 171601 174038 
175914

WYGRANE PO 200 ZŁ.
441 579 629 900 1000 90 402 84 611

81 743 98 896 99 2433 571 626 73 925 
3710 4272 309 597 5106 591 710 962 71 
6736 86 815 7167 907 8010 9044 62 279 
632 10337 451 11646 68 74 12623 28 10 
819 51 99 13015 77 181 264 323 432 592
636 935 14033 87 616 978 15081 225 690 
876 16014 71 135 256 837 17119 211 338
77 525 731 18758 19050 353 20313 415 
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29080 248 30024 603 31331 601 85 734 
32525 33107 212 527 34429 573 735 49 
800 35480 914 36104 613 778 37031 120 
344 658 89 803 38167 856 39013 551 627 
823 40 40290 466 647 739 50 41105 91 
312 507 653 720 22 67 42013 214 553 
761 43018 83 211 44942 96 45027 45 107 
295 611 83 761 984 46309 548 666 864 
47252 48304 538 974 49194 272 547 855 
914 50065 215 90 323 52 455 540 522 4 
382 464 672 54037 309 516 6% 95 887 
55006 206 28 417 557 745 56021 85 500 
57569 808 65 58127 380 636 84 734 
59280 31u 68 596 60456 883 61212 328 
87 62206 12 505 702 63013 158 320 510 
622 64301 57 528 29 758 65103 393 66502 
67006 241 77 872 978 68009 101 460 88 
516 34 830 974 69351 442 617 89 887 
70344 696 750 980 71071 289 429 44 633 
833 72230 391 73038 95 193 303 74051 
128 54 63 98 314 729 958.

7561.2 705 894 76698 821 972 77454 
545 931 75 78770 79099 170 454 82 
640 67 787 855 8061; 818 81034 270

171 348 910 82138 676 83684 620 770
813 84764 895 85374 535 707 72 86009 
285 409 638 87399 85017 315 72 557
714 89033 225 893 923 90072 159 63
86  406 732 91S20 405 92241 875 963 
93254 664 959 94266 464 718 95253

100525 935 101061 77 386 604 54 716 
102400 524 868 103164 338 661 792 964 
104067 510 694 992 96 105008 93 273 97 
503 604 967 106147 298 449 94 668 
107008 22 219 744 885 976 108031 270 
430 109511 692 886 110702 953 111315
497 730 922 94 112421 70r 879 113046
484 528 114065 227 555 115120 251 436
526 704 949 11647 521 615 117180 965
118082 122 74 202 516 715 878 920 110432 
1200 " 129 99 466 523 27 121131 684 
122329 62) 28 »35 123425 124166 283

125081 574 789 126220 329 91 640 
84 127218 50 24 630 128447 690 731
3 957 129050 61 114 130000 644 797 
818 58 131429 868  935 132542 926
133247 87 303 44 450 762 828
134199 297 135093 292 713 136077 
148 99 207 451 74 848 81 137136
478 G6', 953 73 138321 55 444 149325 
470 14C169 203 632 3 875 141065
78 421 50? 142407 628 910 67 14315 
265 366 88  736 874 999 144293 332
637 878 145102 77 323 402 14 514
78S 879 146216 84 619 147158 591
679 831 69 148215 31 334 51 798 804 
149263 150190 366 745 151073 129
352012 293 456 614 904 84 153108
17 902 154255 430 155016 295 828 
975 80 1566672 728 157290 547 663
82 789 938 158027 90 169 542 811
8  55 159097 160242 165 29 161873
4 93 357 579 613 16606 58 700 3
167299 461 923 168057 174 225 549 
636 170287 719 73 827 171032 135
57 394 456 514 729 172149 53 278 
483 630 821 61 986 173240 431 968 
174137 85 220 572 620 175 524 713 
818 176856 971 177087 391 451 
728.913 178179 262 430 737 
17Ł071 352 673 180158 336 435 589 
825 924 181111 407 90 550 789 931 
49 182022 569 822 77 183183 278
497 184090 443 868  922 92 185119
327 426 566 8  93 186050 928 44 90 
187494 824 97» 188143 57 496 987
189218 641 98 953 81

190557 620 856 191497 568 925
192005 20 1.49 338 99 687 193248
194381 687

W  powyższą f ig u rę  wpisać 7 w y ­
razów o podanym maczaniu. Po wy­
kreślen iu  lite r , wchodzących w  skład 
„k lu cza" —  pozostałe l i te ry  odczy­
tane w porządku ko le jnym  dadzą ja "  
ko rozwiązanie, im ię i  nazwisko 
znanego pisarza polskiego.

Znaczenie w yrazów : 1) Narzędzie 
1 stołowe, służące do rozryw an ia  drze­

wa na kaw a łk i. 2. P tak domowy. 
3. Część tw arzy. 4. Stowarzyszenie 
osób jednego rzemiosła 5. N a p ij się! 
6 . Różnobarwnie. 7) Narzędzie ro l­
nicze, służące do orania.

K lucz (6 -cio lite ro w y ) —  ty tu ł 
znanego dzieła Rejm onta.

Przypom inam y, że dla tych, k tó rzy  
osiągną w  naszym tu rn ie ju  na jw ięk ­
szą ilość punktów  przeznaczyliśm y 
trz y  nagrody. Nagroda I-sza: apa­
ra t  fo tog ra ficzny. Nagroda 2-ga —  
zegar b iu row y, nabroda 3-cia wiecz­
ne pióro.

T u rn ie j Roarywefc Um ysłowy cli 
będzie t rw a ł do dn ia 31 marca b. r .

Rozwiązanie zadań z tego N - ru  
należy nadsyłać do dn ia 27.1 b. r .  na 
adres naszej warszawskiej R edakcji 
(W arecka 7).

524
825

Nowy sukces A.T.A.
to głośnk detektorowy do każdego

apara tu kryształkowego.
P O LS K IE  Z A K Ł A D Y  A T A

W arszawa, Ogrodowa 27.

Radio warszawskie
N IE D Z IE L A  23 stycznia

8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik 
poranny. 8.15 A udyc ja  d la  wsi, _ 9.00 
Transm -sja nabożeństwa z kościoła 
p ra f'a lne g  w  Jastrzębiu Górnym .
11.00 Kom pozytorzy w ro li wykonaw 
ców w łasnych utworów . 11.57 Sygnał 
czam i  he jnał. 12.08 Poranek sym fo- 
n :czny. 13.00 Przegląd ku ltu ra 'ny . 
13.10 Prawo k rw i —  fragm en t z no­
w e li —  Orzeszkowej. 13.80 M uzyka 
obiadowa. 14.45 Aud. d la  wsi. 15.45 
aud. d la  dzieci. 16.05 T l.  ze Z lo tu  
Śpiewaczego na Śląsku polskim . 16.45 
A n ie lc ia  i  życie —  powieść mówiona 
Heleny Loguszewskiej. 17.00 Polska 
Kapeia Ludowa Feliksa Dzierżanow­
skiego. 37.50 Chw ila D iura  Studiów.
18.00 Kom edia A leksandra F red ry  
wieczór IV . 19 85 M uzyka taneczna. 
20.35 P rugram  na ju tro . 20.40 Prze­
gląd po lityczny. 20.50 D zienn ik w ie­
czorny. 21.00 Wiadomości sportowe. 
21.15 „T a  -  jo j "  —  wesoła audycja 
w oprać W ik to ra  Budzyńskiego 'ze 
Lwowa). 22.00 Opowieść o Beethove- 
nie ( I I  audycja). 22.50 —  23.00 Hołd 
m łodz:eży i  wo jska W eteranom  1863

PO NIEDZIAŁEK, 24 STYCZEŃ.
WARSZAWA I.  6.15 Pieśń. 6.20 Gim­

nastyka. 6.40 Muzyka — płyty. 7.00 
Dzień, poranny. 1.15 Muzyka — płyty-
8.00 Aud. dla azkół.

11.15 Aud. dla szkół. 11.40 Od war­
sztatu do warsztatu: Jak pracuje lak ier­
nik. 11.57 Sygnał czasu i  hejnał. 12.03 
Aud. południowa. 15.30 Wiad. goęp. 
15.45 Z pieśnią po kraju — audycję pro 
wadzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
Polskie utwory w wykonaniu Tria Ca- 
łonowego (z Łodzi). 16.50 Pog. aktual­
na. 17.00 Największa lama na świecie— 
odozyt. 17.15 Koncert solistów. W yko­
nawcy: Jadwiga Hennert — śpiew, Ma­
ryla Jonasówna — fortepian, Akomp. 
prof. Ludw ik Urstein. W programie u- 
twory Edwarda Mac Dovell‘a. 17.50 
Dziesięciolecie Aeroklubu Krakowskie­
go — pogadanka z Krakowa. 18.00 Wiad. 
sport. 18.10 Uczmy się polskich tańców. 
18.30 Program na ju tro . 18.35 Aud. dla

I wsi: 1) Zabawy i zabawki w życiu dzie­
cka — pog. dla gospodyń, 2) Pog. ck- 
tuclna. 19.00 Audycja Junackich Hufców 
Pracy. 19.30 Dyskutujmy: JKto powi­
nien organizować wczasy młodzieży". 
19.50 Pog. aktualna. 20.00 Na swojską 
nutę. W yk.: Mała Orkiestra P. R. i 
„Czwórka Radiowa". 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pog. aktualna. 21.00 
Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Or 
kiestry P. R. 21.40 Nowości literackie.
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 
Orlci stry P. R. z udziałem Stani Za­
wadzkiej — sopran. Transmisja z Tea­
tru  Wielkiego. 22.50 Ostatnie wiadomo­
ści. Przegląd prasy i  Komunikat meteo-
r n l o f f i i M i n v .
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Kronika Zagłębia Dąbrowskiego
Cddzfaf zagfebiowski m eści się w Sosnowcu, ul'ca 
Jasna 26, Dom Ludowy (parter) i czynny jest (odzień 

od godz.8-ei do 13-ei. Te!.: 813.24.

Zatarg w hucie „Katarzyna11
Uzupełniając wiadomość o wy. 

darzeniu na terenie huty „K ata­
rzyna", której dyrekcja usiłuje 
przyjąć, wydalonych przed paru 
tygodniami robotników, z powro. 
tern do pracy, lecz na gorszych 
warunkach, podajemy, iż w spra­
wie tej Sekretariat Okręgowy 
Związku Rob. Przem. Metalowego 
w Sosnowcu zgłosi? do Inspekcji 
Pracy protest przeciw tego rodzą- 
ju posunięciom dyrekcji.

Sekretariat zażądał, by robotni­

kom tym przywrócono płace otrzy­
mywane przez nich przed ostatnią 
redukcją.

Dyrekcja huty uparcie obstaje 
przy swym stanowisku. Od zde­
cydowanego stanowiska robotni­
ków będzie teraz zależało wyco­
fanie się dyrekcji ze swych krzyw, 
dzących propozycyj.

W przyszłym tygodniu spodzie­
wać się należy konferencji w Ins­
pekcji Pracy z dyrekcją huty w 
sprawie nowego konfliktu.

Dąbrową buduje rzeźnie
Rada Miejska Dąbrowy Górn!- 

czej na posiedzeniu nadzwyczaj­
nym, odbytym w środę, uchwali?a 
budżet na rok bieżący w kwocie 
zł. 186,756.

W  budżecie tym, między inny­
mi, znajdują się pozycje: zł. 6,330
— na zdrowie publiczne, zł. 11,930
— na opiekę społeczną i zł. 6,821
— na cele oświatowe.

Poza tym na posiedzeniu om a­
wiano sprawę budowy nowej rzeź­
ni miejskiej i rozbudowy targow i­
cy, gdyż dotychczasowe są  nie do­
stosowane do obecnych potrzeb 
miasfa.

W wyniku obrad Rada upoważ­
niła Zarząd M iasta do zakupienia 
placu na budowę od sukcesorów 
jaworskich.

Dziecko pod pociągiem
Onegdaj przy torze kolejowym 

obok wsi W ygiezłów bawiła się 
5-letnia Zosia Czarnecka pod do­
zorem pracownicy domowej. 

W skutek nieuwagi pracownicy

dziecko dostało się na tor kolejo­
wy i wpadło pod przejeżdżający 
w tym momencie pociąg osobowy, 
ponosząc śmierć na miejscu.

18 b. m. minęło 10 lat od ukoń­
czenia w Zagłębiu pierwszej linii 
tramwajowej, łączącej początko­
wo Będzin z Sosnowcem, i od wy­
ruszenia pierwszych wozów tram  
wajowych.

Obecnie linie tramwajowe łączą 
z Sosnowcem — Będzin, Dąbrowę. 
Czeladź, Katowice, zaś w Sosnow­

cu — Milowice z Konstantynowem.
W planie przewidziane są połą­

czenia tramwajowe z Siemianowi­
cami, Grodźcem, Wojkowicami Ko 
tnornymi, Bobrownikami, Strzemię 
szycami i Modrzejowem.

Upłynie jeszcze zapewne sporo 
wody w rzekach zagłębiowskich, 
zanim to nastąpi.

Skarga o pobicie
na posterunku poHcji

Katowickie „7 Groszy" z dnia 
21 b. m. donoszą, iż ich pracow­
nik, Roman Ciepły, wniósł do są ­
du skargę, popartą świadectwem 
lekarskim, o dotkliwe pobicie g )  
pałką gumową na posterunku po­
licji w Ząbkowicach, przez jedne­
go z posterunkowych.

P. Ciepły, w racając z pracy z 
Katowic do Szopienic, zasną? w 
pociągu i dopiero przed Ząbkowi­
cami obudził go kontroler pociągu, 
oddając w ręce policji za niepo­
siadanie biletu.

Na posterunku przetrzymano p. 
Ciepłego dłuższy czas i w trakcie

W y p a d e k  p rz y  p ra cy
19 b. m. w hucie Bankowej w 

Dąbrowie Górniczej przy walcowa 
niu rozpalonych sztab żelaznych, 
jedna z nich uderzyła robotnika 
Piotra Szczurka. Ciężko poparzo­
nego Szczurka zabrano natych­
miast do szpitala.

tego nastąpiło pobicie przez poli­
cjanta, podejrzewającego Cieple, 
go, że jest zawodowym przemyt, 
nikiem.

Tyle — pismo „7 Groszy".

K ron  k a  o .g a n  z a c y jn a
WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
C.Z.G., ODDZIAŁ KOP. „FLO­
RA" dzisiaj o godz. 10 rano w 
sali Domu Ludowego przy kop. 
FlorH^

WALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW 
DZIELNICY PPS „POGOŃ" dzi­
siaj o godz. 10 rano w lokalu 
własnym. ,

Teatr Miejski
w Sosnowcu

D ziś o  godz. 16.30 „Ciotka K aro­
la", o  godz. 20.30 „Podróż poślubna"  
kom edia muzyczna.

Jutro o godz. 19 „Podróż poślub­
na" (przedstaw ien ie robotnicze).

R obotn icy  B udow lan i
B ędzina!

Dziś o godz. 10 rano w sa 'i 
Związku przy ul. Kołłątaja 45

WIEC PU BLICZNY  
robotników budowlanych, ceramicz 
nych, stolarzy i pokrewnych zaw o­
dów.

Sekretarz okręgowy tow. Ko­
walczyk zreferuje sprawę umowy 
zbiorowej.

Redukcja dni pracy
T-wo Akcyjne „Zawiercie", tłu­

macząc się brakiem zamówień, o- 
graniczyło na oddziale tkalni p ra­
cę z 6 1 5 dni na 4 dni w tygodniu, 
poczynając od 1 lutego b. r.

W innych oddziałach praca bę­
dzie szła, jak  dotychczas.

Znowu obława
W piątek, w rannych godzinach, 

na terenie Będzina, Sosnowca i 
Dąbrowy Górniczej policja prze­
prowadziła rewizję po różnych 
kryjówkach złodziejskich.

W wyniku tych „wizyt" zatrzy­
mano i doprowadzono do komisa­
riatów 88 osób, przeważnie włó­
częgów bez stałego miejsca za­
mieszkania, pochodzących z róż­
nych stron Polski.

Na e k ra n ie
P A T R IA : „S zef wywiadu" (Con­

rad V eid t).

Z e s p ó ł  TUR— Z a w ie rc ie
Dziś w sali Domu Ludowego 

sekcja sceniczna T. U. R. Zaw ier­
cie odegra 1-aktową komedię p. t. 
„SPAD KO BIERCY PANA W YG I'1

Początek o godz. 18. Ceny bile­
tów: zł. 0,75, 0,49 ! 0,25.

Radio ślisk ie
NIEDZIELA, 23 styczn ia.

6.15 „Surm y śląsk ie*  w wyk. kw ar  
te tu  O rkiestry R eprezentacyjnej K. 
P. W w K atow icach. 6.30 K oncert 
poranny ork iestry  wojsk. 7.30 G. T. 
Pattm an —  organy (p ły ty ) . 7.40. 
Chór dziew częcy m. K atow ic odśpie­
w a kolędy. 8.30 K oncert życzeń. 8.50  
A ktualne uw agi hodowlane. 11. I, 
S ergiusz R achm aninow : K oncert N r. 
2 c-mol! —  F ila d e lfijsk a  ork iestra  
sym foniczna. D yrygen t Leopold S to ­
kowski. S o lis ta . Serg iu sz  R achm ani­
now (p ty ty ). II. O rkiestra G renadie. 
rów^ G wardii A ngielsk iej (p ły ty ) . 13* 
„W śród m łodych poetów śląskich"-— 
szkic literacki. 15.45 „Co to jest kor. 
poracjonizm ?" —  pogadanka. 16.55 
Co słychać na Śląsku? 19.35 R ecital 
śpiew aczy H eleny H rabi -  Szałkie- 
wiczówny. 20. „W niedzielę przy że- 
leźnioku" — audycja  pogodna. 20.30  
W iad. sport. 20.35 P rogam  na ju tro  
23 M uzyka lekka i taneczna (p ł.) , 

PONIEDZIAŁEK, 24 STYCZEŃ. 
13.00 Audycja dla szkół: „Pracujemy 

w czytelni" — w wykonaniu uczenie 
Miejskiego Gimnazjum w Mysłowicach. 
13.20 Koncert życzeń. 13.35 Muzyka ta­
neczna — solo fortepian — płyty. 14.C0 
Konkursy czystości mleka —pog. 14.10 
Skarga Ingrydy i Taniec arabski z suity 
„Peer • Gynt" Edwarda Griega — płyty. 
14.25 W ind. bieżące. 14.33 Wiad. g ieł­
dowe. 14.35 Siotry Burskie i Tadeusz 
Olsza — płyty. 18J5 Wiad. sport, lokal­
ne. 18.15 Muzyka kameralna — w wy­
konaniu zespołu Kameralnego Towarzy­
stwa Muzycznego w Katowicach. 18.40 
Lekcja języka polskiego. 18.55 Program  
na jutro. 23.00 Chór Dana i  soliści —> 
muzyka taneczna — płyty.

Kronika Częs tochowska
Oddział w Częstochowie mieści się 

Al. Wolności 48, tel. 20-37, Skrzynka 
poczłowa 75. _____________

Od Redakcji
Prenumeratorom, zamieszkują­

cym w miejscowościach podwar­
szawskich, na szlakach Warsza­
wa — Skierniewice, Łowicz, Cie­
chanów, Tłuszcz, Mińsk Maz. 1 
Garwolin będziemy wysyłać wy­
danie z kroniką warszawską.

Ale chodzi nam i o inne okrę­
gi. Od kilku dni nasze wydanie 
prowincjonalne zawiera na stroni­
cy ostatniej kronikę Zagłębia Dą­
browskiego i Częstochowy. Otóż

chcielibyśmy wyjaśnić, czy nasi 
prenumeratorzy z POZA ZAGŁĘ­
BIA DĄBROWSKIEGO, i CZĘ­
STOCHOWY wolą otrzymywać nu 
mer z kroniką Warszawy, czy też 
z kroniką Zagłębiowsko -  Często­
chowską?

Prosimy o skierowywanie listów 
w tej sprawie na adres: Warsza­
wa, Warecka 7, Administracja 
„Robotnika", tow. J. Cesarski.

Lokale zarzadu miasta
Niektóre biura i zakłady Z arzą­

du Miejskiego mieszczą się w do­
mach prywatnych. Zarząd M iasta, 
dążąc do wykorzystania własnych 
lokali powołał komisję, która zbie­
rze się w dniu 24 b. m. celem zlik­
widowania lokalu przy ul. W a­
szyngtona, wynajętego od p. Kre- 
tera, w którym mieszczą się biu-a 
Wydziału Zdrowia i Opieki Spo-

?ecznej, oraz przychodnia, ambu­
latorium i apteka.

Konferencja ma na celu rozpla­
nowanie i przeniesienie powyż­
szych biur do jednego z domów 
miejskich przy ulicy Barbary.

Wykonanie całego planu prze­
noszenia biur do własnych lokali 
da gminie m iasta Częstochowy o- 
kofo stu tysięcy złotych rocznie.

Zatarg w odlewai „Euro"

Z Rady Miejskiej
Na posiedzeniu Rady Miejskiej 

w, dn. 20 bm. endecy złożyli dwa 
wnioski: ■ o wykluczenie radnego 
tow. Brama z grona radnych i o 
wyrażenie potępienia dla radnych 
żydowskich za podpisanie ulotki, 
wydanej w okresie świątecznym 
w sprawie pikietowania sklepów. 
Wnioski endeckie usiłował uzasa­
dnić radny Sfudnicki. W iększość 
radnych nie przyjęła nagłości 
tych wniosków, przekazując je tym 
samym M agistratowi.

Po tym wstępie Rada przeszła 
do rozpatryw ania porządku dzień 
nego, uchw alając zmiany w bu­
dżecie na rok 1937,38. Przyjęła 
sprawozdanie komisji rewizyjnej,

oraz statut kasy pomocy leczni­
czej dla pracowników Zarządu 
Miejskiego, kilka statutów  podat­
kowych oraz wnioski o przyjęcie 
bezpłatne gruntów prywatnych 
pod ulice na rzecz miasta. W resz­
cie wyłoniła komisję, która zao­
piniuje, do jakiego województwa 
winna być przyłączona Często­
chowa.

W skład komisji z ramienia klu­
bu radnych PPS weszli tow. Dą­
browski i M. Kanus.

W  wolnych wnioskach tow. Ja ­
nota podniósł sprawę usprawnie­
nia dożywiania dzieci w szkołach, 
wykazując dotychczasowe braki.

W związku z zatargiem  w odle­
wni „Enro“ na tle zapowiedzianej 
redukcji około 20 pracowników i 
zapowiedzią likwidacji w arsztatu 
mechanicznego, oraz nie dotrzy­

mywaniem umowy zbiorowej od­
będzie się dnia 25 b. m. konferen. 
cja z udziafem przedstawiciela 
Związku Metalowców.

Skazanie Barańskiego

Nadużycia na kolei
Na dzień 31 bm. Sąd Okręgowy 

wyznaczył sprawę przeciw urzęd­
nikom kolejowym, zatrudnionym 
na odcinku Blachownia — Czę­

stochowa, oskarżonych o naduży­
cia.

Akt oskarżenia zarzuca oskar­
żonym branie łapówek od firm.

W walce
Robotnicy firmy Frank i Szaja 

trw ają od 29 grudnia ub. r. w 
strajku okupacyjnym. Właściciel 
fabryki, Frank, zajmuje oporne sta 
nowisko w stosunku Jo  żądań ro­
botników. Chcąc złamać solidar­
ność robotników, fabrykant stosu­
je próby siania antagonizmu mię­
dzy robotnikami polskimi i żydów 
skimi. Ponieważ naw et ta  meto­
da nie skutkuje, posyca się a la r­
mujące telegramy do władz o po­
moc.

Na konferencji, zwołanej przez 
Inspektora Pracy w dniu 21 bm. 
Frank dalej utrzymuje swoje sta ­
nowisko, odm awiając przyjęcia do 
pracy wszystkich robotników, w 
pierwszym rzędzie delegató%v oraz 
sprzeciwia się zawarciu umowy 
zbiorowej. Fabrykanta musiał kil­
kakrotnie przywoływać do po­
rządku Inspektor Pracy.

Konferencja nie dała pozytyw­
nego rezultatu i została odroczo­
na do dnia następnego.

Na szkoda wdowy po skazańcu...
Z polecenia sędziego śledczego 

został osadzony w więzieniu An- 
toni Koruba, urzędnik Urzędu Pocz

K ronika  o rg a n iz a c y jn a
ZGROMADZENIE W RAKOWIE

W niedzielę, dnia 23 b. m. o godzinie 
10 odbędzie się zgromadzenie robotni­
ków Huty Częstochowa w hali fabrycz­
nej z odziałem  tow. J. Kazimierczuka.

DZIELNICA P.P.S. „OSTATNI 
GROSZ".

Posiedzenie Komitetu Dzielnicy 
wraz z Zarządam i bratnich orga­
nizacji odbędzie się w dniu 23 sty 
cznia o godzinie 11 w lokalu w łi 
snym Dolna 5.

WYKŁADY PROGRAMU P. P. S.
W e wtorek, dnia 25 b. m. o godz. 19 

w lokalu własnym Aleja Wolności 48 
odbędzie się pierwszy wykład progra­
mu P. P. S. dla młodzieży partyjnej. 
Wykłada tow. J. Kazimierczak.

POSIEDZENIE ZARZĄDU  
WŁÓKNIARZY.

We wtorek, dnia 25 b. m. o godzinie 
18 odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Związku W łókienniczego.

j towego w Częstochowie, zatrudmo- 
'n y  w dziale wypłat emerytur, któ­
ry dopuścił się nadużyć, sięgają, 
cych kilku tysięcy złotych, na 
szkodę emerytów.

Między innymi poszkodowaną 
jest wdowa po byłym skazańcu po 
litycznym, Gidzielowa, której na- 
leżność, przyznana dekretem mi­
nistra skarbu, w sumie z?. 247,52, 
została pokwitowana jako podję­
ta, mimo tego, iż Gidzielowa, jako 
analfabetka, pisać nie umie.

Możliwe, że przewód sądowy 
wykaże więcej podobnych kwiat­
ków’.

K i n a
LUNA: „Czar Cyganerii” s  Kiepurą 

i Martą Eggerth.
EDEN: „Burgtheater” z Olgą Czecho- 

wą i Wernerem Krause. Poranek „Mi­
łość i łzy Kobiety".

STYLOWY: „Gdy zakwitną bzy" z 
Janette Macdonald.

ATLANTIC: „Magnolia” •  Ireną 
Dunn.

ŚW IT: „Generał Stteg*.

Znany na terenie Częstochowy 
niedoszły „wódz" endecki, a  na- 
razie fotograf uliczny, T. Barań­
ski, stanął w dniu 20 bm. przed 
Sądem Okręgowym, oskarżony o 
udział w zajściach antyżydow­
skich w dniu 19 czerwca ub. r.

Akt oskarże/ia  zarzuca Barań­
skiemu wybijanie szyb w miesz­
kaniach prywatnych i sklepach ży

K o n fe ren c ja  w  f irm ie  
„ W a p n o ru d "

Dnia 25 b. m. o godzinie 13.30 odbę­
dzie się konferencja w sprawie warun­
ków pracy w firmie „Wapnorud" w Ru­
dnikach z udziałem sekretarza Zw. Ro­
botników Przemysłu Budowlanego i 
Pokrewnych.

dowskich. Po tej robocie Barań­
ski, obaw iając się aresztowania, 
ulotnił się z Częstochowy i dopie­
ro v/ grudniu ub. r. został przez 
policję ujęty.

Sąd nie uwierzył Barańskiemu, 
że tylko przyglądał się, jak „in­
ni" niszczyli dobytek ludzki, i 
skazał „niefortunnego gapia" na 
6 miesięcy bezwzględnego więzie­
nia.

Repertuar
KAMERALNY: „Uciekła mi przepić, 

reezka" Stefana Żeromskiego w reży. 
serii K. Brodzikowskiego.

„Serca za drutem kolczastym" w dn. 
24 b. m. o godzinie 17 zakupione praee 
R. T. P- D.

m

Kronika Poznańsko - Pomorska 
Walne Zgromadzenie

Zjednania Inwalidów Wojny Światowej 
w Poznaniu

Dnia 9 b. m. w sali Kr. Jadwigi 
odbyło się Walne Zgromadzenie 
Zjednoczenia Inwalidów Wojny 
Światowej, Ośrodek Poznań. Na 
wstępie uczczono przez powstanie 
poległych i zmarłych inwalidów.

Po wyborze prezydium zgroma 
dzenia, nastąpiło sprawozdanie z 
rocznej działalności. Komisja re­
wizyjna zgłosiła wniosek o udzie­
lenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi, który jednogłośnie zo­
stał przyjęty. Nowo obrany za ­
rząd przedstaw ia się następująco: 
Kocanka — prezes, Lewandowski 
— vice prezes, Ludwiczak — se­
kretarz, Grześkowiak — skarbnik 
Kowalski, Łączkowski, Berndt i 
Seidel — członkowie, Tomczyk 
W achowiak, Marciniak, M ajch­
rzak i Kmieciak — komisja re­
wizyjna. Na zebraniu między in­
nymi porusziano bardzo ciekawą 
sprawę. Mianowicie chodzi o za­
trudnianie inwalidów. Okazuje się, 
że w prywatnych firmach propo. 
nowane inwalidom w ynagrodze­
nie jest wprost śmieszne.

Są wypadki, że proponuje się 
inwalidzie wynagrodzenie niższe 
od wynagrodzenia gońca. Inwali­
dzi mają możność przekonania się 
na własnej skórze, jak w ygląda 
prawdziwa moralność obyw atel­
ska, ludzi, robiących dobre intere 
sy w Polsce, do powstania której 

przyczynili się inwalidzi ofiarą 
własnej krwi.

BYDGOSZCZ
ZJAZD NIEMIECKI 

W  B Y D G O SZ C Z Y

(—) jak  się dowiadujemy spra. 
wa zorganizowania wielkiego 
zjazdu mniejszości niemieckiej w 
Polsce, który ma się odbyć w kw it 
tniu w B y d g o s z c z y  została już 
definitywnie zdecydowaną. Niem­
cy zam ierzają zjazd swój urządzić 
z wielką pompą a r.awei projektu­
ją urządzenie igrzysk. Crganjzato. 
rzy obliczają, że na zjazd ten przyj 
dzie okcło 2 0 .0 0 0  osób. Do tej 
chwili wszystkie przygotow ani! 
zjazdowe nie wyszły jeszcze z sta 
dium organizacyjnego.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTŁKOK, Odbito w drukarni Sp, Nakladowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszawa, W arecka^7.
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